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hOPY FUTRZANE
Y t o M f t l d  W MAGAZYNIE FUTER |
N .  i E. S C K 0 S S L E R A  I
W  K R A K O W IE , Grodzka-Senacka, tel. 142-78

Firma I. H. W icbtu, Kraków
Miodowa Ł. 1.

Zagraniczne towary jedwabne, lniane i bawełniane
ma zaszczyt zaw iadom ić swą P. T. 

K lien telę , iż  na obecny sezon jesienny 
zaprow adziła  specjalny

Dział wełny krajowe] i zagranicsiie]
UWAGA:
Gatunki najprzedniejsze

Ceny znacznie zniżone

Instytut Nauk judaistycznych
w Warszawie, ul. Nowolipie Ł. 3a

ReKtorca instytutu zawiadamia, że podania o przy 
jęcie należy wnos.ć osobiście kuib Listownie do dnia 
10 października 1930. Do podania należy załączyć: 
1. metrykę urodzenia, 2. świadectwo dojrzałości 
g-iimnaz.jaline, 3. cu:rr.icuilum vitae, 4. dwie fotografie. 
Wykłady rozpoczynają się dnia 20 października, 
egzaminy wstępne z przedmiotów judaistycznych 
d#a 21 października. W ykaz wykładów i ćw.czeń 
na rok 1930/31 możma otrzymać w  sekretariacie. 

Warszawa, wrzesień, 1930.
Prof. Dr. Majer Balaban 
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są najlepszym wyrobem krajowym
Fabryka:

Warszawa, Mirowska 13, telef. 443-13
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«  urndnaioem opakowaniu

HOTEL KOKOPOL
K R A K Ó W ,  ULICA tW . GERTRUDY L. 6

(•entrem miasta przy plantach)

p o l e c a  50 słonecznych p o k o i
ciaj iltkii, n  flifaja lub mat,aiji ju j*  uuu] ips1

500 ZŁ. NAGRODY
A MIANOWICIE: 100 zł., 50 zł. i 14 nagród po 25 zł.

drogą logowania będzie rozdzielone między tycb, nadsyłających kupony, których odpowiedzi padną na hasło, 
otrzymujące największą liczbę głosów.

Należy z pomiędzy niżej przedłożonych haseł:

N r . i  CUKIER — to zdrowie
N r . 2 CUKIER tywS
N r . 3  CUKIER krzepi
N r . 4  CUKIER dale siłę

wybrać dla propagandy takie, które będzie najmocniej wyrabiać w szerokich masach świadomość, że

cukier, to nie przy­
prawa d la  smaku, a 
pokarm  c  w ie lk ie j  
wa rt oś c i  ocbśywczel.

Do Biura krop. Kons. Cukru 
Warszawa, Krak. Przedm. 58

Głosuję za N r.. T

Adres:
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Każdemu nadsyłającemu Kupon piześlemy grats albumik z fotograljami dwunastu asów pul- 
skiego sportu, wykonany techniką wklęsłodrukową oraz nazwiska i adresy osób, które otrzymają nagrody.

Serdeczne życzen ia  noworoczne 

zasyła P. T. Przy jaciołom  i Odbior­

com M łyn  Tu rb inow e— W alcow y 

1. Abrahnmer

Z okazji Nowego Roku przesyła wszystkim  
Członkom Organizacji naszej i jej Sympatykom 
serdeczne życzenia

n r o n  m i a  n m b
Egzekutywa Organizacji Słońskiej 

3206* dla Z-tch. Małopolski i Śląska.

Z a w i a d o m i *  n i e
Zawiadamiamy niniejszem, że rozszerżyliśmy 

znacznie nasze warsztaty mechaniczne przez 
użycie specjalnych maszyn mechanicznych i 
sprowadzenie specjalistów do maszyn różnych 
systemów, w związku z czem przyjmujemy do 
naprawy wszelkie maszyny bluruwe, licząc naj­
niższe ceny. Za każda naprawę przyjmujemy 
pełna gwarancje.

Tow J*rzem-Handlowe BLOCK-BKUN Sp. Akc.
Kraków. Bracka L. 17. TeL 107*20. 3146x

B. lekarz dziecięcego szpitala Karoliny wa Wiednia 
lekarz szpitaia św. Ludwika

Di. mi ira ii
ordynuje w chorobach aalect1

H 28g od 3— 5 popoł
LIBROUSZCZ YZNĄ 6. Tel. 158-37

D r .m d K A U R Y e Y L A H D A t t
lekarz chorób w m ą lr z n y c h  

Kraków, ulica Wielopole Ł. 11
________ powróci! 302Sx

Dr. J O Z E F  W A S S E R P A N
lekarz chorób dzieci

p o w r ó c i ł  >139,
Kraków, ulica Zybliklewlcza Ł. 9

DENTYSTA 3189v

MAURYCY FISCHER
przy jm u je  od 9— 1 i od 3— 6 pop. 

K R A K Ó W , E L . G R O D Z K A  L.  4 3

„S IEC A R B O
ZJEDNOCZ. KOPALNIE GÓRNOŚLĄSKIE

Hu towna sprzedaż 3120z
WĘGLA, KOKSU, BRYKIETÓW I CEMENTU 
Tarnów, Kaczkowskiego L. 7. Telefon 322
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Wszelkiej pomyślności z okazji

NOWEGO ROKU
życzy swym P. T. Klientom

P ra ln ia ,  F a rb la rn la , P lla o w a la

„T Ę C Z A “
K raków , Czarnowiejska 72-74

O Z J A S Z  T H O N Jak my stoimy?
Faktycz —  nawet najbardziej rutynowany 

■ w ytraw n y „bilansista" miałby z  tegorocznym 
bilansem żydowskim  w iększy kłopot, aniżeli za 
zw ycza j. Trudno niezmiernie podciągnąć osta­
tnią lmję i w yrazić niejako w  cyfrach, że tyle 
i ty le  zostało, lub — ubyło. Jest poprostu cały 
szereg pozycyj jeszcze niewyjaśnionych, że 

, tak pow iem : nierozliczonych dokładnie. Jest 
■dużo rzeczy w  siamych początkach inne znajdu 
b  się już w  stadium późniejszem, bliskie doko­
nania. Niektóre sprawy dopiero „w ybuch ły" w  
Ostatnim czasie f nie można jeszcze w iedzieć 1 
p rzep ow ied ieć , jak się „w ygotu ją". Jednem 
Słowem —  irudno o  ścilsy bilans.

Ale w łaściw ie na co  nam go? Kto potrzebuje 
bilansu rocznego, skoro pracuje dla —  wieczno 
sc i?  Na co w  drobntakach obliczyć, kiedy mo­
w a  o  trwałych walorach, które mają wieki 
przetrw ać? Jeśli prawdą jest, że święta nowo­
roczne dzielą jeden okres od drugiego, to chy- 
|ha w  znaczeniu subiektywnego odczucia. W szak 
lezas jako taki o ile nawet jest wym iarem rze­
czyw istym , —  płynie i nigdy nie staje. Jeżeli 
IMsługujemy się metaforą, że takie święto, to 
lakby słup graniczny o  dwu ramionach, z któ­
rych  jedno wskazuje już odbytą, a drugie dopie 
m  odbyć się mającą drogę i jej kierunek, to 
to  realnie tylko znaczy, że w ędrow ne staje 
ba chwttę. M ety le  ażeby dosti-zcgl, g d ze  stoi, 

ażeby poczuł, jak. jest zasób jego sił wędro 
!Wnycb. N ie na pytanie: gdzie? szuka odpowie- 
fttzi. tylko na pytanie: jak?

Ja się beJŁ tyOoo pytam : J a k m y stoimy ? Ja­
ki jest zasób naszych sił wędrownych, jaka 
lest sprężystość naszej woli, jakie nasilenie na~ 
jszego ,—  cbętmebym użył tego słowa nie w  
(efesnem, tyflio w  szerokiem je^o x»aczeniu ! —  
iatalizm tt?
! Byłoby nłeseczerością, gdybyśm y zaprzecza­
li, żeśm y przeżyli jako zbiorowość niezmiernie 
ciężki sok. M oże nie powiem wprost, że się 
boś fundamentalnego, na czem  budowaliśmy, ni 
fcs aa skale, zachwiało, ale ono się poruszyło 
O d lat trzynastu budujemy na pewnej i nie- 
Bmfennej życzliwości i przyjaźni potężnej Ąn- 
ElS. P ocząw szy  od eterycznego sentymentu 

naszej Biblji, a zatem też dla narodu biblijne 
BO, poprzez różne silne zasady liberalizmu i 
(tumanizmu, aż do samego świętego egoizmu 
y  potrzebie ochrony Kanału suezkiego —  cała 
fca obszerna skala sentymentów, uczuć, zasad i 
Interesów dostarczała nam argumentów r.a uza 
sadnienie bezwzględnej wierności ku nam naro 
du angielskiego. P rzy  każdej sposobności też 
to słyszeliśm y od wybitnych mężów stanu an­
gielskich, że sjonizm stał się integralną częścią 
polityki angielskiej. A na dowód nam przytacza 
no, a myśmy to chętnie powtarzali j w  to w ie  
fzy li, że  istotnie wszystkie rządy angielskie od 
idnla „nadania" deklaracji Balfoura z  .jedną i tą 
gamą stanowczością zatw ierdzały stałe treść o- 
w ej deklaracji. Od konserwatywnego rządu po­
przez koalicyjny do robotniczego —  jedna fo r  
muła niemaizc już sakramentalna: Angljg w ie r  
nłe spełni to, co przyrzekła uroczyście narodo 
w i żydowskiemu. T o  „spełnianie" z pewnością 
nłe zawsze było zadowalające, ale samo brzmię 
nie tych o;ąyle powtarzających się zapewnień 
było tak podrosłe, tak uroczyste, tak „m e t a- 
•  n g i e 1 s k ■ e “ , że trudno było nie wzruszać 
fłę  nicm i w  nie nie w ierzyć całkowicie. W  ten 
sposób powstał nam mocny fundament, urosła 
nam opoka, iakby ze samego żelaza ukuta

Co więcej —  ludzie, którzy lubią docierać do 
samego praźródła zjawisk dziejowych, mogli 
*atwo wybazaćj że już od stu'eci uskrzydlał te 

powrotu narodu żydowskiego do kraju

swoich przodków fantazję wielkich pisarzy an­
gielskich. A  co się zaś tyczy  samego senty­
mentu Anglika do narodu żydowskiego, można 
było przytoczyć znamienny fakt, że przecież w  
żaditem piśmiennictwie nie powstał nam pełen 
umiłowania i podziwu piewca tej tytanicznej 
wielkości, co lord Byron.

Cóż tedy dziwnego, że się w  naszej w yobra­
źni malował sjonizm narodu angielskiego, jako 
rozłożyste drzew o o  głęboko osadzonych korze 
niach?

W ierzyliśm y tedy w  Anglję i z  calem zaufa­
niem oddaliśmy jej protektorat nad naszem ozie 
leni palestyńskiem. Fundament był silny i mo­
żna było na nim budować.

A  ten oto fundament —  poruszył się. Jakoś 
razu pewnego poczuliśmy, że nie siedzi się na 
nim tak —  zupełnie mocno.

Nie jest naturalnie naszą rzeczą, w ydaw ać są 
dy o zdolnościach ministrów angielskich, ale to 
chyba jest communis opinio, żc gabinet Mac 
Donalda nie dorósł do olbrzymich trudności, ja­
kie przed ni.n piętrzą się u‘emal na całym nie­
zmierzonym obszarze imperium angielskiego.
A  gdy okręt zaczyna tonąć to się często trochę 
z bagażu ciężkiego rzuca do mor/a. Lord Pass- 
field chciałby sobie ulżyć w ięc próbuje rzucać 
parę workow sjonizmu do wody. A nuż to odcią 
żenie przynajmniej na jednym punkc'e przy­
niesie ulgę. W  ten sposób my stajemy sią ofia­
rą wielkich angielskich, Kłopotów, z którymi 
zresztą nic nie iramy*wspólnego.

Rzecz jasna, że przykrości, jakie nam lord 
Passfield na>x)bił. mocno się dały we znaki. Co 
gorsze — or: już dawno będzie zapomn'any. a 
my jeszcze będziemy cierpieli z  iego spuścizny. 
Dla usprawiedliwienia swojego braku odwagi, 
swojego lęku w ym yślił nową zupełnie teorję o j 
dwutorowości deklaracji Balfoura i mąfndatu pa ; 
lestynskiego. Nieraz to tak wygląda, jakoby są 1 
dzil. że w łaściw ie powołano Anglię do Pale* i 
styny, ażeby pilnowała interesów tamtejszych 
Arab.ów. Im w ięcej doznaje na św iede porażek, 
tern bardzie.i w gryza  się w  swoją dziwaczną 
teorję, gdyż nikt nie chce być tak mało .hu­
manitarnym". ażeby opuścił biednych A rł*bów. 
będących wobec Żydów  rzekomo słabszym ele 
mentein. W  ten sposób ujawnia się pewna 
skłonność nawet u naszych przyjaciół adopto­
wania przynajmniej w  części i z modylikacją 
nieszczęsne, i z gruntu fa łszyw ej teorii lorda 
Passfielda. Doświadczyliśmy tego osta-nio w  
Genewie, s»łzie przecież naogół doznaliśmy du­
żej satysfakcji.

Należy w dy szczerze, chociaż boleśnie, przy­
znać. że nasza polityczna podpo, a poruszyła 
się i już nie wykazuje tej granitowej mocy. co 
dotychczas.

A jednak —  myśmy się nie zachwiali. An> 
na jeden cal. ani na jedna minutę.

Przed^wszystkiem  —  palestyńskie żydostwo 
stoi. ,iak mar. Tych  kilka lat życia w  Palesty­
nie jakoby wykorzen iło doszczętnie z Żyda ca­
ły  golus. Palestyński Żyd me uznaje lęku. ani 
się nie trzęd e  On się czuje w domu 1 nie może 
uciekać. Bezustannie —  literalnie: bezustannie! 
—  buduje się i codziennie przybyw a coś nowe­
go, Trzeba wziąć do ręki sprawozdanie Komi 
tetu Pomocy, który dysponował funduszem o- 
koło pól m'>i<una funtów które przysłano bezpo 
średnio po smutnych wypadkach ze  wszystkich 
krajów, gazie Żydzi żyją. Ile już odbudowano, 
i ile nowego dobudowano. P raw ieże  ślady spu­
stoszenia zn'kły, A wszystko jest poprawione, 
wzmocnione i większą ochroną otoczone. Nie­
mal każdy Żvd. młody, czy  stary, który do nas 
przychodzi z Palestyny, przynosi radosną w  Ja

domość o  niewzruszonej woli i decyzji £ 
szego żydosiwa. Nawet nie czuć najlżejszycM 
dreszczyków' w  ich obecnem życiu  ja k  d c i 
v niej tak i teraz dochodzi nas stamtąd oogfr* 
wielkiej pieśni, radosnej pieśni —  pieśni twur* 
rżenia. Oni, którzy cierpieli, nas pokrzepiali i  
wzmacniają.

Swoją drogą —  także w  tej sprawie należy 
obnaż tak kreślić, jak on się faktycznie przed­
stawia! —  i nam nie jest łątwo. M y mamy spel 
nić elerotmurny nasz obowiązek i dostarczyć 
funduszów na budowę zdrową i szybką, możli 
w ie bard/o przyspieszoną, w  czasie, kiedy ca­
łe —  dosłownie: całe! —  żydostwo p rzeżyw a 
tak ciężki k ryzys gospoaa**cz>, jakiego już od< 
wieiu, wielu lat świat nie widział.

Nie będę mówił o polskiem żydostw ie. Każdy 
z nas czuję w e wszystkich kościach, w  jak nie 
sły chanie ciężkich żydostwo polskie żyje  wa­
runkach. Pauperyzacja kroczy bez p rzerw y na 
tpr;c& >J<by miała stanąć dopiero u samej 
mety. W yparci z niejednej starej, O dziedziczo­
ne; pozycji gospodarczej ,nie dopuszczani do 
żadnej nowej, nie iiia.iący możliwości pracy, do 
której nikomu, tylko nam. nie odmawia się 
prawa, —  schodzimy coraz niżej po drabinie 
społecznej aż do samej niziny uezrobotnego • 
pcmuitanegn proletariatu. Tak my wyglądam y, 
my. którzy poza partycypowaniem w ogólnym 
kryzysie, mamy osobną żydowską nędzę,

W  innych krajach, gdzie niema specjalnego 
żydowskiego kryzysu, wystarcza jednak udział 
w  ogólnym kryzysie, ażeby Żydów  uczynić 
znacznie mi. ej zdolnymi do zasilania wielkich, 
potrzebnych funduszów palestyńskich. Nawet 
nasza główna podpora —  żydostw o amerykań­
skie zaniemogło ekonomicznie. W allstreet por­
wał niejedną żydowską solidną egzystencję i 
rzuciła ją w przepaść. Stąd ciężka troska, która 
nas ogarn a, kiedy patrzym y na rosnące zada­
nia, na nasuwające się możliwości —  pomimo 
kiepskie teoije Passfielda! —  powiększenia i 
wzmocnienia stanu posiadania.

A jednak —  czytajcie sprawozdanie dyre­
ktora Wassermann, a przekonacie się, że żydo  
stwo nie zawiodło. Cały szereg krajów  dał w  
tym roku w !ęcej, między temi znajdują się i nie 
które okolice Polsku To zaś znaczy, że ofiar­
ność istotnie już do najgłębszych w ąrstw du­
szy dochodzi. W szak w iem y, że ta ofiarność 
narusza już najkonieczniejsze potrzeby jednostki 
i rodziny. T o  znaczy, że sobie, jak to mówią, od 
îst odbierają.
Jeśli się zfrórka w  Północnej Am eryce nie 

udała, to tylko dlatego, że się Palestynę z łączy­
ło  z filantropją. Na filantiopję niestety nie sitać 
tak bardzo, ale tam, gdzie stoi dziejow y egze­
kutor i każe dom dla narodu budować, tam Żyd 
daje ze samoj swojej substancji.

Ot patrzce  —  zrowu „odsyłacz" do sprawo­
zdania: —  w tym ciężkim roku 1 Fundusz Na­
rodow y znacznie pow iększył swój stan posiada 
nia, który dziś już wynosi blisko 300.000 dnna- 
mów. W idocznie i tu ofiarność —  choć coraz 
bardziej bo'u bo tak ciężko Żyd boryka się w  
walce o  byt ekonomiczny — nie maleje, tylko 
rośnie i wzmacnia się.

T o  wszystko ma odpowiedzieć na pytanie, 
postawione w  nagłówku: Jak my stoimy?

Nie pow iem y: stoimy dobrze, bo nam warun 
Id sprzyjają One właśnie nie sprzyjają, a  my 
się z  nimi c ę żk o  borykamy.

A le to pow iem y: Stoimy twardo, niezachwia­
nie, niewzruszenie. Stoimy wpatrzeni w  ostate­
czny cel, k<6tego z  oka nie spuszczamy. Młod­
si wśród nas Jeszcze sam* g o  osiągną ł
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MICHAŁ R1NGEL Geografia Żydów
Z Niemiec przyszła w  ostatnich dniach wia­

domość o wyniku wyborów. Z cyfr najciekaw 
M ą jest ilość przeszło 6 mljonów głosow, któ­
re  padły na listę narodowo-socjalistyczną H itle­
ra, na partię do obłędu dochodzącego szowini­
zmu i wprost patologicznego antysemityzmu.

Dla Żydów  niemieckich zaczyna się ciężki 
okres, gorszy i niebezpieczniejszy niż ten. któ­
r y  za czasów Bismarcka zapoczątkował twór 
ca partji „chrześcijarjsko-socjalne, Stocker 1 
npostol żydożerstwa Ahlwardt.

Ciężkie czasy zaczynają się dia Żydów nie­
mieckich, ciężkie pod względem  politycznym, 
jak gdyby nie wystarczyło ich złe położenie e- 
konomiczne, które od wojny z roku na rok się 
pogarszało. Do czasu wojny i w  czasie wojny 
strapienie 600.000 Żydów  niemiecuch, zamoż­
nych a zarazem wpływowych w  prasie i w  par 
lamencie, w  partjach mieszczańskich i w socja1 
listycznej, w  wielkim przemyś'e jak i w  wiel- 
fcej polityce —  było dla żydostwa krajów wscho 
dniej Europy i bliskiego Wscnodu pomocą w 
czasie depresji ekonomicznej a ostoją w  czasie 
katastrof politycznych.

Niemiecki Hilfsverem deutscher Juden z Ja­
mesem Simonem i Pawłem Natha-*. m na c<ele, 
niemiecki oddział paryskiej Alliance Israelite, 
niemiecki Comite des Ostens w  czasie wojny z 
Oppenheimerem, Sobemheimem na czeie, twór­
ca potężnej Hamburg-Amerika Linie Ballin, Ra 
thenan, ojciec i syn, królowie potężnych kon­
cernów prasowych i gigantycznycn Warenhau- 
sów —  wszystko to razem stanowiło rezerwę 
m aierjalnej: pomocy w  formach nietylko filan­
tropijnych ale i socjalnych (szkolnictwo w kra-

W  ostatnich dziesięcioleciach dwa głównie 
skupienia, żydostwo dwóch krajów w  bilansie 
żydostwa, okazują się niezmiernie aktywnymi: 
Niemcy i Północna Ameryka.

W ojna i jej skutki na polu ekonomicznerr spa 
raliżowały żydostwo niemieckie, radykalizacja 
polityczna, a teraz zwycięstwo hitlerowców do­
pełniły miary upadku jego.

Żydostwo świata straciło —  może na długo—  
kraj aktywnej pomocy i może zajść chwila, jak 
podczas ostatniej inflacji w Niemczech, gdzie 
musiało się bogatym ongiś instytucjom żydow“ 
skim udzielać pomocy z zewnątrz...• 9 9

Z Ameryki przyszła również w  ostatnich
dniach wiadomość napozór nie wiele znacząca.

Tamtejsze towarzystwo pomocy dla etrdgran 
tów ,.Hias‘ ‘, które historyczne wprost zasługi 
położyło po wojnie światowej na polu żydow ­
skiej gehenny emigracyjnej —  nie jest więcej w  
stanie wydobyć ze społeczeństwa żydowskfer 
go w  Ameryce tych środków pieniężnych, któ 
re są na ten cel potrzebne.

W iadomość ta staje się symptomatyczną, gdy 
przypomnimy sobie, że ostatni „drwe^ dla „Jo- 
intu“  i Palestyny w  którym tyle pokładano 
nndzieji —  nie powiódł się.

Sa to skutki nagłej przerwy kresu „prosperi 
tv ‘\ który trwał kilkanaście lat, a w  roku osta­
tnim wśród trzasku „krachów" giełdowych, spa 
dania cen i ogólnej depresji —  przypomniał A- 
merykanom, a wśród nich w pierwszym rzędzie 

| Żydom, że słonce dobrobytu ekonomicznego na 
i wet w  Ameryce nie zawsze świeci i nie bez 
1 przerwy, a conajmniej może być chwilowo przy

go, zaczyna już być dla ży <u»>twa Ameryki pól 
nocnej „kwestją“ —  mimo dwóch czy trzech 
ambasadorów-Żydów, których rząd amerykań­
ski wysyła na placówki zagraniczne i mimo po­
chlebnych orędzi prezydentów republiki do 
zjazdów sjotiskich i żydowskich i mimo „messa 
ges" ich z życzeniami do żydowskiego Nowego 
Roku. >

I tak w idzim y w  naszym bilansie historycz­
nym dwa kraje, dwa potężne skupienia żydow-< 
sirio —  z których niemieckie jnż przestaic byd 
aktywne, a amerykańskie wyczerpuje się poli­
tycznie i ekonomicznie.

A  ileż na mapie żydowskiej pozostało w  
takim razie, krajów „w yżu " na polu ekonomicz- 
nem i politycznem? Mało, serdecznie mało.

Na przestrzeni m iędzy morzem Czamem *  
Bałtykiem żydostwo ekonomicznie kruszeje mar 
nieje i powoli ginie, kraje zamorskiej im igracji 
zamykają już nietylko bramy dla emigracji ż y j  
dowskiej, ale każdą furtkę każdą szczelinę.

Mapa rozmieszczenia skupień żydowskich m» 
kuli ziemskiej to w  gruncie rzeczy karta nieaoli, 
zmagań się, mapa bez —  gruntu pod nogami.

Byt świata i ludzkości składa się z pojęci? 
czasu i —  przestrzeni, byt narodu obejmuje je ­
go historię i geografie, nowa nauka, geopoli­
tyka specjalnie studiuje tylko wpływy czynni­
ka ziem i z klimatem jej i konfiguracja etc. na 
charakter narodn i na jego historję.

Naród żydowski od czasu, gdy miecz Tytu­
sa i Hadrjana przeciął korzenie łączące go t  
ziemią —  ma tylko historję, nie ina zaś geo­
grafii, unosi się w  w irze wichrów a nie ma o-

iach wschodnich, wspieranie emigracji) i czyn­
nik pomocy przeciw uciskowi w  carskiej Rosji 

li w rządzonej przez Hohenzollernów Rumuni' 
Przez cały 2000 letni okres rozprószenia h; 
irja Żydów zna kraje, w których nie są uci" 

.ąni i dzięki temu w  krótkim czasie mogą roz­
mąć swe wielkie zdolności na wszystkich pcr 

ach. i kraje, gdzie barometr polityczny i eko­
nomiczny stale wskazuje na depresję, przery­
waną od czasu do czasu burzą i piorunami, po 
której jednak nie następowała pogoda.

W  czasie prześladowań wojen krzyżowych 
w wiekach średnich, gdy w  Niemczech rycer­
stwo przez -wyrzynai te całych gmin żydowskich 
zaprawiało się do walki z Saracenami, uciekali 
Żydzi na Wschód, w  pmrwszym rzędzie do 
Polski.

Gdy ciemny : —  jak się okazało —  dla wła­
snego państwa samobójczy — fanatyzm Ferdy­
nanda i Izabeli ogniem i mieczem rozwiązał 
kwestię żydowska w Hiszpanii —  masy żydów 
skie uciekały na Wscód do krajów Islamu, 
gdzie wpływowe wówczas na dworze sułtanów 
mauretańskich władców żydostwo przygarnęło 
ich po bratersku tak samo jak Żydzi w  małych 
tepublikach włoskich.

Po rzeziach Chmielnickiego strumień ucieka­
jących mas parł w odwrotnym kierunku: ze 
Wschodu na Zachód, w  pierwszym rzędzie do 
Niemiec.

Po  pogromach w Kiszyniewie w epoce pierw' 
szej rewolucji rosyjskiej (Pns-6 ) nieprzerwana 
fala uchodźców szła też na Zachód, ale już da- 
lej za morze (do Anglji) i za Ocean do Amery­
ki, stwarzając tam now ; centra żydowskie.

Zawsze więc widzimy przez cały ciąg histo­
rii, rozprószenia żydowskiego, kraje w  któ 
rych żydostwo, dać może i daje uciśnionym bra­
ciom w  innych krajach aktywną pomoc, i kraje, 
w  których skupienia żydowskie wykazują tak 
ekonomiczne jak i polityczne „pasvwa“  które 
uzupełniają żydowski? skupmnia krajów ..akty­
wnych", aktywnych pod każdym względem.

słonięte przez chmury.
Żydostwo Ameryk' od roku 1914, było wprost 

opatrznością dla miljonów zniszczonego żydos­
twa Europy wschodniej, po których bezlitosny 
żelazny walec wojny przechodził niezliczone ra 
zy, taksamo dla krajów bliskiego Wschodu, w 
Pierwszym rzędzie Palestyny.

Jeśli znaki na niebie i z ien i nie mylą —  słoń- 
■e amerykańskie nie ma już tej siły i ciepła, ży- 
dostwo w  Ameryce zaczyna słabnąć, albo w  o- 
fiamości, albo rzeczywiście też tv możności da­
wania zaczyna słabnąć.

Na mapie żydowskiej Ameryka północna, 
kraj stałej „pogody", stałego barometrycznego 
wyżu, stałej aktywności —  zaczyna przechodzić 
do kategorii pośredniej —  jeszcze nie depresji, 
niżu, pasywności, ale już nie tej bujnej, pełnej 
mocy i aktywności.

Bo —  powiedzmy to otwarcie —  także kwe- 
sMa antysemityzmu, iuż nie tylko towarzyskie-

parcia na ziemi.
A  gdy w  jakim kraju przez jedna -uh uwie 

generacje, zdawało się wzrasta w grunt, czuje 
się dobrze, jak łatwo wicher zewnętrznyen luL 
wewnętrznych burz —  w yryw a lub łamie te 
drzewa.

Powojenne przykłady w „raju Żydów" na 
grzech, w  Niemczach, w  Ameryce wskazują nL 
to. że Herzla „spiżowe prawo" wzrosty antyse­
mityzmu w  krajach diaspory jest dziś zupełnie 
tak samo prawdziwe i aktualne, jak w  czasie 
procesu Dreyfusa, gdy nisał w  p aryża „Jbćc- 
staat".

I pozostał nam dalej tytko jeden Kraj, gazie 
żyć chcemy i żyć  zaczęliśmy nie tybco w cz&  
sie ale w przestrzeni, nie tylko jako objekt W- 
storji lecz i „geogra fii" —  nasza prastara Koleb 
ka. w  której znowu bujne życie kwitnąć zaczy­
na, /.łączone z matką bytu —  Z !em!ą. trtosmi
Z'smią.

W TOREK, 23 W RZEŚNIA .

Kraków  (313), 11,40 Przegl. Prasy. (P A T ), 11,58 
Sygnał czasu, Hejnał. 12,10 G ram of, 13 Kom met.,
15,15 Kom gosp, 16,15 Gram of, 17,35 „PnŁogj geo­
graf. gospod.1 — Dr. W. Ormicki, 18 Muz rosyj­
ska, (Glinka, Korsakow, Czajkowski, Greczaninow 
i Rachmaninow) 19 Rozmaił komun. 19,20 Giełda 
roln. 19,35 Dziennik prasowy, 19.50 Opera „Cyrulik 
Sew ilski" (gram of), feljot. pt. „Turystyka, duchy 
i trzęsienia ziemi", komun

Katowice (408,7) 12,06 Gramof. 13 Kom. meteor. 
16 Kom. gosD 16,20 Dla dzieci (powiastka) 16,35 
Gramof. 17.35 Odczyt (p. K raków ) 18 Koncert, 19 
Odcinek Dowieść', 19,15 Rozmait. 19,25 Odczyt, 19,50 
Opera (p. Kraków ), ieljet kom.

Lw ów  (385,1) 11,40-24 p Kraków
Wiedeń (516,3) 11. 15,20, 20.05 Muz.
Budapeszt (.550,5) 12,05, 17,30 Muz 19.30 Opera
Kfruigswustcrhausen (1535) 16,30, 20 Muz. i

śIŁORA, 24 W RZEŚNIA .

Kraków  (313), 11,40 P rz e g l Prasy (P A T ), t t jA  
Sygnał azasu, Hejnał, 12,i0 Graino?., 13 Kom met,
15,15 Kom. gosp. 15,45 Start a w ic o tek  do wyścigu 
dookoła Polską 16,30 Gramof. 17,20 Kwadrans har­
cerski, 17,35 Odczyt pt. „F ilozo fja  XX -go w&ekn" 
wyg?. Dr. Fr. Kalicińska, 18 Koncert muz. J. Stras 
ssa, 19 Rozmait. Komun. 19,20 Odczvt pt. Problem  
pacyfizmu katolickiego" wygł. Dr. M. Niwiński,
19.45 giełda roln., 20 Dziennik prasowy, 2046 Kon­
cert muz. Francuskiej, (Saens, Masenet, Dełwssy, 
Franek), 22 Feljeton. pt. „Bolszewizm w  słowie* 
w ygł red. J Moszyński, 22,30 Gramof. 23 Muz. fc-u. 
24 Hejnał.

Katowice (408,7) 12,05 Gra-nof. 13 Kom. meteor.
15.45 (p. Kraków ), 16,20 Gramofon, 17,35 Odczyt 
18 Koncert (p. Kraków), 19 Odcinek powieści, 1945 
Rozmait. 19,30 Odczyt, 20 Komun 20.15 Koncert (p. 
Kraków ), 22 Feljet. 23 Skrz pocz.. franc.

Lw ów  (3854) 11)40- 24 p. Kraków.
Wiedeń (516,3) 12, li,?0  17,35, 20,05 Muz. 
Budapeszt (550,5) 12,06 17, 19 Muł.



Str, 4 „N O W Y  D ZIENN IK" środa Z4. 9. 1930. Nr 255

rSSLv M. PLESZ0WSKIf r E K Ł G U Y
Brokafy, Firanki, Dywany perskie i krajowe. Udogodnienia przy „upnie.

KRAKÓW
t ^ a ly  R y n e k  2

T e le fo n  141-36

E M I L  S O ^ M E B S T E I N

Ku czemu idziemy?
Życzenia noworoczne

■cnrn  n n c  r w ?
Krew nym  K lijen lom  i znajom ym  

zasyłają Heitlerowle
Fabryka Kartonaży diukiem i litogiafja, 
pudelka lu ksu sow e i składowe (Lager 
Kartous oraz kartony wzory (Master

>

Znowu rok minął, znowu w  m yśl tradycji 
m iliony Żydów  w  całym św iecie  zrobią 
rachunek sumienia za rok ub ieg ły  i dążyć 
^ędą m yślam i i życzen iam i po p rzez za­
t o n ę  roku przyszłego.

Chcem y oczyścić się z grzechów  popeł­
nionych wT roku, co od nas oocnodzi, i pro­
sim y o przebaczenie i o byt lep szv  w  roku 
now ym . R ozszerzm y ram y —  poprzez jed­
nostkę do ca łego narodu.

Sm utnym  jest los jednostek: każdy pogrą­
żony w  depresji gospodarczei darem nie szuka 
św iatełka, coby roziaśniło iego  czarną dolę, 
bezsilnie szam oce się i g łow a w  rozpaczy 
nd<erza o n iebotyczny m ur przeciwności ży- 
eiowyrf), n ie w idzi p rzyszłości dia siebie ani 
dłs swych dzieci.

Równie ciężkim  jest los ca łego narodu, za­
chwiały się posady budującego się gmachu 
siedziby narodow ej w  krain ie o 'ców , m ocar­
stwo, które p ierw sze na teren ie m iędzy­
narodowym proklam ow ało nasze n ieprze­
dawnione prawa do naszej o jczyzny, zadało 
klaka swemn własnemu słowu i naruszyło 
przyjęte zobow iązania, a w łasny przyw ódca 
ttgiął się w  nieodpow iedzia lnem  zwątpieniu, 
sam pomniejszył św iątyn ie naszych marzeń.

H ż j pam ięta ł o tych milionach Żydów  w 
krajach rozprószen ia, których w  codziennej 
u ecb łagap e j w alce życ iow e j podtrzym uje 
nsarceiUB o ojczyźn ie , o własnem  państwie.

Lecz może nie był to grzech  sam ego 
przywódcy, a przewina całego narodu, k tóry  
poprzez piękne słowa nie zdobył się wczas 
na przepotężny, spontaniczny czyn zb iorow y, 
coby stworzył realną rzeczyw istość naprzekór 
wszystkim mędrkom w e w łasnych szeregach.

1 *  teg o wielkiego grzechu w obec Pa lestyny 
ma ś ę  oczyścić u przełom u starego i now ego  
roku łJ e  tylko nasz przyw ódca, ale cały 
naród, m a odurzyć się w  piersi tradycyjnym  
2wyeza£em, ałe też i w  czyn ów  f tai.

M am y za oobą nie tylko prawa historyczne, 
nie tylko zobowiązania międzynarodowe, ale 
też tatą moc talentów i sił, niewyzyskanych 
wogote albo zaprzągniętych do obcych ryd­
wanów, źe ziścić możemy marzenie wieków  
i setek pokoleń dla własnego dobra i z po­
żytkiem dla całej ludzkości.

Chcieć tylko musimy, stać tw ardo p rzy  
noszeni praw ie, skupić się w ew nętrzn ie  p rzy  
szeroko rozpostartym  i dumnie pow iew ają ­
cym sztandarze paleslyńskim .

P recz  odgan iam y koszm ar zwątpienia; pe­
sym izm  n igdy w  księdze dz ie jów  ludzkości 
nic nie stw orzył, pesym izm  podcina skrzydła 
zapału, ściąga ku nizinom , w ięz i dusze i ręce, 
garb i i kurczy.

A  zresztą  n ie istnieją rzeczow e przesłanki 
dla Desymizmu.

W szak  m am y za sobą okres kilku za­
ledw ie lał, a ile  zdziałano w  Pa lestyn ie, co 
wzbudza podziw  ca łego świata, bohaterska 
postawa jiszuwu ujawniona w  czasie w y ­
darzeń sierpn iow ych  1928 roku, jest najlepszą 
rękojm ią  da lszego statecznego rozw oju  p rzy  
w spółdziałaniu  żydostw a całego świata, osta­
tnie sprawozdanie K om isy j M andatowej L ig i 
Narodów  utw ierdza nasze prawa, podkreśla 
konieczność szanowania traktatów  m iędzy­
narodowych i dom aga się dotrzym ania p rzy ­
jętych  zobowiązań.

Id ziem y tedy naprzód choć wśród ciężkich 
przeciwności, m ozołem  i trudem, własną 
ręką i w łasnym i pieniądzm i w ykuw ać musim y 
i pow inniśm y przyszłość narodu żydow sk iego  
—  a tę przyszłość w yw a lczym y.

O tern pam iętać musim y, to ślubować 
mamy i o ziszczen ie prosić m am y w  dniach 
p ierw szych  n ow ego  roku i w  tern współ- 
ds lała. i do tego  dążyć m am y przez now y 
rok eały.

Skupienie i praca dla Pa lestyny um niejszy

nasze rozbicie w ew nętrzne w  krajach roz­
prószenia, p rzyczyn i się do w ew nętrznej 
konsolidacji.

A  o tę konsolidację w ołam y z całej siły, 
jeże li n ie m am y zginąć zanim się dźw ign ie 
i umocni nasza siedziba narodowa, tego  z je­
dnoczenia aom agam y się w  pełnem prze­
świadczeniu, że zrea lizow an ie siedziby naro­
dow ej w  Pa lestyn ie nie rozw iąże w  zupeł­
ności kw estji żydow sk iej w  krajach rozpró­
szenia.

B y  pozostać p rzy  najw iększem  obecnie 
centrum żydostwa w  Europie, t. j. p rzy  ż y ­
dach polskich, w idzim y pow ażne n iebezp ie­
czeństwo w e walkach w ew nętrznych  tegeż 
żydostwa.

Jest rzeczą naturalną, że w  żyw ym  orga­
n izm ie narodu ścierać się muszą poglądy 
w  dziedzin ie problem ów  relig ijnych , kultu­
ralnych czy  społecznych, ale należy zawsze
0 tern pamiętać, że natężen ie tych walk nie 
pow inno grozić sam obójstwem  należy od­
różn ić w a lkę św iatopoglądów  od przesłon ię ' 
tych w styd liw ie  szatą „ id e i"  samolubnych 
dążeń koterji a nawet jednostek do w ładzy
1 w p ływ ów  w  u licy żydow sk iej dla osiągn ię­
cia osobistych korzyści.

W  obliczu w ie lk iego , w spólnego n iebez­
p ieczeństw a n a leży złagodzić tem po walki 
zasadniczej, m oże ją  nawet na czas pew ien  
zaw iesić, należy w spólnym i siłami w yp len ić 
chw asty i pasożyty.

O tę konsolidację w ołaliśm y zawsze, me 
pow inna ona być ty lko  hasłem w yborczem  
i traci ona na w ew n e jrzn e i wartości, jeże li 
tak będzie po jęta , gd yż  będzie w tedy tak 
krótkotrwałą, jak krótkim  jest okres w y ­
borczy.

Jeżeli party jn ictw o jest chorobą, która to­
czy  organizm  państw ow y i lamuje, .jego roz­
w ój jakżeż n iebezp iecznem  jest rozbicie w e ­
w nętrzne dla społeczeństwa, tak ciężko w al­
czącego  o n a jp rym ityw n ie jsze  warunki do 
życia , jak żydow skie.

N ie  znam krw aw szej ironji, jak frazes o 
żydow sk ie j solidarności.

R ozb ijam y s ię  na stronnictwa i grupy, 
na koterje  i k luby, n ieraz jednostki dora- 
Dia.ią dla swoich osobistych celów  platform ę 
rzekom o ogólną.

G dy ciężka sytuacja gospodarcza specjal­
n ie żyd om  zgotow ała  ruinę, przeciw staw iało 
się u nas s fe ry  gospodarcze zam ierzeniom  
naszej reprezen tacji parlam entarnej, a zaraz 
znaleźli się iacy, co tę rozbieżność w y zy ­
skali, by nasze w ołan ie o ratunek zohydzić 
jako antypaństwowe.

G dyśm y staw iali postu laty narodowe w  
dziedzin ie kulturalnej, spotykaliśm y się z od­
m ową, a często z szyderstw em , że się musimy 
n a jp ierw  sami pogodzić m iędzy sobą co do 
charakteru —  św ieck iego  czy  duchowego —  
i co do języka  naszego szkolnictwa.

N aw et re ferentem  spraw  w yznan ia m ojże- 
szow ego  w  m in isterstw ie w yznań relig ijnych  
i ośw iecen ia publicznego zam ianowano nie- 
żyd a , pon iew aż „w ob ec  tylu odmiennych 
k ierunków  w  żydostw ie  tylko n ie-Zyd m oże 
zachować ob jek tyw ność".

D z ie je  udziału Ż yd ów  w  polskim  parla­
m en taryzm ie pouczają nas, że nawet w  ra­
mach lak nas k rzyw dzącej ordynacji w y ­
borczej sami pom n iejszam y liczebność naszej 
reprezen tacji, rozb ija jąc mandaty żydow skie 
wskutek ślepego partyjn ictw a.

K ażde różn iczkow anie zaw odow e, czy  poli­
tyczne n ieraz naw et w  obręb ie tego  sam ego 
ruchn musi znaleźć sw ój w yraz  w  Sejm ie 
czy  Senacie.

N a  k u  zbytek  nie pozw a la  sobie społe­
czeństw o  polskie, rządzące w Państw ie, 
osiadłe na w łasnej ziem i, ale stać na to 
Żydów, którym nie daje się praw bez względu

iiarten) i t. p.
Kraków—Podgórze, ni. Nadwiólaóka L. 1

Telefon 143-54

W szystk im  Swoim  K lijen lom  życzy

u n r n  r e n :  r u r 1?
FABRYKA BIELIZNY „NOBLESSE“

Właściciel: Maks t eldzahler 
K raków , ul. Studencka L . 4

M A U R YC Y  SZYM EL.

Noce biblijne
Zagubiłem się w  twych czarnych s iow ach __
Trudno mi od ciebie odejść —
W  nocy szumią twoją gnroczną mową 
Rozwichrzone w  milce, kędzierzawe ogrody.

Stare drzewa porastają liściem świeżym . 
Łąki falą Hadą się zamgloną —
Witam was ogorzali pasterze 
Z Galilei, z Samarji, z  Saronu.

Jak bardzo pachnie ta ziemia.
Jak buska jest sercu i o c zo m -------
Pozw ólcie mi nocn' pasterze 
P rzy  was odpocząć.

Z gór spływ a noc wysoka.
Noc najpiękniejsza w  św iecie —
Tobie ojczyzno proroków 

Idę naprzeciw.

Przymiefze
Świtami szkarłatnymi
Niech mnie ojczyzna ow iew a —
Oto jest szum mojej ziemi,
O to jest blask mego nieba.

Od ciężkich, ciepłych winnic.
Od gaju Maturę, od sadów 
Niech w  słodkie południa płynie 
Najrzeczyw istsza radość!

Bo oto jest chleb mojej ziemi
I wino moich o w o c ó w -------
Zmierzchami zielonemi 
Znaczą swe przyjście —  uoce.

Dobrą jest cisza i spokój
Pod cieniem własnego drzewa —
Wśród gw iazd rozsianych w  mroku 
Noc seraiiczna śpiewa.

Z ojczyzną odnawiam przym ierze 
W  noc pełną mistycznych znaków —
Na czoło kładą mi ręce 
Abraham. Izak i Jakub.

na zawód czy przynależność partyjną.
Mamy walczyć przeciw ograniczeniom usta 

wowym, a sami utrącamy możność pracj 
w  komisjach sejmowych, rozbijając mandaty 
żydowskie.

Dlatego jedno musi iść wołanie potężne 
i donośne do rozumu i uczucia żydowsPiego, 
wołanie o w e w n ę t r z n ą  k o n s o l i d a ­
c j ę  j a k o j e d y a ą  m o ż n o ś ć  r a t u n k u  
p r z e d  o s t a t e c z n ą  z a g ł a d ą .

Oby w  uroczystych dniach Nowego Roku 
przejęły się tem hasłem trzy miljonj Żydów  
w  Polsce w  unię dobra wiasnego i przyszłych 
pokoleń.
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Nowy Rok żydowski
Nu-wy Rok żydowski Rosz Haszanah —  po 

czątek roku. Początek nowej ery. Dzień nadziei 
na przyszłość. Na lepszą, świetlaną przyszłość- 
P recz ze wszystkem , c i stare, co stęchłe zmur 
sizale Now y Rok zdrowia, Now y Rok twórczej 
pracy, N ow y Rok szczęścia! Now y Rok żydo 
wski.

*  *  •

N ow y Rok żydowski...
Niebo bez chmurki. Zielonkawo— błękitna toń 

morza, poszarpana bruzdami piętrzących się 
kilkumetrowej wysokości bałwanów, przelewa 
jących pienistą grzywę, rozbijających się z ry 
kłem o przybrzeżne brndinawo—czarne rafy i 
cofających s:ę w bezsilnej złości.

Łódeczki przewoźników' arabskich, zziaja 
nych, brudnych, krzyczących bez u stanik u Oto 
biorą wio sra ip i co największy rozpęd, oto spo 
glądają trwożnie na rafy przybrzeżne, czekając, 
by nadbiegająca fala na swym potężnym grzbe  
cie rzuciła ;e w przejście pomiędzy rafami..

Nadbiegła, podniosła, rzuciła... Łódź już poza 
Iinją raf, na spokojne;, przejrzystej toni. Prze 
woźnicy dziękują radośnie dobrotliwemu Aila 
howi. Toć tu i brudny- obszarpany bulwar por 
tow y Jaffy, pełen skrzyń, pak, wozów  i zgieł 
kliwego tłumu brudnych, obdartych, zziajanych 
ochrypłe wrzeszczących i miotających się nibe 
opętani. Arabów.

A z łódek wysiadają na brzeg młodzi zdrowi 
chłopcy, zalęknione nieco, ale pełne jakiejś upój 
nej trwogi dziewczęta. Przyjechali do ziemi Oj 
ców. P4 pracę. Z chęcią czynu i ofiary. Cie I 
szą s;ę i się boją. Co ich czeka? Ziszczenie na 
dziei, czy rozczarowanie? Kres wędrówki du 
chciwej ozy bezkresna, czarna noc beznadziej 
nej rozpaczy? Co przyniesie jutro?...

Nowy Rok żydowski...
* • •

Nowy Rok żydowski...
Wąskie, brudne, kręte, spiętrzone uliczki Jaf | 

fy. Po obu stronach obdrapane kamienice i nę j 
dzne skilepik; arabskie. Właściciel z całą rod z i 
ną siedzi i spożywa obiad, wybierając mięso pai 
cami ze wspólnej miski. Ani drzewa, ani cienia. 
Gdzieiiiiegdz e przez uliczkę przesunie się leni­
w ie kot, mrużąc oczy na słońce, lub przejdzie 
powolnym krokiem oblazły pies. Kupujących 
ani śJadu.

Szeroka ulica do Te )— Awiwu. Długie ja 
sk.awe bazary ze sklepami- Większość skłe 
pów zamknięta i zabita deskami. Nikt ich nie 
chce wynająć To od zeszłorocznych rozruchów.

Teł— Aw iw . Długie, szerokie ulice, przecina 
jące sie p o i prostym katem. Jezdnia betonowa 
i asfaltowa- gładka. Chodniki szerokie. Po obu 
stronach domy — w ilie  przeważnie dwiuptę 
trowe, z  mnóstwem bazarów, balkonów, loggii. 
Dachy płaskie, architektura gustowna i orygi 
nalroai Nieco Wschodu, nieco Włoch. Przed do 
mami i po bokach wszędzie ozdobne ogrodki. — 
Strzelają w górę cyprysy i tuje, wychyla gałę 
zie pinia palestyńska, pną się w* górę po kołu 
mnach werand i parkanów pachnące, barwne 
glicynje.

Środkiem ulic mkną auta i rowery. Z pory 
kiern klaksonów pędzą autobusy, zastępujące tu 
komunikację tramwajową. Chodnikami przewa 
la się tłum wesoły, ożyw iony! Spieszą mężczy 
źni za interesami, matki toczą wózki z dnieć 
mi, młodzież grupami zdąża do morza lub za 
miasto ną wycieczkę. W szystko jasne, białe. 
Dzieciarnia czysta, aż pachnie- Gwar, ożywię 
nie. Języki rozmaite, ale dźwięk ich zagłusza 
wszędzie mewa hebrajska. Oto idą dw ie matki, 
rozmawiają z sobą po rosyjsku. Naglę dziecko 
jednej zw ra.a  się o coś do niej. I zaraz matka 
przechodzi Da język hebrajski, bo dziecko ina 
czej nie rozumie.

Ulica Nachłath— Benjamin. W  cieniu w yso­
kich drzew po obu stronach sklepy. Wielkie,

europejską witryny. W ystaw y urządzone z gu 
stem. Po sklepach przewijają się kupujący. Tu 
i ówdzie przesunie się Arab wiejski w  kefji na 
g łow ę , lub mieszczuch z Jaffy w  czerwonym 
tarbuszu, prowadzący całą rodzinę. Robią za 
kupy. 1 oni jedynie przypominają, że znajduje 
my się w  Azji, zakłócając zupełnie europejski 
koloryt miasta. Gdyby nie to i gdyby nie ję 
zyk i nie hebrajskie napisy i szyldy, mógłbyś 
.pomyśleć, ż t się znajdujesz w jakiejś kąpielowej 
miejscowości na włoskiej Riwierze-

A tłum p łynę i p łynę i im bardziej ku w ie 
czorow i ten. licznej, tern żyw iej, tern weselej. 
Góra/ więce' młodzieży. Coraz więcej białych 
koszul z kołnierzami „Słowackiego14 dookoła 
odsłoniętych ogorzałych szyj męskich, z udwi 
niętemi rękawami, ukazującemi mocne, musku 
larne ramiona: coraz więcej wdzięcznych dzie 
wczęcych postaci, lekko odzianych, tulących 
się do barczystych krzepkich młodzieńców.

Wschodzi srebrzysty księżyc. Tu i ówdzie 
rozbrzmiewa chóralna pieśń hebrajska.

Nowy Rok żydowski...
• « •

Nowy Rok żydowski...
Pomiędzy Kfar— Jabą a Tel— Mondeni ciąg 

ną się grunta arabskie. Puste, spalone pok-yte 
pożółkłym stem. Gdzieniegdzie wyraźniejsza 
zelen. Pasą się kozy. Co kiłka sążni leży siero 
tliwie nie wie 'ki arbuz. Takiemi w koionjach ży 
dowskich karmią bydło. Na wzgórku, pod dasz 
kleili rozpiętych na 4 palach, leży samotny 
Arab. Pikluje on 'ego „bogactwa44 przez 7 dłu 
gicli letnich miesięcy aż za... 3 funty, które mu 
mają i na pozostaje 5 miesięcy wystarczyć. 
Opodal wieś arabska, do której prowadzi sze 
roka. piaszczysta drogą, z obu stron okolona 
wysokim żywopłotem 2 jpuruji, zdobnej okrąg­
łym owocem w ko-lczastej łupinie, „sabrą44. Le 
pionki arabs.we, wmurowane jedna w  drugą, pię 
trzące się jedna nad drugą. Brudne obejścia, 
oblazłe kozy. spąrszywiałe psy i gdzieniegdzie 
karłowate, charłacze kury. Tuż pud wsią kle 
Pisko. Sterty' zboża, zwalone razem, a po nich 
osiołek ciągn.e nabijaną krzemieniami deskę, na 
której stoi Arab, wymachujący kijem i zachęca 
jący osiołka gromkim głosem. Brudne dzieci w 
podartych Koszalinach i z zaropiałemi oczami, 
ppzbawiającemi wdzięku ich ładne, czarniawe 
twarzyczki, bawi się przy drodze.

Jeszcze kilometr, dwa. Dokąd okiem s ę g  
nie-sz —  zielone plantacje pomarańczowe. Drze 
wko od drzewka na jednej i tej same: Uległo 
ści. Każde starannie ok ipane. W szystko rów 
nrutko, symetryczne- Pośrodku płynie woda 
kanalikami ze zbiorników i słychać stuk motor 
ka parowego, pompującego wodę. Dalej winni 
ce, ogiód w arzyw ny i kwiatowy. Kręcą się ma 
łc turbinki automatyczne, rozpryskujące dooko 
ła życiodajną wilgoć. Domki schludne, białe, z 
werandami tarasami, kryte czerwoną dachó 
wką.

Kolonja. Na środkowym placu autobusy. Do 
okoła skilepy i gwar ludzki. Dalej dom ludowy 
i kino. Starsi powrócili już z pól i plantacyj, — 
dzieci zdrowe, jędrne, kręcą się dookoła, naśla 
dując dorosłych i rozprawiają poważnie o w y 
darzeniacli dma i o tem. że się krowa oceliła i 
o tem. że w  młocnrni złamał się tryb- A wszy 
stko to ty lk o  w  jednym języku, do innego nie 
znają. Zagadnij takiego nie po hebrajska to cię 
ofuknie i takich w hebrajskim języku soczy 
stych słów nagada, że na długo brzmieć będą 
w pamięci.

Jazda dale . Już się ściemnia. Spóźniony trak 
tor jeszcze pracuje w polu i lokornoBila zciclta 
puka. wypuszczając głęby pary. W' powietrzu 
cisza i tylko świerkają głośno w trawie cyda 
dy. Niebo czernieje- Na horyzoncie ukazuje się 
księżyc. Na szerokiej szosie, porośniętej z obu 
stron cukal plusami, robi się ooraz tłumniej i

gwarnej. Wszystko m łodzeż i młodzież Dzie 
siątiki, setki młodych, gibkich, silnych postaci 
męskich i wdzięcznych dziewczęcych sylwetek. 
Gruipam i pa-ainr, to idących oddzielnie, to przy 
tulonych miłośnie do s-ebe. Coraz gęściej i gę 
ściej. i wszystko białe, wszystko jasne — zain 
kniesz oczy i -pozostaje ci na siatkówce jakaś 
biała, radosna plama.

Now y Rok żydowski...

Now y Rok żydowski-..
Upał. N ieb" lazurowe zbielała od gorąca. —  

Z obu stroi. v. idać góry, a tuż dook«ła nic, tył 
ko piasek, gdzieniegdzie jak-ennś liiiajami po 
rosły. Ani ż j wej duszy, tylko pomiędzy wzgó 
rzami piasku przesuwa się gęsiego kilka w ie! 
blądów z trokami, uwiązanych jeden do drugie 
go sznurem i pobrzękujących dzwoneczkami. 
Koniec sznura trzyma w  ręku Arab, jadący na 
przedzie na małym osiołku i dotykający- niemal 
bosemi pętami ziemi. Od czasu do czasu obóz 
Beduinów. Trzy , cztery brudne, prymitywne 
namioty, z tkaniny, rozciągniętej na krzywych 
żerdziach. Obok pasie się samotny wielbłąd i 
kilka kóz. W  kociołku miedzianym coś się wa 
rzy, i dwie kobiety w  łachmanach w  nim mię 
szają jakimś kijkiem, a opodal kilkoro dzieci a 
ków bawi się z wychudłym psem.

Naraz krajobraz ulega zmjanie. Szereg dom 
ków o czerwonych dachach, rozłożony półko 
lein przy trawniku, zdobnym ładnemi klomba 
mi, pełnemii kwiecia. Dookoła się snują ludzie, 
Żydzi w  koszulach robotniczych i Arabowie w  
abajaoh i burnusach. Słychać stukot młotów i 
jazgot pi-ł stalowych. Jeszcze parę kroków bil 
żej i oto w e !k i budynek z wysokim kominem, 
buchającym dymem, —  dalej drugi taki Szereg 
lokomobił, dźwigi parowe, żórawie, niewielki* 
lokomotywy, ciągnące cały sznur wagonetek. —  
Huczą turbiny, poruszają się żórawie, gwiżdżą 
lokomotywy, całe wagony ziemi uuoszą się 
w  powietrze i wysypują, stukają młoty, jęczą 
piły, —  krzyki, nawoływania, ruch. życie...

To  Nahąta m, koncesja Rułenberga. Tc ujmu­
je się w kar/enne karby ujście Jarmufcu i zmie 
nia sie bieg Jordanu. T o  buduje się wielkie te 
my, które mają stworzyć źródło energii elek 
tryczrej dla całej Palestyny i Trasjordanji, na 
wzór słynnych tam pod Sohaffhausen w  Szwaj 
carji. To —  kopalnia „białego węgiła44. ,

N ow y Rok żydowski...
• • •

Śoiar,a Płaczu w  Jerozolimie. Zgarbione, w y  
chudłe postacie, w  pasiastych chałatach, o stizę 
pionych brcdach czepiają się odwiecznych rmu 
rów slabem: palcami- — Futrzane galicyjskie 
„sztramłech44. powiewające grajcarkami pejsy 
Jęk i zawodzenie...

Tyberjada Piękne jezioro u stóp starych, 
brudnych domów. Szeroka, ładna ulica ob>k 
miejskiego ogrodu. W ieczór. Jdą na spacer po 
ważni ojcowie, w długich, jedwabnych chała 
tach, w filcowych kapeluszach, z powiewające 
mi pejsami, prowadząc z sobą blade dz:eci w  
kapotkach z grajcarkami z obu stron głow y.

Jeszybot na górze, obok grobu Rabi Meir 
Baat Nejs. Chłopak piętnastoletni, blady i zgar 
biony, ślęczy nad wielkim fcljałein, wyczytu 
jąc coś z nego głośno, jękliwą melodją Tuż 
obok kilku : iarszych Żydów w chałatach stu 
djuje też grube foljanty. Postacie zgarbione, w y  
chudłe

Safed. Uliczka nad uliczką, domy u góry i d-> 
my na dole. Wąskie to i brudne, kręte i walące 
się. A wzdłuz tych uliczek lękliwie i ostrożnie 
przemykają się takie same postacie, jak w Ty- 
berjadzie i przy Ścianie Płaczu w Jerozolimie.

S iary Rok żydowski...
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Uri Cwi Grinbi
Nic jestem krytykiem  z cecftu, ani znawcą

hebrajskiej literatury. a!e niech mi będzie wol 
no jako w ielbicielow i talentu Uri Cwi Grimberga 
w ypow iedzieć parę słów  o niim. Gri/nberg jest 
bezsprzecznie na firmamencie młodej 1: ter a tu 
ry  hebrajskiej gwiazdą pierwszej wielkości, któ 
rej blasku nie da się przyćmić recenzjami ostro 
żrnych czy też nader obiektywnych krytyków .

Już w  najmłodszych latach zapowiadał się 
świetnie, kiedy zadebiutował jefficize w  golusie 
sw ym  „M ef stofelesem11 w  języku żydowskim. 
L ecz  wnet —  widać —  przyszedł do prze ko 
nama, że językiem  jego poezji może być tylko 
język  hebrajski,, bo sam wkrótce przetłóm aczył 
ten poemat ra  język hebrajski, a od roku 1925 
zmarny tomiki jego- poezji tylko w  języku he 
brajs/kim. Sądzę, że swoją twórczość w  języku 
żydowskim  uważa teraz za grzechy młodości. 
Bo w  jakiimże języku mógłby pisać poeta, który 
tak jak oei ukochał Erec Izrael, a w  pierwszym 
rzędzie J-^romohmę, który żyje  jej radość,ą i tro 
Bkaani, który cieszy się jej rozwojem , a cierpi 
jej bófem, i u którego treść życia w ypełria  bez 
reszty  sprawa odrodzenia O jczyzny. I nie dziw 
tfc£„ że czasy tak krytyczne dlia Erec, jak osła 
lnie dwa lata, znalazły oddźw ięk w  duszy wra 
i®we®o poety i ż e  poezja jego  jest „aktualną**- 
T e  ran bowiem mają k ry tycy  de zarzucenia. 
Tak  jakby kto chciał ujemnie osądzić polską 
literaturę z  okresu niewoli, że przepojoną była 
nacjonalizmem, że była nawstoróś narodową, 
ż e  w ie le  dzieł nie dało się z tego powodu wprost 
łłótnaczyć na- inne języki, a tłómaczoine by łyby 
niezrozumiałe.

Rozałem  zarzuca się Grihbergowi zaniedby 
wanie formy, lecfc i to, mojem zdaniem, niestu 
sznie- Poeta, u którego struna bólu jest nastro 
joma na najwyższą nutę, nie zna granic formy, 
cierpienie jak lawina usuwa przeszkody, jakie 
nal iada zewnętrzna postać wiersza a treść o  
niezwykłem  napięciu dynamicznem rozpera o- 
k ow y  tetnm-r „M ’Jże —  m ów ; Griniberg —  p rz ji 
d zie  poeta, o  sercu zimnem jak marmur... i bę 
dtzae opiewał o  tern, jak... w e wsrpani-ały^ch ry 
mach... ja n:e po-trafię“  (Ejzor magejn). M yliłby 
się jednak ten. ktoby sądził, że Grinberg nie 
yriada i formą po mistrzowsku. Tam, gdzie nastą 
pSł to o & y  nieznaczny odp ływ  fali bólu pozo 
stają firykt. nde mające sobie równych. Odnajdu 
Jemy u Grinberga o,bok form współczesnych 
także form y poezji staro— hebrajskiej i formę, 
używaną przez poetów z  okresu hiszpańskiego. 
Ogółom nawiązuje chętniej, widać, do form i mo 
tyw ó w  z  literatury starszej hebrajskiej, niż in 
nej i co  krok znajdujemy reminiscencje z proro 
ków , z  H a l e w - c g o ,  za których potomka się uwa 
ża. „N i prorokiem, ni synem proroków iestem, 
jfcdj nie dalekim wnukiem... w  moich żyłach pły 
nic zaledwie jedna kropią krwi proroczej*1 (Ej 
zo r magejn)

Ciężką rc-ię wziął Griniberg na siebie, rolę 
strzeżenia i osti zeżenia narodu i rolę sumienia 
narodu Pisan;om w  kraju ma do zarzucenia, że 
oddalają się od rzeczywistości palestyńskiej, a 
wracają do tematów gołusowych. Podejmuje 
przeć wkó nim walkę nierówną —  on setny 
przeciw  99 (,,KIapej tisz‘ im w etisz‘a). że za 
miast zająć sie pionierem —  chalucem i tworzą 
cą się w  ciężkich trudach rzeczywistością- opra 
cowują wspomnienia z lat dzieciństwa, w  kra 
Jach golusuwy;h. Sam. jak w iem y pies domo 
w y. p'!mije dobytku narodowego („K elew  ba 
jlth “). w e rrzy  niebezpieczeństwo i o-gtrzega 
przed niem żyw iołow o. Lecz głos jego był gło 
sem wołającego na pus czy . P rzysz ło  nieszczę 
ście i pisarze jak pod uderzeniem obucha umil 
kii. P ierw szy odezwa! sie Griinberg tomikiem 
poezji „Ejz-or magejn uu‘um hen hadam“  (w ał 
obronny i s: owa syna krwi). Ból i rozpacz zda 
je się — dosięga zenitu, serce poety o mała 
nie pęka. przecież musiał patrzeć się swemi go 
rejactmi oczyma na okrucieństwa, krew  w  ż y  
łach ścinające. Rozpatrz chwilami ustępuje bun 
towi lub w.zji świetlanej przyszłości, tu i ów

ta*=Il=JL=e=i====s=======ra===s**=*===sawn™o™
„N O W Y  DZIENNIK** środa 24 września 1930

rg -  syn krwi
dzie w yryw a ją  się zi pierś, poęty słowa kląt 
w y, lecz gK'su zemsty ntie słychać. „I choć za 
topiłeś swój sztylet splamiony w  mem ciele., i 
choć musiałem własnemi rękoma grze,bać za ­
rżniętych braci..-, choć ja —  pozostawszy przy 
życiu —  muszę się patrzeć na zg fc zeza  domów, 
na w dow y, na d/rogie dzieci osierocone..., ja, 
Arabie, nie odpłacę ci tak w  dimiu nieszczęścia.- 
ja, Żyd..., bo- nie potrafię odcL.iać żyw ych  człon 
-ków i piaf-ć je żywcem... bo nie z  tego samego 
źródła, co  twa, płynie moja krew... co  saę prze 
tapiała w  proroctw ie i nieszczęściiu“ .

Krew  i o-g.eń mają tu jakieś mistyczne znaczę 
nie, co jest inożs oddźwiękiem z Pisma Święte 
go. K rew  to najcenniejszy płyn, krew  jest sym 
bólem życia i jego treści, krew niewinnie prze 
lana jest grzechem nie do odkupienitu Od całe 
go tomika poezji bije czerwoność i jasność krw i 
i ognia. Już sama okładka jest zdobiona c z e r  
uwnem jak krew  i- ogień głoskami. T y ­
tuł brzm-: „...u>n‘um ben hadam“ , a
nie: ben adam. Motto (por. przekład) 
wspomina c krwi i ogn-i-us zaraz pierwszy wiersz 
zaczyna się słowami: „A lej, szir darni uzhawi, 
alej—na“  (W zejdź, pieśni krwi mej), a cały 
zbiorek kończy się: „Ubacharti li derech szli 
szith... likjoth kasmeh haboejr beejrath haguf 
bdamo..., ad aszer jawo hamdiabeh‘\ (I tak w y  
brałem drogę trzecią... płonąć jak krzak ogniem, 
którym się ciało spala w e krwi... aż przyjdzie, 
kto je ugasi) (P ierw sze dwa wyjścia z tej roz 
paezJ-wej sytuacji, to albo samobójstwo, albo 
zamroczenie).

Niektóre w iersze w  tym zbiorze są wprost 
hymnami na cześć chaluców — obrońców, któ 
rzy jak ejzor magepi —  wał Gbronny —  uchrJ 
ni,li tak ukochaną i czczoną Jerozolimę przed 
zniszczeniem. Chyba tylko u Halew-Ngo może 
my odnaleźć podobne umiłowanie Jerozolimy; 
co chwila w ydobyw a sie z piersi poety okrzyk: 
moja Jerozolimo! moja piękna Jerozolimo! mia 
sto św ięte! matko miast! i t. d. —  Że Jerozoli 
ma uratowana. to największe szczęście, a sobie 
poczytuje za nieszczęście, że pozostał przy ży 
chi i musiat się na to wszystko patrzeć. Czyni 
społeczeństwu gorzkie wyrzuty, że ostrzeżenia 
jego pominęło nieuwagą: ,O to  nieszczęście, 
które wczoraj było słowem jedynie pisanem.... 
Oto krew, która wczoraj żyw a  płynęła w  ży  
łach.... głośno przepowiadałem, że przelaną 
będzie .. O-lo słowo.- a oto płynie —  n e atra 
ment po papierze, —  lecz krew  ofiar po domach 
i dziedzińcach —  i to w  Jeruzalem, mieście świę 
tern, mator —  miast... w  dniu przymierza Ży 
dów  z Brytanią, w  dniu słania podarków (przez 
Żydów ) Arabowi... Taką jest Brytan ja,, taka Ara 
bja“ .

Kilkakroth.e akcentuje poeta przym ierze: 
A raw  —  Edom- „Córko Arabji —  nikczemno —  
zęby wyłam iesz so-bie na Jerozolimie .mojej 
skalistej... choć zawarłaś przym ierze z Edo 
mem". W  inirem miejscu w yraża poeta rozcza 
rowanie. albowiem sądziliśmy, że córka. Arabji 
będzie narn siostrą, wszak pochodzi ze spokre 
wnionego szczepu, a jeżeli zapomniała o  swym  
„igeret* hajachas**- to przejdziemy i pouczymy
0 ,.nauce szczepu Sem“ , lecz pomyliliśmy się 
sromotnie, gdyż. wracając, spotkaliśmy tutaj 
siostrę i nałożnicę szczepu Edom, a ..półksię 
życ “  mruga krzyżow i na Golgocie**.

Poeta przewidział i przeczuwał. Piękny iest 
wier--z o  odwiedzinach poety w  jeszyw ie w  He 
bronie, bezpośrednio przed katastrofą. U ozn » 
w ie nuc nie przeczuwający, melodyjnie studjują 
talmud i z ironją mówią o bojaźliwości Jerozo 
Urny. Ale p-eta oczyma duszy już widział krew
1 ogień (por. przekład).

Poeta przewidział i r r-zeczuwał. Ale głos jego 
był głosem bez echa. I zrozumiałem! są wybu 
chy oburzenia przeciw  winnym. Nie szczędzi 
w tedy ani administracji ani kierów mictwa. Ale 
trudno, „Gorejący 'ogień** nie zna zapór- W  po 
dobnych chwilach — w iem y —  dadzą się poeci 
unieść oburzeniu aż do bluźnierstwa („T w a  zgu

URI CWI GRINBERG

Z cyklu: „Ejzor magrjn un’um 
. ben nadani"

M O T T O :

jest b óg  nasz, jest i Mesyjasz,
Jest łan ojczysty i krocie młodzieńców ku jego

obronie,
Jest i złoto 1 jest menniczy,
Co gotów  odirć monetę: wolność Izraela.
Lecz kto jest przeciwny? —  Los —  Szatan,
Co miotą nami przez krew  i przez ogień, 
P rzez  piekło Chrześcijan w  genennę slamu.

Nr. 288

Wiersz V z cyklu „Ejzor magejn"
Onegdai senność mnie zmorzyła,
A  byłem w gościnie w  jeszyw ie „Słobódka". 
Śpiewny ton nauki; myślę, znak to, 
że Hebron dobry, jesziwa w  nim miła.

—  Cóż w  Jeruzalem? —  pytają z zakładu, —
—  W  Jeruzalem —  rzekę —  dość smutno, ko­

chani,
—  Rzekomo kolej jutro stanie,
—  Arab z wsi Lifta prze do napadu.

—  A w y  w  Hebronie? a co sąsiedzi?
. —  1 u. Bogu dziękować, o  niczem się nie wie, 

Tylko Jeruzalem w  strachu wciąż... nie dziw,
—  Boć zawsze gdzieś w ęszy pożaru zarzew ie.

Rzeku i c is za . W reszcie ponownie
Wnikając w talmudu głęb ie  rozdziały 
Śpiewnie utulili-. W tem jak głownie 
Pochodni ;ch ciała mi zajaśniały.

Skądże to nagle światłość w yp ływ a?
Ni deski ratunku! ognista toń 
W około ! —  Oto z przepaści jesziwa 
W yciąga  pięciopalcową swą dłoń.

(P rze ło ży ł: Jezajasz Fełg)

ba w R zyn  ,e, Po-tsko!“ ) — W  tak-ieh chwilach 
wzburzonej namiętność- poeta nie liczy słów 
ani też nie poleruje formy, chyba gdyby n.iał 
„serce zimne jak marmur**.

Chwilami unosi się poeta z głębi rozpaczy w 
krainę w  k i i. a wtenczas staje mu przed oczyma 
świetlana przyszłość, kiedy to masy młodych, 
zdrowych Żydów  napływa do kraju, Erec Się 
buduje w yzw olen ie się zbliża. — Golusowi nie 
szczędzi stów pochwały, golusowi, który za 
drżał na wieść o  wypadkach i samorzutnie,. °d 
ruchowo zareagował chwalebnym czynem. Po 
wstaną bohaterzy, jak dawniej, jak Syitaryjczy 
cy (których Ela wirus z w  tak złem świetle prze 
kazał potomności), jo;k Makubeu-sze, jak G-usz 
— Cha law : Józef Jednoręki z Teł— Cha i. Gło 
sem grzmiącym woła do czyniu: .P rzybądźcie  
bracia.... w ytyczc ie  granice., grozi nam zguoa..* 
a jak nas n,e stanie... abym nie grzeszył słowa 
mi... winnica uschnie... a cud, o  k-córy pokolenia 
błagały w  modłach... mesjasz ten... zbawiciel.- 
nie przyjdzie!**

W ielki musi być ból poety, gorąca jak ogień 
miłość, burzliwa ncim>etność, krwią serdeczną 
przepojona, jeżeli tąkiemi słowami przemawia 
(o  czem cytaty nie dają pojęcia): w ierzym y mu 
św ięcę, jeżeli kończy książkę wyznaniem, iż 
się w e  własnym ogniu sipala.

Szczęśliwego Nowego Roku
życzy swym i’. T. Klijentom 

firma
H. REIS i B. GRANDAPFEL

K raków , św. G ertrudy 28
(Hotel .City*) SOW*
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Blaski żyw ota i twórczości 
M. 0. Branastaetfera

Było coś surowego w  jego zewnętrznym w y­
glądzie, coś co przyciągało i oddalało zarazem, 
coś co trzym ało zdała i równocześnie dozwala­
ło i.a ufne zbliżenie. Ciekawy i św ieży był jego 
zewnętrzny wygląd. Gdy wyprostowana postać 
tego starca zjawiała się na ulicach Tamowa, 
wzbudzała ogólny podziw i zainteresowanie. 
O czy ludzkie spoglądały na niego radośnie. Do­
okoła szeptano: oto Brandstaetter. Całe miasto, 
od starca do dziecka, znało go i podziwiało. 
Dziesiątki przyjaciół i znajomych witało go po 
drodze z  uszanowaniem. Balbatim, inteligencja 
polsko-żydowska, chasydzi, wszyscy odnosili 
się do niego z wielkim szacunkiem i dumni byli 
z tego w ielkiego obywatela ich miasta.

W  istocie nie był Brandstaetter sarkastycz­
nym człowiekiem, podobnie jak nie byli nimi 
Mendel i Szalom Alejchem. Ostra jego ironja, 
którą smagał nicość i zgniliznę pewnych sfer 
społeczeństwa żydowskiego, pochodziła z spe­
cyficznego źródła. Nie wpłynęła ona. jak u nie­
których pisarzy z istoty politycznych zapatry 
wań. Satyra bowiem była najgłębszą potrzebą 
duszy Brandstaettera i wielkiego jego artyzmu. 
Bystre jego oko docierało, aż do dna tragiko- 
miki golusowej i odkrywało wszystkie śmie­
szne i ponure cechy życia asymilacji i peudo- 
chasydyzmu, tego ciasnego pseuaochasydyzmu. 
który nie posiadając własnego światopoglądu, 
śkpo wierzył w rebe&o i modlitwy, a siłę swą 
pokładał wyłącznie w głośnej krzykliwości. — 
Brandstaetter, jak każdy rasowy poeta kochał, j 
według jego własnych słów. chasydyzm twór- I 
czy, ten chasydyzm. który wydał Balszein-to- ! 
wa. rabi Nachmana i inne twórcze jednostki, j 
Ukochał bowiem Brandstaetter ten chasydyzm. 
który stworzył tradycję ludową, porywająca 
serca swoją prostotą. Jednakowoż cliasydyzim 
prostackiego nie znosił i występował przeciw 
niemu satyrą i gromił go o s fo .

Sarkazm to taktyka niebezpieczna, ale prowa 
dząca skuteczniej do celu, niż polemika nauko- , 
wa. Ta ostatnia definjuje i moralizuje. sarkazm ! 
zaś niszczy. Środki owego sarkazmu nie są 
wprawdzie zawsze lojalne, lecz prawie zawsze 
skuteczne. Albo psują, albo poprawiają Brand- | 
staetter nie występował nigdy przeciw chasy- I 
dy-mowi z polemika, lecz z śmiechem i ironją. j 
Osiągał tym sposobem więcej niźii ci. którzy : 
walczyli z cliasydyzmem programem i polenir I 
ka. Metoda jego — to metoda, którą posługiwali I 
się chasydzi w walce z liaskalą. Brandstaetter [ 
korzystał z każdej sposobności, by złamać ko­
pię w obronie postępu. W yśm iewał ongiś np,

W  r  o g i e
b a k t e r i e  w c h ł a n i a  się 

masami przy każdym oddechu.

W ł a ś c i w ą  o c h r o n ą  jest 

p t ó k a n i e  us t  

O D O L E M. i>łyn 

do ust O D O L 

pokrywa zęby i ca­

łą j a mę  u s t n ą  

przezroczystą an- 

Cysepsyczną war­

stwą, uniemożliwia­

jącą dalsze rozmnażanie się bakterii. O ile na 

uzupełnienie stosnje się stanowiącą fakgdybw łącz­

ność PASTĘ DO ZĘBÓW ODOL, wówczas czyni 

się wszystko dla higjeny ust; na zmianę czyszczenie 

i ochrona: 'ochróna i czyszczenie:

S Y S T E M  O D O L

pewnego znanego rabina, twierdząc, że nie jest 
on wogóle człowiekiem uczonym. Ośmieszał go 
przy każdej sposobności. Ostatecznie osiągnął, 
że sami chasydzi zakwestionowali wielkość 
rabina, albowiem po nowelach Brandstaettera 
było już niemożliwością w ierzyć w silę rabina, 
jako człowieka nadziemskiego i świętego.

Chasydzi nienawidzili Brandstaettera. lecz 
jeszcze bardziej obawiali sie go, bo był ich naj­
niebezpieczniejszym wrogiem. Stanowisko zre­
sztą jego było bardzo silne w społeczeństwie, 

bowiem blisko rządu austriackiego (posia 
łvtuł radcy dworu cesarsko-królewskiego),

<■ 1 u maty. poważany i miał wielkie wpływy, 
i)/ cłu iego cieszyły się ogromną poczytnością 
i docierały nawet do najsilniejszych szańców 
cliasydyzmu: do domów rabinów i chasydów.
F kto wie. czy skrycie chasydzi nie rozkosze-/ 
wali sie słowami tego wielkiego satyryka. 
W szak satyra nic obca jest chasydyztnowi ga­
licyjskiemu. Z czasem gdy starość ukoronowa 
ia dawne poczynania Brandstaettera, nienawiść 
chasvdyzmu i asymilacji osłabła w stosunku do 
nipgo

Brandstaetter k : swój Tarnów, jego mie 
szkańców ulice i place. Codzień można go by­
ło widzieć w aleji prowadzącej do miejskiego 
parku, gdzie zwykł się przechadzać Podczas 
takiego jednego spaceru spotkałem się z nim —

który był głębokiem marzeniem mojej młodo­
ści.

Wielu było pisarzy w Galicji w  epoce Haska- 
b i w epokach następnych, wielu z nich w yci­
snęło swój wpływ na naszej literaturze, wielu 
z nich jednak zacieśniło się w sobie i pogrąży­
ło się już za życia (a tern bardziej po śmierci) 
w zapomnieniu. Jednak wpływ  Brandstaettera 
był całKiem innego rodzaju. Pomimo, że byl 
pisarzem uznanym przez cały naród, został ró­
wnocześnie pisarzem wiernym Galicji. Był tem 
dla niej, czem Bialik dla całego narodu: cen­
tralna osobistością, do której zwracały się spój 
rżenia wszystkich z uwielbieniem i miłością. 
Nawet najmniejsze miasteczka, gdzie kultura 
nie dochodziła —  kochały i czytały Brandstaet­
tera. A dla m łodzieży był on więcej niż wiel­
kim poetą —  by’ dla niej ideałem. Przed dzie­
siątkami lat podróżowano mało, w ięc nie znali­
śmy Brandstaettera-człowieka, ale nadzieję zo­
baczenia go skrywaliśmy głęboko w naszych 
sarcach. podobnie, jak i inne żydowskie na­
dzieje. •

I dokonał sie cud. Stoję naprzec!w Brand-> 
staettera i ściskam ^'ego silną dłoń i cieszę się 
widokiem prawdziwego, żyw ego człowieka. 
Rzekłem z bijącem sercem: wybaczy pan —» 
chciałem pana poznać — . Brandstaetter przy­
stanął, spojrzał na mnie swojemi bystremi oczy

RENA NIE1KIKOWSHA

LftUIID [TL[ER
Autoryzowany przekiad z francuskiego

■22) (Ciąg dalszy).
Przekręcił s ę na bok z ogromną trudnością, nie 

pnzestaiąc dyszeć głęboko boleśnie. Leżał nieru 
ahomo, paM zac ze smutkiem w okno. W iatr dął. po 
nuruszaiąc tira rak: i wielkie, białe story, które wy 

. dymały się juk balony. Długo przysłuchiwał się *na 
chinaln e szu.n < wi fal... Raz. dwa, trzy... Głuche ućr 
rżenia c siknle latarni morsikiei. potem Lekiki. dźwię 
czny, jakby w lgotuy plusk wody, płynącej wśród 
kami tul... C.sza... Dom wydawał się pusty.

Pomyślał -az jeszcze;
— Co mi jesit, mój Boże. co m. jest? Czy to ser 

,ce? Oni kłamią, wiem o tem dobrze. Trzeba uunieć 
spojrzeć puyistc w twarz...

Przerwał, zacisnął nerwowo rece. Drżał. N t miał 
odwag, wymówić, pomyśleć nawet wyraźnie: 
śmierć... z przerażeń em patrzał na ślepy prostokąt 
nieba w oknie.
i —  Nie mogę. nie jeszcze nie, muszę jeszcze pra 
cować.. nie mogę... Adenoj —  szepnął rozpaczliwie, 
przypominając sobie nagle zapomniane mię Boga. 
—  Ty  wi esz dobrze, że nie mogę... Ale dlaczego, dla 
czego, dJaczego nie mówią mi prawdy?

Podczas oberoby wierzył wre wszystko, co ze 
chcieli mu wtr.owrć.. Ten pTofesor... s CUo-rJa... A 
Jedn*.., było mu lepei. to prawda... pozwolono mu 
w*t ić, wyjść. Ten GedaUa ale wzbudzał w uitn

miuno wszystko zaufania... Zresz.tą jego twarz. Ale 
nawet ego nazwisko, to prawdziwe nazwisko szar 
łatana... No, mc dobrego n.e mogło przecież przyjść 
od Glorfi. Dlaczego nie wpadało jej na myśl sprowa 
dz.ić Webera najlepszego lekarza Francji? (Jdy do 
kocz a ta jej wątroba, wzywała go natychmiast, katu 
ralwie.... Podczas gdy on.... Dla niego wszystko 
starczy nieprawdaż? Ujrzał w wyobraźni twarz 
Webera, głjhtkie, zmęczone oczy, które zdawały 
się czytać głęb' serc.

— Pow iem mu, — szepnął, — że powinienem wie 
dz eć. 7. musze uradować, on zrozumie... A jednak... 
Pooo? Poco wiedzieć zgóry? To przyjdzie w prze 
ciągu jedne? chwili, jak zemdlenie w klubie, ale tym 
razem na zawsze, moi Boże, na zawsze... No no 
niema chorób nieuleczalnych. Nie, nie... Powtarzam 
w kółko- serce i serce, jak głupiec... a nawet, jeśli 
to serce, przy odpowiedniej pieczy, trybie życia, nie 
wiem, czy... Być może.... Napewno interesy... tak. 
interesy to najgorsze: ale interesy to nie na zawsze, 
nie na . a le• życie... Naprzyklad teraz jest Te.isk. 
oczywiście, trzeba przede wszystkiem skończyć tę 
siprawę. Ale to potrwa sześć miesięcy, rok najdalej 
—  pomyślał ze wspaniałym optymizmem business 
mana, — tart najwyżej rek. A potem koniec. Będę 
mógł żyć spokojnie! odpocznę... Jestem stary... trze 
ba p rteceż kędyś zaprzestać. Nie mogętpracować 
aż do śmioKi... chce jeszcze żyć... Nie będę palJ. 
nie będę pił nie będę grał... Jeśli to serce, trzeba 
być spokojnym, urrkać wrażeń... Ale — wzruszył 
drwiąco ram onami. — interesy i unikać wzruszeń... 
nim zakończę interes teisiki zdechnę sto razy, sto 
r«czy—

— Ależ nie.
i Gedalla polecił pielęgniarce ukryć przed nkn pro 

widę. A jednak wcześniej czy później trzeba mu bę 
dzie powiedzieć... Ale to nie je) rzecz... biedny, 
człowiek... rak sie boi śmierci— pokazała mu pa 
sjans.

— Patrz pan. pomylił się pan: trzeba tu położyć 
asa treilow ifo , a nie króla... pokaż pan dziewiątkę. ■

— Jaki dzień dziś mamy? — zapytał, Ja snicm 
iąc jen

— Wtorek
— Wtorek? Powinienem już być w  Londynie... —• 

rzekł półgłosem.
— Ach... irzebaby teraz nieco mniej podróżować, 

panie Gołder. — Spostrzegła, że aż wargi mu po 
bladły.

— D'aczf.j;o, dlaczego? — zapytał głosem prawy 
wanym. — Co pani. świięty Boże... Oszalała pąttl... 
Zabron.ono mi... wyjecha?....

— A:eż nie. ależ nie, — zapewniała go żywe, — 
gdzież, tam pan słyszał, nie powiedziałam nic podo 
bitego. Poerostu przez pewien czas trzeba sie strzec 
zmęczenia. Jo wszystko. Pochyliła sie. wytarła mu 
twarz clm.s-cczką. Grube krople potu spływały mu 
po policzka h jak łzy.

— Kłamie słyszę dobrze jej głos. Co mi jest, mój 
Boże. co im jest? —  Dlaczego ukrywają orzedemna 
prawdę? Ni° jestem przecież kobieta u licha—

Odepchną1' ą złekka i odwrócił się.
— Proszę zamknąć okno... zimno mu
— Cbce par spać? — zapytała, przechodząc clclio 

przez :mkój.
— Tak- Prcsgę mnie ^ostawić. (C- d.
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ma, podał mi rękę i spytał o nazwisko. Przed­
stawiłem rriu się szybko, dodajac dla informacji, 
że moim przyjacielem jest poeta M „ przebywa 
jący  wówczas w Tarnowie, a wysoko ceniony 
p izez Brandstaettera. Rozmowa zeszła na lite­
raturę młodo-hebrajską. (W ychodziły wówczas 
pierwsze tomy Hatkufy) Rozmawialiśmy o 
poezji i prozie. Cieszył się wszystkiemi nowo­
ściami, wychodzucemi wówczas w języku he­
brajskim. Bystro ganił wady i chwalił zalety 
ukazujących się dzieł. A  ponieważ był doskona 
fym znawca literatury, dokładnie zdawał sobie 
sprawę z wielkiej różnicy, zachodzącej pomię­
dzy literaturą współczesną, a twórczością Ha- 
skali. Ody wspomniałem jego „Sidonję“ , mil­
czał przez H iw;!e potem ziekkas ię uśmiechnął 
i rzekł: no, no, —  może — . Poznałem z tych 
słów, że Brandstaetter nie lubi, gdy mówi się 
o jego własnych dziełach. Dowiedziałem się po­
tem, iż mocno dziwił się, że się jeszcze jego 

twórczością zajmują w świecie literackim. 
Tw ierdził bowiem w wielkiej skromności, że 
przeszła już jego epoka, że niema już więcej mc 
'do powiedzenia, a ponieważ posłannictwo swo­
je już dokonał, nie pozostaje mu już nic innego, 
jak milcząco obseiwować działalność młodego 
poKuenia.

W  trakcie rozm owy wypowiedziałem zda­
nie, które rozgniewało starca. Zapomniałem, że 
Stoję przed pisarzem z czasów Haskali.

„Można być wielkim pisarzem bez znajomo­
ści łaciny i greki, bez znajomości Homera I

W S T Ę P
Jtóżda spólnota, religijna czy  narodowa, po- 

t&yczoa czy społeczna, słowem każda zbioro- 
!®ość o wspólnych interesach i dążeniach ma 
Sa obow;ązek wykazanie swej racji bytu, wył u 
teczenie powodów i konieczności swego istnie­
nia i odowodnienie, że z chwilą zakończenia je] 
SŁjwJta nastałaby pewna luka. Takie publikacje 
Itezw ijm y je narazie „objawień-.cm woli istnie- 
m są konieczna na zewnątrz i wewnątrz. W  
jferw szym  rzędzie członkowie własnego cbozu 
(Babrać muszą otuchy do wytrwania w dalszej 
Iłrafce o urzeczywistnienie ;dea ów, którym spól 
bota służy, a powtóre na'eży pokazać inuyin 
(Btośącym zdała, dobrze czy  źle usposobionym, 
tKżyjach’ .'om czy  wrogom, —> że s ę istnieć chce 
K za*& ’ istnieć musi, choćby nawet arugim „na 
* i o § r

'£ &Tgie«r czasu zmieniają s.ę środki walki,

W  drzewach ogrodowych zaszumiał pachną­
cy powiew (przechadzaliśmy się po parku). 
Srarzec przystanął, wpił we mnie swe oczy ma- 
skila i rzekł: „Nie, młody człowieku, bez zna­
jomości Homera i W irgiljusza niczego nie do­
konasz. Kto nie czytał tragtdji greckiej nigdy 
nie osiągnie w yżyn  prawdziwej twórczości, i 
nigdy nie będzie wielkim poetą —  wogóle nie 
zdoła wówczas zrozumieć poezji." Mówił je­
szcze o znaczeniu znajomości obcych języków. 
Rzekł z namysłem: „K to zna tylko jeden język, 
ten żadnego języka nie zna“ .

Brandstaetter był Europejczykiem w  pełnem 
tego słowa znaczeniu. Był człowiekiem wielkiej 
kultury. Znał prawie wszystkie literatury świa­
ta. Literaturę niemiecką i hebrajską znał pra­
wie na pamięć. Zawsze przecież czujnie trzy ­
mał rękę na pulsie życia literackiego! W yraża ł 
sie pieknie i myśli swoje w  Piękną szatę oble­
kał. Zasługiwały na to. by je uwiecznić. Dowo­
dem istotnym jego wielkości i kultury był fakt, 
że umiał zawsze cierpliwie i z zainteresowa­
niem wysłuchać drugiego i go zrozumieć.

Minęło od tego czasu dziesięć łat. Nie parnię 
tam, na czem skończyliśmy rozmowę. Odpro­
wadziłem go na ulicę Krakowską. Rozstaliśmy 
się po przyjacielsku. W ięcej nie widziałem go. 
Jednakowoż każdy rys jego twarzy utrwalił 
się głęboko w mojej pamięci. Teraz, gdy piszę 
te słowa, widzę przed oczyma postać tego w iel­
kiego człowieka, który wzniósł się do w yżyn 
dostojnego symbolu.

zależnie od terenu, otaczającego świata, stanu 
r-iedzy i doświadczeń w ciągu lat nabytych. 
Jak wszystko w świecie, i ta v.alka ulega każ 
doczesnym prądom, „m odzie"

M ów rmy o walce. Słusznie- Jest to walka c 
byt, walka pokojowa, mająca na celu uzasadnię 
nie jestestwa danej spólnoty. usprawiedliwienia 
życia zb orowego. Kto w ten sposób walczy, u- 
prawia apologetykę.

Apologctyka jest uzasadnieniem tego, co było 
a zarazem nadaniem ternu, co będzie, wszel­
kich cech uprawnienia, jest budowaniem przy  
szlości na uzasadnionej 'przeszłości jest synte­
zą marzenia pokoleń.

A N A LO G JA  H IS T O R Y C Z N A

Jeszcze w  starożytności, w zaraniu chrześc1- 
jaństwa. znajdujemy apologetykę religijną. Ju­
styn, Ta*jan, Tertuljan 1 inni. a w  szczególnoS

ci Augustyn w swern dziele „D ę civitate Dei”  
bronili w iary chrześcijańskiej przeciw napaś­
ciom. Dalej z końcem średniowiecza: Ficinius, 
Pascal ■ inni Ba. nawet w najnowszych czasach 
po rewolucji francuskiej znary pisarz francuski 
Chateautriand uznał za stosowne napisać apo 
logję c irzościjaństwa.

Jeżeli chodź: o stosunek Ż jd ów  do apologety 
ki, to ni; będzie przesadą, jeżeli powiemy, że od 
zarania swego bytu uprawiał; apoiogetykę. Ni©- 
tylko F.ęcioksiąg o tern świadczy, nietylko Prb 
rocy na tern polu działali, ale podczas całej w© 
drówk; poprzez wszystkie kraje i wieki odda­
wali się apologetyce. O tem mowa w  następnym 
ustępie.

Ż Y D Z I W  A P O L O G E T Y C E

Pięcioksiąg i P rorocy przystępne są szersre- 
mu ogóiowi. Mówić zatem będziemy o  później­
szej Iitę-dturze. I tak w Talmudzie znajdujemy 
opis ustnych polemik między naszymi rabinami 
a mędrcami greckimi, zwanymi „starcy ze szko 
ły greer iej‘‘, na temat powstania świata i innych 
zagadnień, które wówczas były przedmiotem 
rozważa:; światłych umysłów. M ędrcy nasi we 
wszystk oh tych rozmowach legitymowali, u- 
sprawiedliwiali poczynania Boskie na świecie 
tak woly*c narodów jak i, implicite, wobec Iz­

raela. Uważali oni bowiem Izraela jako tn- 
teipretatora Boskich czynów i dlatego uważa­
li za swój obowiązek bronić Boga przed oskar­
żeniem z którejkolwiek strony. Będąc „ieprzer 
wanie „exoffo  —  obrońcami majestatu Bożego”  
zawzięcie bronili go  a temsamem bronili siebie. 
Była to walka ideowa o uzasadnienie bytu w o ­
bec obc.ch. Uzasadniali oni sprzeczne napozor 
7. logiką i sprawiedliwością dzieje narodu —  B '- 
blją. A to miało swe przyczyny.

Biblja bowiem stanowiła żelazny inwentarz 
narodu, była stałym biegunem, niewzruszalną 
wola Boga. Każdy objaw historyczny, każde 
zdarzenie dziejowe musiało się podporządKO- 
wać Biblii, szukać z mą kompromisu, bj zna 
leźć a orsteriori dla siebie uzasadnienie. Życie 
t>vło podrzędnem nauce.

Mędrcy nasi, wszelkich dokładając starań, a * 
bv ustosunkować objawy życiowe, radosne czy 
smutne, sympatyczne czy  przykre, do przepi­
sów i prz.epowiadań religijnych, uprawiali aper 
logetykę sui generis. A ta metoda legitymacji 
zajść historycznych, przeszłości czy  teraźniej­
szości B'blją —  iak czerwona nić ciągnie się 
przez Talmud i Midrasze. (Nota bene: T ę  meto 
todę usprawiedliwienia objawów dziejowych BI 
biją. przejeli u nas, z innych pobudek i dla in­
nych celów, ewangeliści i apostołowie chrześci­
jaństwa).

Nie można przy tej sposobności nie wspom-

W irg0jusza“  —  rzekłem.

O. PREMINGFR (Lwów)

Apolcgetyka dawniej —  a dziś
(Uwegi na czasie)

8. ERLIK (Hajla)

Od „Kumkum" do „M a ta fe “
List palestyński

B y ło  to przeszło trzy lata temu.
* Pew nego poranfcu mieszkańcy Teł Awiwu 

•ostali zaintrygowani ekscentrycznym afiszem, 
Zapowiadającym nową atrakcję: Kum Kum.

Zrazu nie. wied-ziano, co to za zw e rz .
Kilką zaś dni później nieliczni (na skutek ma 

łej sali konserwatorium telaw wskiego „Sznla 
imth") uczestnicy prem jery „Kumkum‘ow e j”  
Zostawali formalnie rozrywani przez przygód 
ny^h imterw.ewerów, łaknących sensacji.

Jest rzeczą zrozumiałą samą p izez się, że na 
Stępne przedstawione, już w  olbrzymim (prze 
szło  2 tysiące miejsc) telawiwskim Beth Arnie, 
było wysprzedane po ostatnią ławkę.

W ów czas iuż w szyscy wiedzie!:, że  „Kum 
kum" jest sympatycznym, młodym teatrzykiem 
satyrycznym, ktorowanym przez Awigdora Ha 
mefriego, co zresztą przysporzyło temu osta 
tniemu dużo w rogów  z pośród jogo byłych w iel 
bieleli europejskich, zgorszonych straszliwie fa 
ktem, że ..hebrajski, znakomity poeta zeszedł 
na kabaretowe manowce” .

..Kirmkum”  (hebrajski czajnik) stanął na dość 
w yso k e j artystycznej w jżyn ie , treścią daleko 
odbierając od szablonowych, podkasanej muzie 
hołdując i  eh, europejskich p ierw ow zorów .

Zresztą osoba Hameirtogo, kierownika arty 
stycznego i duchowego ojca całego przedsię 
wzięcia, gwarantowała już odpowiednie, kultu 
ralne niyeau.

Wspaniałe karykatury, pełne dobrego dowci 
pu, ż y w o  komentowane i kreślone na- scenie na 
oczach publiczności przez CJriiferencieFa i arty 
stę „Kumkium^u —  Donata, pozostaw iały wie 
zapomniane wrażenie. Rzewne pieśni ludowe 
torow ały sobe szeroki trakt ze scenki „K-unuai 
rr,u“  do hebrajskich słuchaczy, a taka „hora” 
jak .,Lo nelech miipoh”  jest śpiewana ' (ańczo 
na dzisiaj wszędzie, gdzie tylko bije se ce cha 
lucowe.

Ale rychłą okazało się, że jeden człow iek me 
potrafi nadążyć wszystkim rosnącym potrze 
bom, humorystyczna inwencja na dłuższą metę 
nto dopisała, charakter zaś Hameiriegc dopro 
wadził do konfliktu z  częścią zespołu, i pewne 
gc więczura zakwitł nowy teatrzyk satyrycz 
ny „M at‘a łe“  (M iotła).

W  czasie, kiedy „Kurrfkuim”  dogorywał a o  
statnie jpgo astmatyczne przedstawienia groma 
dziły  có najwyżej' kilkudziesięciu w idzów , któ 
rzy  z niesmakiem w  ustach opuszczali salę te 
atraunw bratni, młodziutki ,JVlat‘ate“  zdoby­
wał sobie wistępnym bojem publiczność, tę jak 
sejsmograf czułą i wyrobioną publiczność pale 
styńską, k t iią  zw ieść można tylkc raz. ad© nu 

gdy po raz drugi.

A  ,,Mat‘ate“ zasłużył sobie rzetelnie na sw o 
je powodzenie.

R eżyser Daniel, b y ły  kierownik Palestyńskie 
go Teatru Artystycznego, gdzie wystaw iany 
przezeń „Sakataj C w i“  Żuławskiego cieszył się 
długiem powodzeniem, a przealem  reżyser pań 
s lw ow ych  teatrów w  Sofji, uczeń Reimhardta, 
stanowił rękojmię, żę strona artystyczna pozo 
stanie bez zarzutu. Głębokiej Kiuiturze rruzycz 
nej Daniela zawdzięczać należy także v7ysokż 
poziom muzyczny w  „M at‘ate“ .

W arto dodać na tem miejscu, że p. Daniel w y  
reżyserow ał Capka „R. U. R.‘- w  „Ohelu” , a o- 
beonie pracuje z tą truipą nad wystaw ieniem  
znanej sztuki „Vęlpone“  w  przeróbce Zweiga.

Kompozy tor, p. Naizlii Go ruchów , stpecjabie 
diLa „M at‘ate”  układa mełodijt, z których w iele 
stało się integralną częścią skarbca palestyńsko 
— hebrajskich pieśni ludowych.

Dekoracjo p. Luftglassa, a ostatnio Emanu* 
liego, olśniewają zawsze srzepychem barw  i 
swoistą oryginalnością.

Zespół, skradający się dziś z  12 osób, mło 
dych, utalentowanych aktorów, cierpi nieco na 
brak pnzedi .tawicielek płci pięknej. Obecni* 
tyiko- jedna artystka, wypełnia tę poważną lukę, 
gdyż druga, panina Tow a Firon, której w ystępy 
by ły  zawsze przebojowe i największą set^sacją 
ptrogiamiui, sw ym  wyjazdem  na studia dc Leo
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nieć o publicznych dysputach religijnych mię­
dzy zastępcami kościoła katolickiego a rabina­
mi, do których Żydów  zmuszały rządy i które 
z bogiem  czasu stały się instytucją publiczną. 
IX  jakiego znaczenia te dysputy doszły w et 
wych czasach, wynika z udziału masowego, z 
w ielkiego zainteresowania niemi szerokich rzasz 
ludności. W szyscy  obecni chcieli się koniecz­
nie doczekać zwycięstwa ideologii własnego o- 
bozu. Tam każda ze stron, zaczepna czy odpor­
na uprawiała apologetykę. (Inna rzecz aranże­
rowie tych widowisk kierowali się jeszcze in- 
pemi, mniej idealnemi pobudkami...)

N letylko literatura rabiniczna, ale i świecka 
ilostarcza nam dokumenty, świadczące c tern, 
łe  po wsze czasy światłe umysły żydostwa 
uprawiały apologetykę. Że wymienimy tylko 
odparcie kłamstwa o mordzie rytualnym przez 
•rosyjsk iego Meudelsohna" I. B. Lewinsohna 
(„E fes  Damim"), a jeszcze dosadniej, bo w du 
Żym formacie i wobec całego świata kultural­
nego, głuśną w swoim czasie polemikę Dra 
Blocha przeciw profesorowi Rohlingowi i w ie­
kopomny proces w  tej sprawie przed sądem 
karnym wiedeńskim.

RACjONAI IZM I JEGO SKUTKI

Niegdyś żydostwo było zwartą masą. Każda 
jednostka uważała siebie za żołnierza gotowe 
go  do wszelkich ofiar zdrowia i życia (pienią 
dze minimalną odgrywały rolę) na ołtarzu na­
rodu. Biblja, to sanctissimum, stanowiło coś tak 
niezaprzeczalnego, ponad wszelką wątpliwość 
wzniosłego, że na ogólne pośmiewisko by się 
wystawił, kto na chwilę tylko poddawał pewne 
zdarzenia lub opisy —  wątpliwości i ) .

Całą uwagę skupiano na zewnątrz przeciw 
obcym, którzy z braku zrozumienia lub z po­
wodu złej woli Biblję a zatem zagadnienia ży ­
ciowe narodu kwestionowali.

Obecnie tej zwartości, tej, że tak powiemy, 
naiwnej, niezachwianej w iary niema. Nie tu 
miejsce i nie obecnie pora do roztrząsania kwe- 
stji, c zy  i o ile ten objaw jest zdrowy. W  każ­
dym razie on istnieje i z nim liczyć się należy. 
Na wszelki wypadek ustalić trzeba jedno.

Zwartość narodu, bezwzględna gotowość do 
ofiar, odporność na wszelkie krzywdy, solidar­
ność z żydostwem całego świata, odczuwanie 
potu arzy i  kaiumnij na żydostwo rzucanych 
luku osobistą bolesną obelgę, jak to niegdyś 
wiało miejsce, w obecnej dobie nie istnieje. P o  
tedyńcze, nawet świetne wyjątki potwierdzają

1) Talmud uczy naprzykład, że getiealogija Ezawa, 
wymieniowa w Biblii, ma tę samą religijną don to 
stość, tę samą śuietość, co pierwsze przykazanie.

dynu —  jeszcze bardziej pow yższe niedomaga 
n>a powiększyła.

Z pośród aktorów na p ierw szy plan wysuwa 
się p. Teomi, członek znanej rodzimy aktorskiej, 
który sam i z wielkim sukcesem w ykonyw a 
gros prograj.ru.

Co nfe rencie rka, która najeżała i w  , Kumku 
n.i©“  w  „M at‘ate“  do słabszych stron, szwan 
kowala tu dopóty, dopóki nie dokc-namu wspa 
niałego odkrycia w  postaci oddana] jej w  naj 
odtpo* led iieisze ręce, a mianowicie... „Mena 
chem M e n jli“ . P ierw szy  występ „Menachem 
MeraMa" w  .oli confererneier‘a był rewelacją, bo 
któż się tak jak on nadawał do ro]i człowieka, 
czeipiącego swój ca ły  dowcip z  pow ietrza?

AJe przesadne ambicje „Menachem Mendla" 
(nawiasem: policjanta telaw iwskiego) skłoniły 
go do opuszczenia truipy. Spodtzłewać się jed 
nak należy, że nie na t^ługo, gdyż, jak w yka 
za i jego so low y w ystęp w  Hajbe, aktor, który 
ż y je  i rozwija sie na ttó swojej trupy, umieia, 
gd y  się puszcza na samopas.

,.Mat‘ate“ jest jedynym teatrem hebrajskim, 
który już trzy lata utrzymuje się na ziemi pale 
styńskiej, dtzęki li tylko własnej pracy i powo 
dzeniu. jakiem się cieszy po miastach i kolo 
(*ach Palestyny. Aktorzy maja się materialnie 
cMbrze za rab ają sztuką, jek się w yrazili prze 
(kram , na „chleb z  m ajłem  i ze serem".

Materiału literackiego dostarczają głównie 
Emanuel Haru&si 1 wschodząca gw iazda poezji

regule.
Nasze czasy cechuje pewnego rodzaju lek­

kość, żądza odrzucenia jarzma, dewiza: „im
mniej musieć —  tern lepiej". Zamiast solidary 
zowania się —  emancypacja, zamiast ponosze­
nia odpowiedzialności pokoleń —  pewna w y ­
tworna nonszalancja, powszedniość mimo 
wszystko, powierzchowność, defetyzm. Signum 
temporis! Tu właśnie zaczyna sie tragedia, 
która nie pozwala nam cieszyć sie ze zdoby­
czy wiedzy, która innym narodom na zdrowie 
wyszła. Klątwa anormalności na każdym kro­
ku.

W yraźn ie zastrzec się musimy: nie o spclme 
nie relig ijnych przepisów nam chodzi.

Tu chodzi o co innego — łatwiejszego a prze 
cież donioślejszego, bo użyteczniejszego, bo 
bardziej celowego.

Z M IA N A  F R O N TU

Jeżeli dawniej apdogetyka uprawianą była 
pro foro externo, obecnie wszelkich sil wytężyć 
musimy dla apologetyki pro foro interno.

Nie łudźmy się: Nasza emancypacja religij­
na niedużo nam pomogła. Jednostkom, którym 
konflikt sumienia bezsenne przysparzał noce, 
wyzwolenie z pod węzła wierzeń, racjonalizm, 
przyniosły ulgę, nota bene w życiu prywatnem. 
Nie musi on więcej tego czynić, co mu było nie 
zrozumiałe, a zatem —  nieprzyjemne. Ale ty l­
ko w życiu prywatnem.

Tasama oowiem jednostka, mając pewne po* 
cziuie godności żydowskiej, przecież uie może 
być obojętną na kalumnje rzucane na żydostwo, 
na jego naukę, religję, przeszłość i wszystko, 
co żydowskie. Nie może on powiedzieć: „a to 
mnie nic nie obchodzi, to nie mój referat, do 
bóżnicy nie chodzę, Biblji ie czytam, niech so­
bie szkalują, ile im tam miło..." Nie, tego nie 
powie, nie może powiedzieć. Cały naród cały 
oiganizm żydowski bez względu na „stanowisko 
do konsumeji słoniny" został wyzwany. Nolens , 
volens musi on solidaryzować się z żydostwem 
religijnem. bo wyłączenie się nie jest możli­
we. „Tora  i żydostwo —  to jedność" mówią na- 

] si mędrcy.
Czy chcesz, czy nie chcesz, Żydzie, cier-

pakstyuskiej, AicKsanoer Pen.
Są to zazw yczaj humorystyczne kuplety i mo 

nologi, mieiące w  swoim satyrycznym  tyglu 
wszelkie akmalne wydarzenia po litycz^ ’— kuJ 
tuirałne smagające biczem ostrej satyry naprze 
miany: literatów, sjonlstycznych w ładców, czy 
przedstawicie!; rządu, co oczywista nie pozosta 
je bez wpływu na ołówek cenzora, skreślające 
go czasami co 50 procent programu.

Na program składają się często oryginalne 
pieśni ludowe które odnazu schodzą ze sceny 
na widownię i jak foxtrott owe przeboje, pod 
ch w yyw a n e  przez publiczność, wciskają się pó 
źniej do na;odileg]ejszych crifów, czy  samot 
nych ram iotów.

N iezw yk le szczęśliwe w  pomyśle inscer Izo 
wane scenr chasydzkie w yw iera ły  niezatarte 
wirażerne przez bogactwo efektów świetlnych, 
barwność siirojów i wysoki poziom wykonania.

„M aT‘ate“  ma już za sobą 17, z tego w*ęk 
szość doskonałych programów, czego  nafep 
szym  dowodem jest w zięcie  u puh'‘cznośc. pa 
lestyóskiej, znanej z wybrednego smaku.

Na zimę wybiera się „M akatę" na gościnne 
w ystępy do krajów bałkańskich i środkowej Eu 
ropy, gdzie publiczność żydowska będzie miała 
sposobność nawiązania żyw ego  kontaktu ze 
sympatyczną trupą.

Hajia, w e wrześniu.

pisz. Czy wierzysz, czy nie| oszczerstwa w 
twarz c i bedą rzucane. A  wyzwanie przyjąć 
musisz. Chociaż bóżnicy sie wyzbyłeś solidar 
ności biernej wyzbyć sie nie możesz. Dla irr  
nych jesteś i pozostaniesz Żydem ! Na to nie­
ma . ody. N ie wyrzekniesz sie Odpowiedzialno- 
ści za staw iennictw o na górze Synaj“ l  2)

ŚRODEK ZARADCZY
Nasi uczeni, ludzie, którzy życie swoje po­

święcili studjum naszej krynicy w iedzy w ory­
ginale, rabini czy świeccy uczeni, w  todze pro­
fesorskiej czy  prywatyzujący, mają święty obo 
wiązek odparcia wszelkich potworzy na naszą 
relig je, na literaturę wieków i mają stać na stra 
ży czci żydostwa. Każda napaść, każde oszczer 
stwo bez pardonu, dobitnie musi być odpartel

T y le  ze względu na godność narodu, na obie­
ktywność, a jeżeli koniecznie chcecie, na sub­
iektywną prawdę. A le i ze stanowiska, że tak 
powiem praktycznego obojętność wobec potwa- 
rzy zgubne i niebezpieczne może mieć skutki. 
Ogromne * spustoszenie, powstające z powo­
du obojętności. Zwłaszcza nasza młodzież takio 
oszczercze artykuły „wsiąka" i wnika w  ich 
treść z nabożnością, godną lepszej sprawy,
uważając je za ostatnią zdobycz wiedzy, z? 0- 
statni krzyk nowoczesności. Niejeden, który
sądzi, że wyzbył sie „klerykalizmu", w  istocie 
. kąpiel wraz z dzieckiem w yla ł". A  co zostało? 
Próżnia!

Powiedzieć wypada i podkreślić: Niema nac. 
szczodrość i ofiarność m łodzieży żydowskiej w  
zrzucaniu ze siebie przekonań. Nikt lżejszeti 
sercem nie zrzeka się ideału. Kto przypatrywał 
się zbliska działalności wolnomyślicieli, ten 
wie, że nietylko kontyngent żydowski w łdh
szeregach jest wielkoduszny i wyklucza w s i«t
kie zakusy o „numerus clausus", ale nadto, że 

{ przywiązanie i intenzywność żydowskich ctJop 
ków zwłaszcza pod względem negacji walorów 
żydowskich jest bezgraniczna. Ta  „nieświado­
ma" lub „podświadoma" asymilacja gorsza u ł  
świadoma 3).

Starsi sjoniści przypomną sobie jeszcze, jak 
tolstojanizm ogarnął bardzo znaczną cześć rnlo 
dzieży żydowskiej w Rosji carskiej i że te sze­
regi były dla sjonizmu barjerą zamknięte. A  
Tołstoj przecież żadna rmarą za antysemitę 
uważany być nie może. Cóż dopiero, gdy roz­
maite czasopisma literackie, jo lityczne czy spo 
łeczne drukują prace wprost antysemityzmem 
dyktowane! W p ływ  takich prac jest bardzo a 
bardzo szkodliwy! Jad z czasem zagarnie 
kwiat naszej m łodzieży obojga płci! Przeciw  
działanie jest nakazem chwili, jak wypłukanie 
żołądka otrutego.

Jeżeli uczeni nasi z większą niż dotychczas 
starannością i poczuciem odpowiedzialności 
swe zadanie w tym  względzie spełniać bedą, 
natenczas pobudzą zainteresowanie naszej gene 
racji dla świetlanej przeszłości i  duchowych 
walorów żydostwa a nadto w  dużej mierze 
przyczynią sie do pokrzepienia ducha mło­
dzieży żydowskiej, do zwalczanie skuteczne­
go, tak wielce zgubnego defetyzmu w naszych 
szeregach!

T o  jest ceł, godny wysiłku naszych najszla­
chetniejszych!

Caveant consules! Do pracy, uczeni!

2) W  charakterystyczny sposób komentują niektó 
rzy znaną sentencję talimidyczmą: „Jakkolwiek
zgrzeszył, —  Żydem pozostał", kładąc, ją antyseml 
tom w usta: „ Jakkolwiek religijnym nie jest —
Żydem jest".

3) Znany wdedećslki satyryk, Beda. pisze na ten 
temat w  bardzo piekuyir wierszu: „Lekceważenie 
wszystkiego. co żydowskie, to niestety maniera ly  
dowala". (Wolne thuuaczeole autora).

„Jam j'est Wiekuisty, twój Bóg".
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Dr. LUDWiK OBERLAENDER

Polska -  Ameryka
W  dyskusji nad serją artyikiiłów pod 

powyższym tytułem — o których w  na- 
szem piśmie była już kilkakrotnie mowa - 
zamieścił „C za*“ w  numerze z 13 hm. arty­
kuł naszego szan. współpracownika, dra 
Ludwika OLerlaendera, zaopatrując go 
jednak uwagą redakcyjną, świadczącą nie­
stety o zupełnem niezrozumieniu biegu my­
śli i intemcyj autora. M. in., zdaniem „C za­
su" „au/tor wychodzi z założenia, jakoby 
państwo polskie miało obowiązek ( ! )  tra­
ktować z Żydsupi jakby z czynnikiem rów ­
norzędnym, aby zawrzeć z nimi rodzaj pa­
ktu obie strony wiążącego". Z os,.owy 
artykułu Jra Oberlaendera, który, dla z a ­
sadniczego ujęcia omawianego proplemu, 
w  całości poniżej zamieszczamy, łatwo 
się przekonać, jak gruntownie „,Czas“  nie 
zrozumiał „opinji sjon isty ', której, copr.i- 
wda, nie odmówił swej gościny. Redakcja.

Prosząc Szanowną Redakcję o udzielen ie 
mi m iejsca na łamach „C zasu * w dyskusji 
zapoczątkow anej szeregiem  artyku łów  p. t. 
„Po lska  —  A m eryka  —  Z yd z i“ , zaznaczam , 
że  zabieram  głos jako sjonista. W szyscy  
ludzie dobrej woli, przekonani o konieczności 
porozum ien ia po lsk o -żyd ow sk iego , uważali 
brak pow ażnej i rzeczow ej dyskusji publicznej 
o  spraw ie żydow skiej w  Polsce, za objaw  
u jem ny i n iepokojony. T o  co do niedawna 
pew ne koła m ów iły  i p isały o  żydostw ie pol­
ak iem , czyn iło  raczaj w rażen ie szaleństwa 
an iże li po litycznego  myślenia. Nasze odpo­
w iedzi, często czysto  polem iczne, nie zaw sze 
doeh odziły  do w iadom ości społeczeństwa 
po lsk iego  i n ie zaznajam iały go  z cało­
kszta łtem  zagadnienia. Społeczeństwo polskie 
n ie okazyw ało  zresztą zbytn iej ochoty w  tym 
kierunku. Jeśli cnodzi o zm ianę pojęć, to 
sprow adzić ją można będzie ty lko  metodą 
d ja lektyczno-kontradyktoryjną  (dziś tak u nas 
lekcew ażoną i podawaną w  pogardę) do­
puszczając tym  sposobem obie strony do 
w yraźn ego  w ypow iedzen ia  się i określenia 
w zajem nych  interesów . P rzed  porozum ieniem  
trzeba bow iem  stw orzyć przesłanki porozu- 
uo ieuia a już istn iejące dokładnie określić. 
N ie  m oże to być robota szybka i p ow ierz­
chowna. P rzeciw n ie, trzeba będzie  bardzo 
W iele czasu, trudu i w ied zy , aby uświadom ić 
sobie istotne założenia i w ie le  krytycyzm u , 
b y  je  ocenić należycie.

Dyskusja zapoczątkowaną została do p ew ­
n ego  stopnia w  A m eryce . Chcąc ściśle okre­
ślić przedm iot a m ianow icie sprawę żydow ską 
w  Polsce, musimy z gó ry  w yk luczyć stoso­
w an ie po jęć  i form uł amerykańskich do na­
szych stosunków. U m ysłowość am erykańska 
jt et na wskroś ahistoryczna i to charakte­
ry zu je  we wszystkich objawach życiow ych . 
Żydow ska  em igracja w  A m eryce , kształtujące 
się dop iero  ederw isko  w ielkich skupień ży ­
dowskich w  Europie, em igracja czysto  go- 
spodarczem i przyczynam i kierowana, uległa 
p ragm atyzm ow i życiowem u Jankesów. Św ia­
dom ość je j ukształtowała się swoiście i po­
zostaje z natury rzeczy  ograniczoną, o ile 
chodzi o w niknięcie w  nasze stosunki. W szak 
*am autor owych  5-eiu artykułów  zaznaczą, 
fte Żydzi ci dopiero teraz zaczynają zajm o­
wać się Polską ,ako całością. W iadom o też, 
t e  n ie zawsze zachwycano się w  Polsce 
głosam i amery kańskich Żydów  o Polsce. 
Na iw ne wynurzenia, niektóry ch działaczy tam­
tejszych, jak n. p. przy toczone w „Czasie* 
W spraw ie wstąpywania Żydów  do stron­
n ictw  polskich, dostatecznie w ykazu ją  brak 
■najoinoścw rzeczy.

N ie  braliśm y dotychczas bezpośredn iego 
Udziału w życiu  organ izacyjnem  Polski, bo 
nas do tego n ie dopuszczała dotychczasowa 
racja stanu, uważająca naród Polski za w y ­
łącznego w łodarza w państw ie a nas za ż y ­
w ioł obcy, a nie dlatego, że zachowujem y 
poczucie odrębności narodowej. Dziś poczyna 
się okazyw ać błędność tej lac i a obecna 
dyskusja jest jednym  z objawow  przesilen ia 
tego poglądu.

Istotę zagadnienia żydow sk iego  w  Polsce, 
stanowi h istoryczn ie w yrob ione i zachowane 
poczucie narodowe żyw io łu  żydow sk iego  na 
tych ziem iach i w yn ikające stąd konieczności 
rozw ojow e. Zagadnien ie to, zadzierzgn ięte 
p rze z  w iekam i, tkwi g łęboko w  rozwoju  
dzie łow ym  spraw polskich. Żydostw c polskie 
m iało w  historji sw oje w łasne oblicze. C e­
chowała je  zw arta  organizacia gm in i w y ło ­
n iony z niej sejm żydow ski. P rze z  długi 
czas miała ta organizacia w p ływ  na życ ie  
źydostw a i kształtowała jego  ustrój. Stanowi 
ona jedną z najciekawszych, najoryginal­
niejszych urządzeń żydostw a w  djasporze, 
w ykazu jąc w szelk ie znamiona organ izacji 
narodowej. M im o tej odrębności ustrojowej, 
Żydzi w  Polsce, nie w yłam yw ali się na m ocy 
p rzyw ile jów  stanowych z pod w ładzy pań­
stw ow ej, ale w ręcz przeciw nie, zw iązani byti 
bezpośredn io z osobą króla i wszystkim i 
w ładzam i państwowem u

W skrzeszen ie  państwa polsk iego  stw orzyło  
dla żydostw a polsk iego now e warunki roz­
w o jow e, p rzyw racając w  pew nej m ierze 
jednolitość i podnosząc jego  siłę liczebną 
w  granicach jednego  państwa. I tak jak w y ­
darzenia dz ie jow e imały stanowczy w p iyw  
na powstanie now ej państwowości polskiej, 
iei rozw ój i życie , tak wspom nienia z historji 
Ż ydów  w  Polsce mają stanowcze zraczen ie  
dla ukształtowania sie ich stosunki1 do Polski, 
Nowa rzeczyw istość podnosi w zajem ne od­
dzia ływ an ie wspom nień historycznych i w spół­
czesności na sieb ie Na tę rzeczyw istość 
składa się zaś ponadto n ietylko narodowe 
odrodzen ie Żydów  i zw iązane z niem spo- 
tęgow an ie zmysłu h istorycznego ale także 
pozosta jące w zw iązku z tern w: m oźone tętno 
życia  społecznego. Proces uświadom ienia 
sobie potrzeb, n edomagań i spólnych celów , 
organizowania się pod w zględem  kultural­
nym i politycznym , dokonuje się głęb iej 
i silnie wśród tej w ie lk ie j zb iorowości, ani­
że li to m iało i m egło m ieć m iejsce, przed­
tem, w  czasie za to rów . Ze stanowiska histo- 
r jo zo fji żydow sk iej, uważam y, że w skrze­
szenie Państwa polsk iego przyczyn iło  się do 
konstruktywnego, a zw ażyw szy  wydarzenia 
roęyjskie, szczęśliw ego  ustawienia, bardzo 
zaw ik łanego  zagadnienia żydostwa wschod­
n iego, a ten nasz pogląd uwarunkowany 
jest w łaśn ie oddziaływ aniem  wspom nień 
h istorycznych. Stosunek Żydów  do Polski 
i odw rotn ie rozpatrywany n o ż e  być tylko 
w  ka iegorjaeb  h istorycznego m yśleń  a w  p rze­
c iw ieństw ie do ah istorycznego slosunKu do 
A m eryk i. Taka teza jest też jedyn ie słuszną 
i płodną także ze stanowiska państwowości 
polskiej.

Społeczeństw o Polski odrodzonej zetknęło 
się nagle z silną bo przeszło  3 m iliony głów  
liczącą grupą żydowską, w ystępującą już 
jako całość orean izacyjno-narodow a o swo- 
islem  obliczu. Grupa ta m im o polityk i bojkotu 
i eksterm inacji, narzucającej się jako system 
państwow y, dążyła hez wyjątku  do ucDy- 
wateln ien ia się w  Polsce. W szelk ie  form uły 
i ideo logje , pochodzące z ok iesu  rozb iorów  
nie m ogły w  lym  wypadku znaleźć żadnego 
zastosowania, a p rzyczyn ia ły  się jedyn ie  do 
zamętu pojęć. O kazyw ał a się coraz w yraźn iej, 
że w m iejsce narodowej racji stanu zastosować 
należy nową państwow ą rację stanu, umożli­
w iającą pogodzen ie w ielu  na pozór sprze­
cznych i me współm iernych interesów . Usta­
lać się bow iem  począł w yraźn y  stosunek 
żydostw a, jako określonej m niejszości naro­
dow ej, zgodn ie zresztą z traktatam i m iędzy­
narodowym i. P rze z  w yłączen ie zaś rządów 
zaborczych , jako czynnika, staw ająctgo  po­
m iędzy grupą żydow ską a społeczeństwun 
polskiem  nastąpiło istotne uproszczenie pro­
blemu duszy żydow sk iej aa w ew nątrz. D aw ­
niej bow iem  usiłowano często pogodzić lo ­
jalność w obec rządów  zaborczych  z lojalnością 
w obec innych grup i w obec własnej grupy. 
N ie  m iano n igdy zresztą, aż do wystąpienia

na w idow n i organ izacji ^o^usiycznej, żadnego* 
program u a tak zwani przedstaw iciela  Żydów  
w ystępow ali m ejako anonim owo w  łon ie 
stronnictw polskich i przem ycali bez-p ianow o 
różne drobne koncesje. W ilhelm  Feldm an 
pisał o tern przed 30-tu la ły, nie zdając sobie 
sprawy z tego  jaki, sens nada .ego  słowom  
historja, następująco: „Ż ydz i, stanowiąc p rze­
szło 10 procent ludności w Galicji, mają 
obecnie w  Sejm ie pięciu posłćw\ którzy n igdy 
nie sprzen iew ierzy li się solidarności p o lsk ^ j 
i nic nie działają dla in teresów  specjalnie 
żydow sk ich ." Ci po litycy nie chcieli w idzieć  
całości i odrębności tego  zagadnienia go ­
spodarczo-społecznego. Była to z ła i  fa iszy ra  
po lityka zarów no w obec żydow skiego, jak. 
i po lsk iego społeczeństwa. W iodła Żydów  
w  przepaść ze zaw iązanem i oczy mb. P rze ­
słaniała społeczeństwu polskiem u istotę za­
gadnienia.

W łasna po lityka natomiast oznacza ogar" 
n ięcie całokształtu w łasnych zagadnień n i f  
rodow ych  politycznych i gospodarczych oraz 
u rzeczyw istn ien ie wynika ących stąd po trzeb  
w  zgodzie  z interesam i w  całości państwo­
w ej. Oznacza u nas, w ysiłek  w  kierunku 
urządzenia żydowskich stosunków gospo­
darczych ! społecznych na tle now ej rzeczy­
w istości. Oznacza w reszc ie obronę p rzyro ­
dzonych praw  życia i rozwoju . Ta po lityka  
opiera się na niewzruszalne!, zasadniczej 
przesłance, że w  każdym  poczynaniu zm le- 
rzaiącem  do zm iany, naprawy i urządzenia 
spraw żydowskich, brać musi czynny i zde- 
cydow any udział wy en ancypow ane narodowo- 
po lityczn ie żydostw o. Ta polityka stanowi 
zupełne zaprzeczen ie n itdav ne.i przeszłości. 
Zupełne zaprzeczen ie. Co d o le g a  nie chem y 
zostaw ić żadnych n iedonów ień . j

Zdając sob e sprawę z pcw agi zagadnienia 
i z tego ze v przebiegu sf ołbeznem w szyst­
kie w y d a m  nia pozestaą  w  stałej i bez­
w zględnej zależności od sieb e, uważając 
wreszcie, że sprawa żyd ow ik a  w  Folsce 
jest o igan iczn ie >v ązann /. i-ałokszta-Uerp 
spraw pańi w owych, e s ttfm y  zdania, że 
musi ona być rozważana pou tym kątem 
widzenia. W y c lo d z im y  ze za łożtm a, że 
państwo ma urzeczyw istn ić nteiesa całego 
ludu państwowego. D a ttgo  n i nu dość daleko 
idące zastrzeżem a. jeżeli spoty bum y się 
z myślą j ow ołania do aytła akiegoś komitetu 
dobre; w oli, dzia a acego w porozum ieniu 
z jakimś amery kam kin komitet* m, i oddana  
w tego ręce tp iaw  zw iązanych z urządze­
niem stosunków żydowskich w Folsce. Oba­
w iam y się, aby przy u .aw n u.ącej się w spo­
łeczeństw ie skłonności do upiaszczauia sonie 
zagadnień i umnie szan:a ooj ow .td ł iainości, 
nie stw orzono komitetu zy .ącego  frazesam i, 
aby naiwność am erykańskiego ujęcia n.e 
pedała dłoni lon .antycznym  złudzeniom , nie- 
zpmciności tego co nazyw a się sprawą ż y ­
dowską i geszefc ia i s lw ii politycznem u.

Sprawa żydow ska w Polsce musi iść fo- 
k ;em w ielkich zagadnleń państw owych i kształ­
tować się tam, gdzie kształtują się w związku 
organicznym  w szystk ie sprawy państwowe. 
Na w yrzu cen ie  jej z koła spraw państwo­
w ych  a sk ierow an ie na tory akcji ekspery- 
m entainc-filantropijnej, choćby przy pom ocy 
A m eryk i, n igdy się nie zgodzony. M y. tu 
w Polsce m am y n ietylko  „sen tym ent dla 
Po lsk i" jak m ifjonerzy żydow scy pochodzący 
z Polski, ale m y mamy silne, po lityczne po­
czucie obyw ate lsk ie j p rzyn a leżn ość , zapra­
w ione tragizm em  nieporozum ień i uprzedzeń, 
walki i obrony. M am y w  sobie poczucie od­
pow iedzia lności w obec przyszłości i d latego 
dążym y do jasnego A  zarów no państwo jat 
i żydów  w iążącego  określen ia  wzajem nych  
stosunków. Sądzim y, że takie stanowisko 
św iadczy o św iadom ości naszego zw,ązku 
z państwowością polską i o zaufaniu do 
Polski.

Rozpowszechniajcie 
„Nlito> DZIENNIK"
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Bilans rcdróży do Stanów Zjednoaonych
IMPREZA INSTYTUTU CARNEOIE‘A.

Podróż po Stanach Zjednoczonych, na którą In 
Stytut Carmeg-ie‘a pogłębienia m: ędz y nar odowego 
pjk.wju, zaprosił 14— tu dziennikarzy 12—tu europej 
skioh krajów, był eksperymentem. Prócz Niemiec, 
Anstrfti i W ęgier reprezentowane były i kraje skan 
dyuawstóe: Szwecja, Norwegia, Danja, Finlanoja, 
nadto Hoiar.dfa i Szwajcarie, oraz Czechosłowacja, 
Bl Igairjm i  fisi on ja. Zaprtfezenie nie łączyło się z 
żadnym warunkiem,, ani zobowiązaniem. Celem by 
to: pogłębienie pokoju przez wzmożenie porozumie 
ida miedzy narodami. Środkiem zaś: goście europej 
®cy m ięt na własne oczy oglądnąć Amerykę, wgłą 
diUfć w  tamtejsze polityczno. gospodarcze, duchowe 
'1 towarzyskie życie i zdobyć materjał do samodiz e! 
_v*o  osadu amerykańskich stosunków. Czas trwania 
pobyto w  Stanach Zjednoczonych ograniczony by i 
te rm '«  w dwumiesięcznym. Wedle mego doświad 
czenua, okres ten jest chyba najwyższą miarą odbie 
rama wrażeń w  tak szybkiem następstwie i w tak 
sfcCuCet.tiowar.ej postaci, a nadto przedstawia on 
petaię tego, >.c mogło się pomieścić w ciągu tych 
dwóch miesięcy i stanowi też tegoż maksimum.

Czy eksperyment udał się? Czy zdolność przyimo 
Wania wrażeń i przyjemności nie cierpi wskutek 
kolektywnego charakteru takiej podróży? Zdolność 
wchłaniania przyjemności — może. Przyjemność, roz 
kosz jest arystokratką, która niełatwo towarzyszy 
ludziom w  tłumie. Ale z drugiej strony właśnie skład 
towarzystwa tej podróży umożlwił takie przygoto 
wanie jej i uwiełoł rotnienie zainteresowań, co tru 
dno byłoby pczatem osiągnąć, Ponadto można było 
wskutek tego widzieć włażenia równocześn:e w tak 
wielokrotnych narodowych odbiciach, refleksach. :o 
było plusem i zyskiem Nie będzie to tylko zwy 
czajną uprzeirriością. jeśli stwierdzi s'e wzorowe 
przygotowana i przeprowadzenie podróży która od 
połowy maja aż do połowy lipca prowadziła przez 
dwadzieścia amerykańskich Stanów, przez pleć 
m!ast o milionowej ludności, przez tuziny dużych, 
średnich i małych miast, poprzez dziejowe siedziby 
amerykańsk e; przeszłości, jak niemniej i prtez ogni 
slca przemysłu, handlu i rolnictwa najmowe. ześtrej 
szej współczesności. Próba pokazania w stosunkowo 
krótkim czas t — różnorodności ameryKańskiego 
życia i pracy i-dała się.

Z pewnością, że niejedno życzeoe jednostek nie 
spełniło się. 1 ak krótko odmierzony przeciąg czasu 
okaże się zawsize okresem niewystarczającym, jeśli 
idzie o miasta tak niewyczerpanej treści, jak Nowy 
Jodle, Chicago San Francisco. Mogło budzić żal, 
że pominięto .zcigodne uniwersytety Harvard. Yale 
i 'P pincet o wu. że stoi cy Stanu Georga., — Atilanta, 
poświęcono Trzykrotnie ta,k znaczmy czas, jaki przy­
dzielono miąsu New Orlean i tylko o jeden dzień 
mniej, niż ma stu Chicago. Podróż była tak zorga 
ntecwHna, że w !:olei żelaznej poprzez ten bonty 
nent. w którym istnieje pięć różnych czasów, sipę 
dzano przeważnie tylko pore nocną, za wyjątkiem 
jedynie nieprzerwanej 48— godzinnej jazdy z zatok5 
mekykańsk>j przez Texas, New— Meksiko i Arizona, 
aż po Grand—Canyon. LYozmaicenia dostarczało 
mSłe połączeń,e cywilizacji miejskiej i wspaniałych 
wrażeń przyrody. M.ędzy objazd Stanów Południo 
wych i południowo! K a lf orni! — wsunięto pobyt nad 
Grand— Canyon, między pobyt w  południowej i pół 
nocnej Kalii ot iii wsunięto trzydniową podróż po 
przez cuda Doliny Yoemi.te, a między pobytem w 
Detroit i ostatnią wizytą w Nowym Jorku nastąpiła 
Pauza w średniej wysokoś.i górach Adiirondaek. w 
Lakę Placid, które przygotowuje się do zimowych 
igrzysk o-lampjaskich.

CUDOWNY WĄWÓZ.

Zmysł turystyki jest w Ameryce jeszcze mało roz 
wmięty. Podnosi to urok amerykańskich ognisk przy 
rody, które n»e ma/ją za sobą takiej cywilizacji, ani 
takiego przeludnienia, jak w Europie. Nad Grand— 
Canyon znajduje się tylko jeden hotel. Milcząco pa 
trzy na nas niezmierzony, 'edyny w swoim rodzaju 
wąwóz, jakiby kończył się tu świat i wiódł w ma 
tectaiki, Mały tylko hotel na Glacier Point, na dwóch 
tysiącach metrów wysokości przed panoramą skal 
granitowych w  dolinie Yosemite. Na krótko przed 
5—ta godziną zrana pogrążone jest jeszcze wszystko 
w mroku. Dwue sarny pokazują się i skubią trawę. 
Potom bawią się z sobą trzy „Chipmunk", niby 
wiewiórki. Wszystko o.u'one ciszą; zdała tylko do 
latafe równotnienry szum wodospadów Nevada. Po 
tęgoic to oczekiwań"e. ,,Bezmierny buk wieści zbłi 
zar * się słońca". Pokazuje się na horyzoncie za 
Hatf—Dome, skałą g au towa w  poi ad obelisku,

tak, że widać zrazu tylko strzelające ku nam z prą 
wa i z lewa promienie, coraz wyżej i wyżej, aż 
póiku ujarzmić wierzchołek zalewa szeroką dcUnę 
złotem.

CHICKEN" I „ICE— CREAM".

Zręcznie unknięto niebezpieczeństwa, by ta zbio 
rowa podróż utonąć miała w oficjalnych przyjęci ach, 
w  pełnych ceremonii kunich ach i obiadach, których 
jednostajność nie ogranicza się tylko do „ch.aken" 
i ,,ice— cream“ ale także i do duchowego menu, — 
W  licznych .-masłach zastąpił; mężowie zaufania 
Instytutu Ga:inegie‘a ułicialne przyjęcia wieczorne 
niewymuszonym stołem, przy którym znawcy spra 
wy omawiali w krótkich, zwięzłych słowacti najważ 
niejsze rzeczy, godne widzenia w mieście i w Stanie, 
poczem rozwijała s.ię swobedint już dyskusja Przy 
łączyły się te I czne w izyty w klubach i po domach 
prywatnych, które otwierały się przed gośćmi z o- 
wą niezwykli* amerykańską gościnnością. Zosn ! 
wało też jeszcze trochę, choć nie dość może jzaism 
na zajęce się szczególnemi sprawami. Studium 
mas luacwyci.. biedy i nędzy było naogół zbyt k 'ó  
tkle, choć tu i ówdzie, ja kw HuiH— House w Chica | 
go nadarzała się ^osobność zapoznania się ze wspa j 
n.iałemi wzorem społecznej pracy.

I
PROJEKT BR1ANDA I TYPOW O —  ANGIELSKA j 

„GIRL".

W czasie podróży pojawił się właśnie projekt j 
Branda w sprawie Pan—Europy, oraz pierwrzy 
jego oddźwię* w Europie. Nie trzeba ciekawych wy 
wladów, ani żadnego ..After— Dlnner— Speech", aby 
nasunęią się myśl. że jednak to, co udało się E jt > j 
pc je żykom na wielkim północno— amerykańskim kjn 
tynencie ten twór ,.Stany Z.edncczone" w małe’ ■ 
Europę nazawsze chyba bedzie rzeczą niemożliwą. 
Co za rojowisko Afryka.n i Azjatów, a przytem wszy ■ 
sfkiem wszystkie ludy Europy! Rzecz zdumiewają j 
ca, jak udai się tu stop europejskich iudów w eden j 
naród poprzez całą część świata od Nowego Jorku ! 
o kilka dni zaledwie odległego tx Europy, aż po San i 
Fran*. isco. gdz:e oświadczają nam i  uśmiechem: 
,,Zachód. to dla jias Chiny!" Obawa, by ten trudny i 
narodowy rezultat me wystawić na szwank i nie 
bezpieczeńst.wo, jest chyba najgłębszym powodem 
surowej iz*om:: od indów kolorowych, odosobnienia, 
które rod względem towaizysikim zresztą na półmo 
cy z p-jwmościa nie Jest mm eisze, niż w Stanach po- . 
łudmiowych. Lekcji poglądowej pierws.zej klasy u- ■ 
dzieła nu nowojorska taksówka, z których każda we i 
dle polmyjnego przep su, posiada wewnątrz fot ogra ! 
fję i nazwisko szofera i w ten sposób urzędowo mó j 
wi o pochodzeniu i narodowości: włoskiej, irlandz
kiej, polskie* szczególnie zaś często wschodnio—ży 
diowsk.ej. z biblijne,m imiemem i niemieckiem nazw,: . 
skiem. Co za sposobność dla badaczy ras! I jak ! 
często v- blad wprowadzający rezultat! Aktorka z j 
Hollywood powiedziała mi: „Zaangażowano mnie, :
jako typowe— angielską ,,g,rl“ . Jestem irlandzko— | 
franc.iskc — hiszpańskiego pochodźenia".

ŻYCIE UNIWERSYTECKIE, !
Zwiedzano*" całego szeregu uniwersytetów użycza | 

wciąż nowych sposobności podziwiania cudowne: j 
wspaniałomyślności amerykańskich obywatel1*. Zr ika I 
ją także i te formy próżności, w jakie, przyoblekały j 
się tradycyjne w Ameryce wielkie datki n*a naukę i j 
sztukę. Jede- z uczonych niemieckich opowiada mi j 
o wielkim zeszłorocznym, n„edzyma rodowym kon I 
giresie, którego koszty pokryli ofiarodawcy nowo or 
sicy, przyczern nazwiska ich nie były wcale wyra e 
nione.

Jak Kalifornja rozwija się coraz bardziej w ko 
lebikę intensywnej kultury, tak też dostarcza coraz 
bardziej gruntu pod głębsze życie akaderniok e. Insty 
tuil technologiczny w Pasadena, pozostający pod kie 
runkiem odznaczonego nagrodą Nobla, Millikana, sta 
nowi dla Kalifornii południowej pierwszorzędne ogni 
siko badań, d •„ którego kobiety nie maią zresztą do 
stępu. Z obydwóch zaś wszechnic północnej Ka!: 
fonrtji, Bęrkelsy i Standford każda posiada wyraźnie 
swoiste f iętiro.

Co za osobliw'y kontrast już w klimacie, przy mi 
nimalucj zresztą odległości Berkeley, przedmieści; 
San Francisco, dzieli wiecznie chłodne powietrze 
stolicy kalifornijskiej, która — tak czaruwna, jak 
związany z iei nazwą świat myśli — viznosl się na 
7— mtu pagórkach wysoko p*mad poziom morza. —
W  ciągu dwooh godzin samochodem, z doskonałą 
moją przewodniczką, dostaję się z pod dębów w

Bekreley w gorące Stanford, gdzie bezkarnie prze
chadzamy s ę popoc palmami. A&ptniale i wysta 
wnię prez^ntose się uniwersytet pa.istwowy w Ber 
kdey z licznemi, wiełkiemi budynkami z granit*, 
z  pośród których tylko tu i tam widać jesz-ize n e 
które z dawnej czerwonej cegły. Stanford, fundacja 
prywatna, którą założył senator Stanford ku pa 
miięoi młodo zmarłego syna, wznosi się w stylu sta 
rej haezpańskief nn&$ z  ldastzto<nnea» gruiganka 
mi ‘ klasztornym dziedziiftoem. L  zba studentów *r 
Berkeley jest nieograniczona, w  ostatnim roku w f  
nosiła przeszło 10.00G, w tęm —  jak to jest w zw y 
czaiu na wszechnicach amerykańskich — połcw* 
pań W  Stanford jest liczba słuchaczy ograniczona* 
a cyfra słuchaczek ustalona na pięćset

W  większej ceęśc. uniwersytetów wysuwa się na 
pierwszy pian piękne zewnętrzne i bogato wyiposa 
żenie, bujne kluby, domy miesizkaiine studentów i ich 
stowarzyszenia, przede wszysittkiem zaś sport ze sta 
djoiiami .* placami gier co .lajwiiększycth rozmiarów. 
Częstokroć obejmują uniwersytety amerykański* 
elementy wykształcenia, które u nas 'wchodzą w za 
kires gimnazjów jaszcze w  uniwersytecie CotanWa 
naukę telegiafjii nawet. Duża część owyół. locznyca 
setek studentów i słuchacz jk pociąga w ęcej Coileg* 
— Life, niż dążność naukowego wykształcenia. A l* 
byłoby grubym błędem przeczyć, jak skuttcznii 
Ameryka także i na tern polu coraz bardziej p rw  
ku z*równanjfj się z Europą.

W SPÓŁZAW ODNICTW O MIAST.

Jest to kraj współzawodnictwa i kraj kontrastów. 
Współzawodin ctwo stanów i miast, prześcigi b-1* 
dzy Nowym Jorkiem a Chicago, San Francisco a 
Los Angelos. Houston i Ca-Iveston. Z wysoką porą 
cz,ką tego -oku liczenia ludnośoi 1930 czeka każda 
,,City“ n,a to które miejsce zajmie wedle liczby lud 
ności wśród rrast amerykańskich; ołbrzymic było 
napięcie oczekiwania obywatełi Los Amreios,, czy 
miasto ich wyjdzie ze spisu ludności, jako czwarte, 
czy piąte, pized, czy też Dearoi.

Kraji, który posiada najwyższe dnapaozz chmur i 
największe otemy apartamentów, obejmujących ad. 
po tysiąc mieszkań, jest zarazem krajem najwięk 
siz-ej ilości małych w.iU, zamieszudwanyth prze* po 
szczególne rodziny. Niietylko we Filadelfii, owej słya 
nej City of łlomes, jedzie się wzdłuż liczmycu dzfc 
siąt;ik ‘ ysięey domostw po przedmieściach. Każdo 
wielkie i mrceisze miasto posiada i buduje coraz 
więcej małych wóll dla wszystkich kias i sfer łudno 
ści, od nędznych baraków dla Murzynów w Sta 
pach południowych, aż po dobrze pielęgnowane zoy 
tikowne miejscowości południio-wej Kaiifomji, lub nad 
jeziorem Michigan. Pstro mieszają się pc miastach 
najrozmaitsze style, podobnie jak w  drodze koleją 
żelazną naslępuią po s-otaie najosobliwsze i najróż 
niejsze nazwy miieiscowośei. jak: Par.s Seneca. a po 
fem Walhalla, Haunibal, Pafmyra i Memphis, dalej 
Corlnth KoścT.szko i Kanton. Obecnie kładzie się 
mi copiawdi stanowczy kres naśladownictwu klasy 
czuych stylów. W  Cincfnnatii pokazano nam ostatni 
uudymek poc^owy. zbudowany w stylu klasycz 
nym, a w Lncoln. stoHcy Stanu Nebraska, buduje 
się Kapitol państwowy po raz pierwszy we wła 
smyrn amerykańskim stylu.

Kraj ten, który zam; ka się teraz przed imigracją, 
bo liczy s.am 5 do 6 niddjanów bezrobotnych. c*zyiłi 
częstokroć WTażenie zaczątków W  Texas, w New 
Mex!ko w Utah widać wzdłuż lim*: kolejowej, jak pu 
stynla zamni*,n*a się w żyzną krainę. Tablice Izb han 
dilouych pouczają o dziejach tego, czy tamtego mit8 
sta, które licząc diz.ś 15 tysięcy, 25 tysięcy iniesz 
kańców. puv yiały w ostatnich dziesiątkach lat., z po 
śród którycn najnowszy Barieker (z roku 1909) nie 
zna żadnego jeszcze Łysa równinę, którą mijamy, 
dokoła ni*.', jak tylko puszcza i nebo, po którem tam 
i sam orzeł zatacza kręgi, zamieni sztuczne nawod 
nienle — być może wkrótce — w ogrody warzy 
wne i sady i spichrze zboża W  Texas oświadczono 
mi, że poszukują na gwałt niemieckich farmerów, 
a przelotem z Los Angelos do Meksyku, wdziałem 
wyraź/me, i-ik drobną część ziemi zdobyła kultura. 
Zupełnie poważnie jednak zapewniają w Kalifornii, 
że stan ten, obejmujący dz'ś pięć : pół rniljona lud 
ności, w przyszłości liczyć nędr;e dwadzieścia mi 
ljonów. I dziś już ma Kalifornia więcej samochodów, 
niż Angija, Niemcy i Włochy razem wzięte. W  Los 
Angelos przypadają na każdą rodzinę dwa — trzy 
samochody. Sbandder. niekoronowany król Kałforaji. 
powledziiał m l że kiedy budował swoją will*. naB 
szył pewuego pcludrią przed placetu budowlanym
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eziterdSscii pięć samochodów, należnych do robot 
ników i dostawców.

W  KLUBIE OPTYMISTÓW

Wielkiego amerykańskiego optymizmu nie przy 
g.iiata i obecne ciężkie przesilenie. Kiedy bawiłem 
w Detroit, pośrednicy sprzedaży placów budowla 
nych, pośredtticy, którym powodzi się szczególnie 
ile. odbywali w  „IduWe optymistów" konferencję, a 
; i.nme stany lubią, jak Sie zdaje, podobną atmosferę. 
Pozornie zupełnie obojętnie i posodtaie patrzy się tu 
na niejeden groźny obrót i roziwój nzeczy, płynący 
f  zagadnienia ras, zaostrzenia stosunków połityoz 
nyoh. 7. pnzeeaduego, wiifIkostylowego kapitalizmu. 
Rzeezą wpadającą w  oczy jest, jak w  ogólnym tech 
nie/nym rorwoju dotąd drwiny udział brała amery 
kańska samo.ołowa służba pasażerska. Dopiero przed 
trzema laty, po zwycięskim looie Lindbergba, za 
częto z tem wogóle Między Nowym JoTklem a Los 
Angelos istnieje tylko jednai rrJęszana linia kolejowo 
— samolotoiwa (piane—ńnain—serwice), wiodąca w  
44—rech godzinach z nad Oceanu Atlantyckiego nad 
Pacyfik we dlnfe samołotea.. w  nocy leoleją żelazną.

„ROZPRÓSZYŁ SIĘ PRZYJACIELSKI KRAG"~

W  d.rodz; powrotnej parowcem LJoydu „Berlin", 
prowadzonym przeŁ znakomitego kapitana v. Thfl 
len. porządkują się wrażenia miast i osad, warszta 
tów i metod pracy, farm pottyki I form towarzy 
skich. przedewszystikiem zaś wrażenia z zetknięcia

się z ludźmi • pro i. Butier‘ent, rektorem („prezesem") 
maijiwiękbzego amerykańskiego uirnwersytetoi. wszech 
rwcy „Coiiumbla", przewodniczącym Instytutu Car 
negie'a, zastępca jego HarkeH‘em. który zaprosił 
nas dio domu swojego w Yonkers, gdz'e ma oryginał 
ną KoleKCję, Brown Scottem w Waszyngtonie, tym ; 
bystrym prawnikiem, który współpracował w roko 
waniach w  Wersalu, a obecnie był w  Waszyngtonie 
naszym przewodnik em i który w czas.e rozmowy 
przy stole na temat Lessinga i Erasmusa złożył wy 
znanie humanizmu. I jeszcze kilku należałoby wymię 
n.ić z pośród Instytutu Carnegie‘a: Hamłina z „Fe 
dera! Reserve Board" w Waszyngtonie, Strawna, 
w  Chicago, llolmana w San Francisco, Warrena, b. 
posła w Japonji, obecnie zamieszkałego w  Detroit.
A dalej dwóch owych niezrpordowanych i pełnych 
humoru towarzyszy naszej podróży, prawnika Fin 
cha, wydawcę kwai-tam>ika Prawa Międzynarodowe 
go l młodego plsaiza Whartona', którego pamiętnik: 
wojenne „U. S. A. na frondę" p.zymiwały czytelni 
ków amerykańskich i europejskich. A nadto ta 
wielka gromada ludzi wzysitKich zawodów i ze wszy 
stkich niemal sfer, ludzi, którzy zetknęli się z nami 
bliżej, czy *o w  krótlklem spotkaniu, cz.y w intym 
niejszej TOz,.r>owie. —  „Rozprószył się przyjacielski 
tłum", —  ale pozostaje trwałe porozumienie i kou 
takt, mały węzeł tylko, ale jednak węzeł, oczko w 
wielkim więcierzi:, jaki I.nsfytat Camegie‘a rozprze 
strzenił I w którym ocalić chce najcenniejsze dobro: 
pokój. (Tłum. Te).

ARNOLD HftLLRlEGEL

Dzieje wyspy St. Kilda
Kres najmniejszego demokratycznego państewka
P R Z Y S T A Ń  C N O TY  

Na zachód od Szkocji znajduje się archipe­
lag wysp skalnych. St. Kilda jest ostatnią i naj­
bardziej na zachód wysuniętą, wyspą, mocno 
Już zwróconą ku Ameryce, jeśli się przybywa 
od Hebryd. Ponieważ wyspa ta leży sobie tak 
fcarnotnie l zdała pośiód Atlantyku, zwykły by­
ły  dotąd niekiedy latem parowce z Glasgow 
sprowadzać tu romantycznie nastrojonych wy- 
tieczkowców, o ile lądowanie było przypad­
kiem możliwe, St Kilda nie ma portu, a przy 
Kiepskiej pogodzie f w  zimie —  odcięta jest od 
świata i ludzf.

Mieszkańcy St. Kilda to zdaje się potomko­
w ie celtyckich górali szkockich, którzy w  cza­
sie niepokojów jakobickich w  18. wieku zbiec 
musieli z lądu. Ostatnio zamieszkiwało wyspę 
St. Kilda 37 osób, należących do lH u  rodzin, 
Rodziny nosiły nazwiska góralskie —  MacDo- 
nald, MacL'eods. Ludzie ci rozmawiali po gae- 
licku i angielsku. W e  wsi mieli kościół prezby- 
terjalskf, szkołę, sklep, ale nie mieli gospody. 
Była to skrajna purytańskn gmina, pełne gorz­
kiej cnoty, zupełnie bez whisky.

Ale oto nie ma już więcej tej przystani cnoty. 
Co za byt panować musiał na tej wyspie.

JAK W  BAJCE.
Mieszkańcy wyspy St. Kilda nie byli bynaj­

mniej rybakami. Pokarmu nie dostarczało im 
morze, nie dostarczały im skały. Dzieci uczyły 
ste tu wspinania równocześnie z nauką chodze­
nia: polowanie na pewne ptaki morskie i wybie 
ranie Ich jaj stanowiło na tej wyspie sport, 
przygody i romantykę młodzieży.

Karmiono się d7ikiemi ptakami, jajami mew. 
Pozafem hodowano też owoce i trochę kartofli, 
lonre dojr7ewnł,T w  chroninn^^b nr’ e'1 wiatrom 

miejscach. Wieczorami siedziano , w małych 
kamiennych domkach i zajmowano się tkaniem, 
d 'an!em i naprawianiem —  przy świetle lamp 
naoołnianych ptasim tranem.

Mężczyźni na wyspie St. Kilda umieli z weł 
ny tkać snecialne tkaniny, a kobiety dziergały 
łumpery. Podobno jeden z wielkich domów to­
warowych w Nowym Jorku skupował corocznie 
wełniane tkaniny na wyspie St. Kilda: bogaci 
amerykańscy golferzy musieli nosić prawdzi­
we s/kockle spodnie do golfu.

Pytanie: czy olbrzymi tegoroczny krach gie? 
dowy ma co^  wspólnego z tem. że obecnie 
wszyscy mieszkańcy wyspy St. Kilda na Atlan 
tyku opuścili ją?

A U TO N O M JA  -  BEZ P O D A T K Ó W  

Znaczyło z początkiem lata. że życie na St. 
Kilda jednak jest trochę za ciężkie . że komuni­
kacja z lądem stałym jest jednak zbyt niepew­

na. To też 37 mieszkańców w yspy postanowiło 
skreślić swoją f la g ę .-------

Istotnie istniała na wyspie S. Kilda flaga, 
„Union Jack" z 5-ciu gwiazdami. Jak liczne 
drobne wyspy wokół wielkiej Brytanji, posia­
dała i St. Kilda autonomiczny ustrój państwo­
wy. podlegający angielskiemu królowi, ale nie­
zależny od jego ministra finansów. St. Kilda 
no«iadala parlamentarny ustrój. K tó^  stanowi­
ło zgromadzenie obywateli wyspy. Najważniej­
szą ustawą na St. Kilda była zasada: podatków 
nie trzeba płacić!

I taki kraj mogli ludzie opuścić!
C zy złe stosunki zarobkowe? C zy  kiepska 

komunikacja? Nie. nie to jest istotnym powo­
dem. W  roku 1930 nie była St. Kilda ani uboż 
sza, ani bardziej skalista, ani też bardziej odle­
gła od Glasgow, niż roku ooprzedniego. Ale 
w państwie St. Kilda wybuchła rewolucja mło­
dzieży.

Z  P O W O D U  B LA C K PO O L
Na wyspie tej żyło ostatnio tylko jednastu 

starych, lub zwolna starzejących się ludzi. W ię 
kszość posiadała młodzież. I oto pewnego dnia 
młodzież nie chciała dłużej tu mieszkać. Zbun­
towała się.

Prawdą jest. ubfegłego lata pojechała urodzi 
wa młoda dziewczyna z wyspy St. Kilda na je­
dnym 7 parowoóu- „ - •'
a potem zwiedziła takż.e nawet i Biackpool. Za 
czem v róciła i zaczęła opowiadać W tedy wszy 
scy młodzi ludzie na wyspie St. Kilda nabrali 
nrzękonania. że jednak nie można tak żyć na­
dal.

Biackpool! Ze wszystkich głośnych lunapar­
ków nad morzem, przedstawiających dla prze 
myślowego proletariatu angielskiego rozkosz, 
wypoczynek, i blask życia, jest B'ackpoo1 chy­
ba najbardziej jaskrawem I pstrem. Pod koniec 
tygodnia ze wszystkich ognisk przemysłowych 
zachodu zmierzają ku brzegom Blackopoolu 
sot-cjalne pociąei. czerwone omnibusy. W  ol­
brzymich salach tanecznych szaleje mechani­
czna muzyka, cała ulica pełna jest kinoteatrów 
dźwiękowych, wogóle wszelkiego rodzaju roz­
weselających maszyn Zgiełk aut, i wrzask ko­
biet zagłusza szum morza. W  sobotę wieczorem 
jest Biackpool pełny alkoholu. Jazzu 1 by tak 
powiedzieć, miłości. —* —

Tam wybrała się młoda dziewczyna z wyspy 
St. Kilda na wycieczkę. Odkryła, że w święcie 
istnieje tyle szczęścia, tyle uciechy!

Góry czerwono zabarwionych wytworów  cu­
krowych w  wystawowych oknach —  opowia- 
dąfa

Na wysp’e St. Kilda władał ludźmi olbrzymi 
głód cukru, bo wszystko smakowało tu solą.

Jak urzędują sędziowie angielscy
Sądy angielskie, juk zresztą wszystk.e insty* 

tucje publiczne słyną ze swego konserwatyzmu i 
ścisłego przestrzegania tradycji. Sędziowie urz$ 
du.a rum nietylko w togach, ale i w perukach 
średniowiecznych, które postaciom ich nadają 
groteskowy wygląd.

Pod śiniesznemi perukami jednak pracuje rnyśl 
żywa, wcale nie skostniała, a pod togami biją sec 
ca po ludzku czujące. Dlatego też w sądach an­
gielskich niema ani śladu biurokracji, odwalaniu 
„kawałków" i rutyny, jest natomiast wyczuci* 
potrzeb ludzkich, dążenie do zrozumienia moty* 
wów, którego skłoniły podsądnego do takiego 
lub innego czynu i ferowanie wyroków nie we­
dług litery prawa, lecz według jego dirha. 
Przytem zaznacza się stosunek bezpośredni sę* 
dziego do podsądnego, stosunek nieraz przyjaz­
ny, a w każdym razie przychylny, który byłby 
nie do pomyślenia w niektórych innych krajach.

Nic też dziwnego, że niektórzy sędziuwe lon­
dyńscy cieszą się niemal taką samą popularno 
ścią, jak znani artyści ekranu. Do nich należy np*. 
sędzia Belding, którego zna każde dziecko lon­
dyńskie i na którego rozprawy sądowe zjawiają 
się sprawozdawcy pism tak licznie, jak krytycy 
teatralni na premjerę sławnej sztuki.

Sędzia Belding przeważnie prowadzi rozpra­
w y na wesoło, okraszając je dowcipnemi uwaga 
mi, które wywołują na sali głośne wybuchy śmie 
chu.

Gdy jeden ze świadków zapewniał go raz, 
wzniosłemi słowy, że nigdy nie kłamie, od wcze­
snej młodości bowiem „poślubiony jest praw­
dzie", sędzia Belding zapytał:

— A oddawra jest pan rozwiedziony?
Podsądnemu, który podawał się za jasnowi­

dza, zaproponował sędzia Belding, by przepowie 
dział, jaki w jego sprawie zapadnie wyrok.

Pewnego razu przyprowadzono przed jego o* 
blicze człowieka z blaszaną piszczałką, pod za­
rzutem żebraniny.

—  Wcale nie jestem żebrakiem, lecz artysta 
muzykiem. Dawałem właśnie przedstawienie.

—  W  takim razie niech pan zagra, prosi sę­
dzia. Oskarżony gra coś w rodzaju „w lazł ko­
tek na plotek", wszyscy obecni słuchają z zaję­
ciem. Po skończeniu osobliwego koncertu sędzia 
zwolnił „artystę" od zarzutu żebrania, zaznacza 
jąc orzytem, że rezygnuje z bisów.

Podsądnego, oskarżonego o to. że nie chce 
płacić swoich długów, pyta sędzia, ile może nue 
sięcznie przeznaczyć na spłaty ratalne.

— Jednego szylinga.
Sędzia myśli przez chwilę, a potem mówi ze 

smutkiem:
—  W  chwili, gdy pan spłaci ten dług, wszys­

cy już dawno będziemy spoczywali na cmenta­
rzu. Proponuję zatem, żaby pan spłacał miesię­
cznie po 5 szylingów, ażeby choć niektórzy z 
nas dożyli szczęśliwej chwili, w której pan spła­
ci całą sumę.

W  długie wieczory zimowe, kiedy wyspiarze 
gromadzili się przy lampie, napełnionej tranem 
opowiadała młódka o iluminacji w Biackpool. o 
tysiącach barwnych elektrycznych świateł.

Młodzież naszych czasów niechętnie słucha. 
Z pewnością wzdychali młodzi ludzie na St. 
Kilda już przedtem i tęsknili, ale wtedy zw y­
ciężył konserwatywny autorytet starych. Dziś je 
dnak świat nie jest taki.

Na wyspie S. Kilda zwyciężyła młodzież sta 
rycli. Walki, jakie z pewnością zakotłowały w 
drobnej gminie, godne byłyby epickiego opisu. 
Ale porieważ nie bvło tam żadnego barda, prze 
to znamy tylko rezultat. Trzydziestu siedmiu 
mieszkańców wyspy pospołu opuściło St. Kilda
: - - ■   i"-’ ~ uji'!effo JeJłt)
kratycznego państewka nie powiewa już. Na 
maszcie chorągwi przesiaduje ptak morski.

Obecnie zapewne wszystkie już młode dziew 
częta i  St. Kilda nauczyły się nowoczesnych 
tańców, a ojcowie ich dostali się zapewne w  
szeregi bezrobotnych.

Tam, gdzie ostamie skały Europy sterczą wr 
zachodnim Oceanie, słychać teraz już tylko 
głos morskich ptaków, a słony wiatr ponosi da 
chy domów opustoszałej osady. Dzieje wyspy 
St. Kilda dobiegły końca!
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Kurs dolara,
Kończymy rok gospodarczy, rok wielkiego 

kryzysu gospodarczego. P rzyczyny tego k ryzy ' 
su są różnorakie. Jedne z nich mają swoje źró­
dło w  złej koniunkturze światowej, inne w bra­
ku konsekwentnie przeprowadzonej polityki go­
spodarczej, któraby utrwaliła podstawy naszych 
warsztatów pracy. Do tego dochodzi walka po­
lityczna, jaką toczy się w  Polsce od kilku lat. 
Przedstawiciele rządu twierdzą, że zewsząd 
zbierają się niwelujące prądy i burze, które li­
czyć się będą tylko ze świadomą wolą i zorga­
nizowanym oporem, łamiąc i przewracając inte 
resy słabych. Będą to prądy zarówno polityczne 
i gospodarcze, z tern zastrzeżeniem, że źródłem 
sił politycznych stawać się będą coraz bardziej 
i coraz wyłączniej czynniki gospodarcze.

Mimo to nie w yiężam y wszystkich sił, aby 
koncentrować i konsolidować całą energję dla 
rychłej odbudowy naszego życia gospodarcze­
go. W ięcej uwagi zwracamy na to co nas dzieli, 
niż na to co nas łączy. W padamy z jednej sprze 
czności w  drugą. Podczas gdy np. minister 
Kwiatkowski twierdzi, że dwa zagadnienia decy 
dować będą o przyszłości państwa: aktywność 
całego mechanizmu państwowego oraz stopień 
organizacji gospodarczej, uzdolnionej do roz­
strzygania własnych proolematów zgodnie z 
ewolucją prądów międzynarodowych, to równo 
cześnie tw ierdzi!, że Polska nie może iść w opar 
cłu o obce w zory  i doktryny. Tw ierdzi się to, 
mimo, iż obce w zory  uzyskały oddawna prawo 
oby watelstwa.

Z jednej strony stwierdza przedstawiciel rzą­
du, że czas pozostawiony nam przez histor.fę 
dla odrobienia tego, czego nie można było do­
konać w  czasach niewoli jest krótki, z drugiej 
strony ten sam minister zapowiada walkę wew- 
nętrzno-polilyczna choćby ona trwała całe dzie 
sięciolecia. W  chwili, gdy zmagają się wielkie 
gospodarcze prądy, zaprząta się nas walką we­
wnętrzną. mimo, iż się wie. że spóźniliśmy się 
'v rozwoju o 150 lat.

Dziwić się musimy, że ministrowie gospodar­
czy przypuszczają, że można będzie gospodar­
czo budować państwo, gdy w kraju toczyć się 
będzie walka wewnętrzno-polityczna. P. Kv> ut- 
kowski przyznaje, że w  ewolucji gospodarczej 
każda walka, każdy zamęt, przyniesiony z i y  
cia politycznego —  to. stratą, a strata gospo­
darcza jest niepowetowana. C zy  przedstawia 
sobie p. minister Przemysłu i Handlu, że jest 
tnożliwem, aby walka wewnętrzno-oolityczna 
nie przeniosła się na życie gospodarcze? Trudno 
jest w  chwili, gdy toczj się walka, ogramczyć 
i prowadzić tę walkę tylko na tym odcinku, któ 
ry sobie w  planie strategicznym obrano. Taki 
strateg jeszcze się nie urodził, któryby potrafił 
dyktować miejsce i teren walki i zmusił przeci­
wnika. aby nie czynił wypadów w  inną stronę. 
Gdyby nawet starano się z obu stron trzymać 
się ściśle ograniczonego terenu walki, to okaże 
się to w rezultacie niemożliwem. Nie stworzono 
jeszcze takich narzędzi walki, aby one rzucały 
kule armatnie tak trafnie, by padały tylko tani, 
gdzie z góry postanowiono. Gdy toczy się wal­
ka, to jasnem jest, że konsekwencje walki się­
gają we wszystkie dziedziny życia

Mieliśmy przykad tego dopiero w ostatnich 
dniach. Mimo wielkiego pokrycia naszej waluty 
obniżył się kurs złotego. Prawdą jest. że zło­
ży ły  się na obniżenie kursu złotego rozmaite 
przyczyny, jak spłata reparacji niemieckiej na 
medio, ucieczka kapitału z Niemiec, wycofanie 
się kredytu krótkoterminowego i walka wybor- 
cza- Ale niemniej I to trzeba sobie powiedzieć: 
wzrost kursu dolara spowodowany został tą nie 
pewnością polityczną jaką przeżywamy w osta 
tnich czasach.

Kierownicy naszej nawy państwowej muszą 
iWledzieć że mamy w  Polsce dwie waluty obie­
gowe: dolarową 1 zlotową, 1 że w  czasach wal­
ki, gdy tylko objawia się nawet slaby wstrząs, 
to mocniejsza waluta wypiera słabszą. B ył mo- 
ment. kiedy można było zupe‘nie uobywatelnić 
złotego. Niestety, nie zrobiono tego. nie docenia

ąlki wfewitęlrzne
no w zupełności znaczenia jednej i jedynej wa 
luty. Kierownicy naszego ministerstwa skarbu 
nie cieszyli się takiem zaufaniem ludności, aby 
mogli to przeprowadzić.

Ludność żąda pokoju, stabilizacji i konsolida­
cji. Gdy toczy się walka, to ona chroni to, co 
jest dla niej niezbędnem do życia przed stratą, 
chociaż strata nie grozi. Ona nie orjentuje się 
w splocie przyczyn i skutków. Po smutnych do­
świadczeniach walutowych i przy braku zaufa­
nia ucieka przed złotym. Dlatego byliśmy w 
ostatnich czasach świadkami runu na niektóre 
kasy. I ciekawa rzecz, nie żądano z początku 
zwrotu wkładów, tylko konwersji na dolary. 
Gdy kasy odmówiły, zażądano zwrotu wkła­
dów', kupowano dolary i płacono każdą cenę.

Tak walka wewnętrzno-polityczna odbija się 
na kursie naszej waluty i inoże spowodować 
ucieczkę naszych i tak znikomych kapitałów 
krajowych zagranicę. Jakie gospodarcze konse­

kwencje to może za sobą pociągnąć, wiadome 
jest każdemu.

Na przypływ  kapitałów zagranicznych liczyć 
nie możemy. Nie wolno więc nam pogłębiać oba 
cnego kryzysu gospodarczego przez propago­
wanie walki wewnętrznej aż do zupełnego zw y 
ctosta — chi ćby ta 1 .łka miała trwać, jak mó­
wił p. minister Kwiatkowski na Kongresie Izb 
przemysłowo liandłowycti dziesięć lat. To nia 
w;zmacnia zaufania, to nie przyczynia sic do 
koncentracji energji, to potęguje trudnści i unia 
inożliwia postęp organizacyjny.

Zwyżka dolara w dniach ostatnich była sygna 
łem ostrzegawczym dla tych wszystkich, którzy 
propagują walkę wewnętrzną aż do zupełnego 
zwycięstwa. Zaostrzenie te.i walki może wywo­
łać ujemne skutki gospodarcze. Oficjalne czym  
niki nie przeczą, że nasz gmach gospodarczy 
zarysował się wyraźni.- w całej swej strukturze* 
Nie powiększajmy przez zaostrzenie stosunków 
politycznych tych rysów. Pamiętajmy, że kon­
strukcja naszego gmachu jest bardzo słaba I 
uszkodzenia są niebezpieczne. Nie podminujmy 
tego gmachu, tylko przystąpmy do siybkiej na­
prawy i rekonstrukcji. Droga wskazana prze* 
niektóre czynniki nietylko nie prowadzi do celu, 
lecz od niego oudala.

MIBŁI NOWOCZESNE
Ceny 7cae7oie zn żonę 
W arunki d ogodn e $. Jt NISFELD”R o k  z a ł o ł o n l a  1 8 8 0  1

Naprężona sytuacja w Niemczech
(O d  naszego korespondenta berlińskiego)

Berlin, 20 września

Sytuacja wewnętrzna (a także zewnętrzna) 
Niemiec komplikuje się coraz bardziej. W ybory  
nagromadziły wiele palnego materiału, podsy 
ciły silne przeciwieństwa i wzmocniły opozycję- 
W ytw orzy ł sę podniecony nastrój, lada pogłos­
ka szerzy się z błyskawiczną szybkością, uras 
tając do roli potęgi. W  poważnych dziennikach 
poczęły się ukazywać wiadomości o zbliżają- 
cem się puczu hitlerowskim. Kurs papierów nic 
mieckich spadł na wszystkich giełdach świato­
wych. Sfery finansowe liczą się z dałszem 
zmniejszeniem wpływów podatkowych. Akcja 
przemysłowców, zmierzająca coraz wyraźnie! 
do zmniejszenia płac robotniczych, może łatwo 
wywołać fale strajków. W iele robotników trac: 
pracę; jesień i zima powiększają szeregi armj! 
biedaków. Sytuacja zawiera więc wiele poważ­
nych momentów, wyzyskanych zręcznie przez 
partję opozycyjne. Dzisiejsza „Rolhc Fahne'* po 
daje wiadomość, że frakcja komunistyczna na 
naibliższem posiedzeniu parlamentu postawi wnio 
sek o wstrzymanie spłat repancyjnych nalo 
żonych na Niemcy. Jak zaznacza ..Vossische 
Zeitung", wniosek ten przejdzie, jeśl’ te sanie 
stronnictwa, które w  marcu głosrwały przeciw 
ratyfikacji układów haskich poprą projekt ko­
munistyczny. W ybory  dały tym st^nnictwom 
większość.

A cóż robi rząd? Ludność umacnia się coraz 
bardziej w przekonaniu, że gabinet Bnininga nie 
umie sprostać sytuacji. W  tym gabinecie siedzą 
ministrowie, z których niejeden po wyhorach po 
winien był ustąpić. Partja, którą iętrezentuię 
Trevlranus, ma tyle posłów do parlamentu, że 
można ich przewieźć w jednej taksówce. Scliie 
le, korzystając z okresu oezparlamentarnego, 
przeprowadza tzw. Stiitzungsaktion d'a rolnic­
twa, która kosztuje rząd wiele rruljcnów. Ta ca­
la akcja, polegajaca na kupowaniu przez rząd 
płodów rolniczych, wychodzi przeważnie na ko

rzyść wielkich agrarjuszy. Niz Jziw więc. te  
Schiele nie bardzo kwapi się do koalicji z so­
cjaldemokracją, któraby miała marność ciągłe­
go kontrolowania jego polityki. A p o  i eważ w y  
bory dały się Schielemu, a śz;:egó!n ie Tiev.-« 
ranusowi, we znaki, ̂ szuka ją oni W2mocnienia 
przez złączenie kilku grup umiarkowanej pra­
wicy w  jedną frakcję. Będzie liczyła 40 posłów. 
Ma ona zawezwać do ścisłej współpracy partfo 
ludową i gospodarczą.

W iększość polityków stwierzą, że polityka 
rządzenia bez stałej większości Parlamentarnej 
na dłuższą metę nie da się w sytuacji obecnej 
przeprowadzić. W edle oświadczane Wirtha, 
koncepcja bloku z Hitlerem me wchodzi dla 
centrum w rachubę. Mimo to kr.ic-erz Briitpnz 
nie zajął stanowiska wobec oferty secjaldemo- 
tów: stworzenia wielkiej koalicji. Jeśli zaś taka 
koalicja miałaby dojść do skutku, to tym ra­
zem musi do niej przystąpić i stronnictwo gos­
podarcze, Które jak jedni głoszą. nip ma takie­
go zamiaru, co wskazuje w pewnej mierze wmef 
sek tej yartji, domagającej sie rozwiązandi? sej 
mu pruskiego, w  którym rządzi centrum razera 
z socjaldemokracją; wed'e innych chce ono przy 
stąpić do wielkiej koalicji ood warunkiem, t6  
to samo uczyni umiarkowana prawica. Możei 
dowcipnisie nie mylą słe twerdząc, że Brełt-* 
scheid i Schiele zasiądą w je lnym  gabinecie.

Najbardziej interesuje się o,i nja publiczna 
hitlerowcami. W ieści o bliskim puczu wywiera 
ją dlatego takie wrażenie, że coraz większe po­
wstaje niebezpieczeństwo rozszerzen!a się wply 
wu hitlerowców na instrumenty władzy. Społe­
czeństwo obawia się wzmocnieni?, wpływu te­
go stronnictwa na Reichswehrę i pnheję. W y ­
starczy przeczytać artylflił Hitlera „Reichswe- 
hra a niemiecka polityka*, by przekonać się o 
takich zamiarach narodowych socja';stów. któ­
rych realizacja doprowadziliby do zamachu 
stanu. Dr. M. Schwam

Sztuczny J e d w a b  z  torfu
Dwaj pi zemysłowcy prascy opatentowali spo­

sób produkowania z torfu roztworów  celulozy, na­
dających się zupełnie dc wyrobu papieru, sztucz­
nego jedwabiu i innych materjalów sztucznych.

Now y ten produkt może wywołać prawdziwy 
przewrót, zwłaszcza w  Uk gwałtownie ro zw ija ­
jącym się przemyśle sztucznego jedwabiu, gdy bo­
wiem nt przerobienie celulozy drzewnej na sztucz- 
nj jedwab potrzeba 30 godzin, przerobienie celulo­
zy torfowej na taki jedwab wymaga tylko 17 go- 
'zin.

Najlepiej jedna.. uwidocznia się groźne współ­

zawodnictwo. jakie nowy sztuczny jedwab może 
wytworzyć dawnemu, przy porównaniu cen. Do­
tychczas bowiem wyrabiany sztuczny jedwab ko­
sztuje producenta, stosownie do gatunku, od 54 do 
103 koron czeskich za kilogram, gdy tymczasem 
sztuczni jedwab z torfu — tylko 3? korony 

A że poza tern celuloza tortowa nadaje się też - 
co wykazały doświadczenia —  do w yr >bu papie­
ru, filmów kinematograficznych, płyt gramofono­
wych Itd.. nowy zatem wynalazek otwiera szero­
kie pole do korzystnego wyzyskiwania torfowisk 
i stworzenia nowej gałęzi przemysłu.
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Na marginesie konfliktu
Marsz. Fiłsudski i konfiskaty
Agencja „Iskra ' komunikuje: „Gazeta W ar­

szawska" w numerze 273 z  dnia 20-go września 
br. w  notatce pt. „Dochody p. Piłsudskiego" przy­
toczyła artykuły „Robotnika" i „Głoru Narodu" 
pcinośnie do dochodów osobistych Marszałka P i ł ­
sudskiego, wyrażając zdziwienie, że dzienniki te 
nie zostały skonfiskowane za wiadomości, dotyczą 
ce osobiście Marszałka Piłsudskiego.

Dowiadujemy się, że Marszałek Piłsudski kate­
gorycznie zabronił konfiskowania i ścigania na 
drodze karnej dzienniki>,v, za podawanie wiado­
mości nieprawdziwych, tyczących się jego, nie ja ­
ko szefa rządu, lecz jako osoby prywatnej.

W  OKRESIE SULEJÓ W KA ,
Donosiliśmy już, że p. Tadeusz Hołówko wystą­

pił ostro przeciw twierdzeniu „Robotnika1, jako­
by marsz. Piłsudski utrzymywał się w  okresie 
1923—24, kiedy jako osoba prywatna żył w  Sule­
jówku, z kwot przesyłanych na jego ręce przez 
Tobolników polskich z Ameryki. Marsz Piłsudski 
żył wówczas ze skromnych dochodów, jakie przy­
nosiły mu jego prace literackie.

r .  Juljusz Kaden- Bandrowski ogłasza obecnie 
W tej materji list otwarty do p Hotówki, w  któ­
rym pasze m. im.:
' „...Brałem niejaki udział w  owej akcij wydaw­
niczej. Jestem dumny i szczęśliwy, że miałem w 
owych łatach zaszczyt bywania z Tobą w  Sule­
jówku. Pamiętamy chyba obaj Kochany Tadeuszu 
tę chwilę, gdy wyszedłszy po posłuchaniu od Pa­
na Marszałka, które odbywało się podczas pierw ­
szego śniadania jego rodziny w  sali jadalnej, nie 
posiadaliśmy się ze zgrozy i wstydu na myśl. że 
przecież rodzima Pierwszego Marszałka Polski, 
—  poproś tu nie dojadał

Pierwsze śniadanie składało się w  Sulejówku 
z suchego chleba i herbaty.

Pamiętasz chyba, równie dobrze, jatc ówczesne 
nasze uczucia, połączone ze wzruszającem rozrze­
wnieniem, jakiem napełnił nas przy tym właśnie 
pusfym stole Pan Marszałek, opowiadając o swych 
obserwacjach rad pszczołami.

Pamiętasz, jak nas przejęło boleśnie, a zarazem 
zachwyciło przecie, że w  Polsce niepodległej 
wódz zwycięski, w  trzy lata po świetnej w ieko­
pomnej) swej w iktorji zasiada wraz z rodziną 
do tek ubogiego stołu, jeść praw ie niema co, a pie 
niądze, które Mu przysyłają ludzie, oddaje na w y­
dawnictwa. Tak i zaś piękny styl zarazem posiana, 
styl obyczaju i godności, iż by się gościom na w i­
dok w ielk iej prywacji serce nie ściskało, — darzy 
ich słowem najmilszem".

bis! marsz. Daszyńskiego 
do p. Kosmowskiej

Marsz. Daszyński wysłał następujący ilst do 
p. Kosmowskiej

Do pani Ireny Kosmowskiej
b. posłanki,

obecnie w więzieniu na Zamku w Lublinie.
Pani Ireno!

Pragnę z całego serca przyłączyć się do w ie l­
kiej liczby Polaków  i Polek, którzy chcą w  lej 
ch\i iii wyrazić Pani głęboki dla Niej szacunek i 
uznanie dla Pani charakteru i pracy całego Jej 
życia.

W tej chw ili nie jest Pani w Polsce duchowo 
odosobnioną od ludzi, którzy kochają wolność i 
wiedza, jaką potęgą moralną jest godność l pra­
wo człowieka i obywatela.

Obyśmy to wkrótce mogli Pani osobiście po­
wiedzieć.

Ręce Panine ściskam.
Ignacy Daszyński.

Warszawa, 19 września 1930.

• • •
Jak donosi „Robotnik", p. Kosmowska, po wypu­
szczeniu jej na wolność za kaucją 500 zł, w ró­
ciła w  sobotę do Warszawy. Na dworcu witało 
ją grono osób z leaderami „W yzw olen ia" na cze­
le. P. Kosmowskiej wręczono kwiaty.

P. Irzykowski o konflikcie
W ostalniej kronice tygodniowej „Wiadomości 

Literackich", ośw ietlił p. Antoni Słonimski, —  
z którego wywodami może człowiek postępowy 
w Polsce zwykle się zgodzić — nader osobliwie 
rozgrywający się obecnie konflikt między rzą­
dem a opozycją. Dla p. Słoni nskiego jest [o spra­
wa nudna, na świecie dzieją się rzeczy większe 
i ważniejsze ilp Na te, łagodnie mówiąc, bzdury 
odpowiada w  ..Robotniku* znany literał Karol 
Irzykowski, określając toczącą się walkę jako

„konflikl zasadniczy, glęboi.i, który dla 
wszystkich jest jeżeli nie groźny, to przynaj­
mniej — interesujący Trzeba me mieć, Panie 
literacie, żadnego poczucia dramatycznego, 
albo stłumić je przekora, czy żądzą oryginal­
ności, aby nie widzieć, że w  danym wypad­
ku po obydwu stronach w walce, nie w grze, 
nagromadziły się ogromne masy energji po­
tencjalnej, nieobliczalnej w zasięgu, że chodzi 
ostatecznie o zwycięstwo jakichś wielkich za­
sad, od klórego zależy los Polski, że zanosi 
się na likwidację świetnej lecz kłamliwej 
przeszłości, tylko niewiadomo jeszcze czyjej, 
że jak w  r. 1920 różne polskie wykrzykniki 
zmieniły sie znowu w  pytajniki, i że obie stro­
ny zdają się mieć równą słuszność, — co, 
jak Panu zapewne wiadomo, jest jedną z w y­
bitnych cech tragizmu sytuacji *

STAN ZD RO W IA  P. Z IE L IŃ SK IE J
„Robotnik" donosi o stanie zdrowia zranionej 

podczas zajść ubiegłej niedzieli w W arszawie 
działaczki socjalistycznej Izy  Zielińskiej (przyja­
ciółki osobistej p. Prezydentowej Mościckiej), że 
odłamki granatu nie zostały dotąd usunięte, co bu 
dzi obawy, atoli stan zdrowia mimo to się popra­
wia.

Sensacyjna pogłoska o porozumieniu polsko-litewskiem
„Benliner Tagcbhiirt" przynosi od swego korespon 

denta z Kowna następującą sensacyjną wiadomość: 
Od dłuższego czasu krążą pogłoski o prywatnych 
Tókowaniaah nrędizy Polską a Lituą w sprawie Wił 
na. Aczkolwiek pogłoski te zostały zdementowane, 
edają się bvć jednakowoż prawdziwe. Rokowania, 
prowadzone w PJkiił.szkach, w  posiadłości brata mar 
szatka PUsndsk.ego j w Warszawie, w ministerstwie 
spraw zagranicznych pod kierownictwem dyrektora 
departamentu, Tarnowskiego. Oprócz brata Piłsud 
skiego wzięli udział w  rokowaniach przedsta w Je!e!e 
chrześcijańskie'' demokracji litewskiej, wpływowi 
politycy litewscy z Widna i Polski, a z ramienia Wa 
tykami Amerykanin ksiądz Urbanowicz. Kompromis, 
ifltÓTy osiągnięto, jest następujący: Nowa gronka
ma iść przez Widzę. Szyrwinty. Gierwecie. do rze 
czk.. Widny (?ł. Dworzec we Wii'e>ce pozostaje przy 
Polsce. Samo Widno ma być podzielone w  ten spo 
sób, że góra zamkowa, katedra, kościół Bonifratrów 
i wilca św. Jerzego dostają się Litwie, natomiast pa 
łac bisikuipi, uniwersytet.. Ostra Brama i dworzec 
kolejowy pozostają przy Polsce. Ulica Skopówka 
ma' być zamurowana jako granica, a także część

Wielkiej Pohulanki stanowić ma granicę. Na po lud 
me od Wiln*. idzie granica w te nsposób, że Landwa 
rowo i Lejpuny pozostaną przy Polsce, a Troki przej 
dą do Liitwy. Sejmy i W igry otrzyma Litwa, Su 
walki —  Polska. Limje kolejowe w tych okolicach 
przeidą w r;ce prywatne, przyczem zagwarantowa 
ny mci być wolny tranzyt. Polska domaga się ponad 
to za te ustępstwa przyznania jej bazy flotowej w 
Kłajpedzie . N dden (? ). Ksiądz Urbanowicz ma udać 
się do Rzymu aby złożyć papieżowi sprawozdanie. 
Kierujące k>h w Liitwe są obecnie za zgodą z Pol 
siką i dlatego zaakceptują ten proittU. W  Genewie 
odbył litewsk: mmister spraw zagranicznych. Dr. 
Zauntus, konferencję z Drem Curtiusem. a w mię 
dzyczasie min. Zaleski uwiadomM listownie łitew 
skego miniyra spraw zagranicznych, że zgaoza się 
na podjęcie bezpośrednich rokowań między Polską 
a Liitwą.

Ta informacja „Berliner Tageblattu" jest tąk da 
lece fantastyczną, że wszelkie komentarze są tutaj 
zbyteczne. Korespondent nie zadał sobie nawet tru 
du, aby należycie podać nazwiska miejscowość.!

•cnrn nrie njipt
Krewnym., Przyjaciołom i Znajomym zasyłają 

życzenia pomyślnego Now ego Roku 
3142* EIjaszowie Fischgrundowie

Wadowice.

W&zysflkiiTi naszym Odbiorcom i Sympaty­
kom życzym y szczęśliwego „Nowego Roku“ 

Fabryka perfum i kosmetyków 
3155* J h O F P A S A "

Kraków, Kaiwaryjska 94, teL 126*93.

DZIŚ
U/ KADIO

b o d z .  19^®

CYRULIK SEU/ILSKI 
artyści Op. Ułarsz.

W IAD OM O ŚC I Z  K R A J U
15,868.616 W YBORCÓW W  CAŁEJ POLSCE.
Liczoa wyborców do Seimu w Warszawie wyk*, 

żuje znaczny wzrost w porównaniu do poprzednich I. 
ustalona zosi-la na 707.735 uprawnionych obywateL‘j 
W  ciągu 2 i ról roku od poprzednich wyborów przy; 
byto z dorastających roczników 42.500 nowych w j | 
borców, do Senatu zaś przybyło ponad 36.000 wybo*j 
ców. Jeżeł. wzrost cyfry v, y lorców  w Warsząwię,, 
t. j. 6 procent, przyjąć jako przeciętną dlr całego 
kraju,, liczba cbywateli, uprawnionych do głosowa? 
ni,a, wzrośn.e do — 15,868.616, podczas gtiy w  Tobl 
1928 było w całej Polsce 14.970.394 wyborców.

ZJAZD  ESPERANTYSTÓ W
W  sobotę rozpoczął się w  Lodzi ogólno hrajo* 

w y zjazd esperantystów. W  pierwszym dniu zja* 
zdu odbyło się przy zbiegu ulic P iotrkowskiej 
i Zamenhofa uroczyste odsłonięcie wmurowanej 
tablicy, poświęconej twórcy „Esperanta" dr. Za-t 
merłiófowi. W  uroczystości tej brali udział m. iu. 
prof. Bujwid, brat twórcy Esperanta Feliks Za-i 
menhof i córka jego dr Lid  ja Zamenhofówna. W  
czasie uroczystości wygłoszono szereg przemó­
wień okolicznościowych.

KŁOPOT Z NADM IAREM  SKONFISKOW ANYCH 
, GAZET

Ponieważ w  ostatnich czasach niema dnia, aby 
nie dokonano w  Warszawie kofiskaty kilku dzien­
ników, lub tygodników, przeto w wydziale pi*„ 
suwym Komiśarjatu Rządu, w specjalnych pomie­
szczeniach nagromadziło się moc makulatury. Od­
nośne władze mają z tego powodu kłopot, ponie­
waż skonfiskowanych czasopism nie można sprze­
dawać do użytku w  sklepach. Olbrzymie masy ma 
kulatury będą prawdopodobnie spalone w  czasie 
nadchodzącei zimy.

NARO D ZIN Y TRZECH L W IĄ T E K  W  W AR SZAW  
SKIM OGRODZIE ZOOLOGICZNYM

Onegdaj urodziły się w warszawskim og odzie 
zoloogiczuym trzy lw iąlka; matką nowonarodzo­
nych lwów jest znana dobrze publiczności w a r­
szawskiej lwica „Sylw ja *, ojcem zaś wspaniały 
„Apollo* . Szczęśliwa matka oraz nowonarodzo­
ne lwiątka znajdują sit w specjalnem pomieszcze­
niu, lecz już za kilka dni będą mogły być oglą­
dane przez publiczność. Po ostatnich narodzinach 
w  warszawskim ogrodzie zoologicznym, znajduje 
się jiiiż 12 lwów.

SAMOLOT R U N Ą Ł  N A  P  K i, UJEŻDŻAJĄCY 
, WÓZ

Na lotnisku w  Lubllnku pod Lodziią odbywały 
się egzaminy lotników P W. Jeden z kandydatów* 
Szczęsny, wzniósłszy się aparatem w  powietrze, 
skierował lot w stronę Andrzejowa. Niebawem je ­
dnak spostrzegł, że apart nie działa prawidłowo. 
By uniknąć katastrofy, począł pospiesznie lądo­
wać, czynił to jednak tak niesprawnie, że aparat 
tur.ął na szosę, na przejeżdżający wóz wieśnia­
ka Bińkiewicza. Przytomny BLnkiewicz, spostrzegł 
szy aparat spadający z chmur, zdążył zeskoczyć 
z wozu i tern się ocalił. W óz został strzaskany, 
koń ciężko ranny, pilot wyszedł bez szwanku. Sa­
molot uległ zniszczeniu.

K A TA S TR O F Y  SAMOCHODOWE
W niedzielę rano ze Zwolenia w  stronę W ar­

szawy zdążał autobus prowadzony przez kierowcę 
Jana Szumskiego. Na szosie krakowskiej w  pobli­
żu Tarczyna, wskutek pęknięcia sztangi, jadący 
z nadmierną szybkością autobus przewrócił się do 
góry kołami na środku szosy, przykrywając kie­
rowcę i 3-ch pasażerów. Wszyscy pasażerow i 
wywróconego autobusu odnieśli cieżkie rany. ,

Na przedmieściu 1 ,odzi na Chojnach, doszło o- 
ne- ’ ' j  do katastrofy samochodowej, która spowo­
dowana została nietrzeźwością szofera. O fiarą ka 
taslrs"y padło 5 osób lżej i ciężej rannych.

OJCZYM ZMUSZA PASIERB ICĘ  DO P O ŁK N IĘ ­
C IA  TR U C IZN Y  ,

Ohydnego mordu na swej 8-letmiej pasierbicy 
dopuścił się Antoni Chyliński, mieszkartiec w si 
Nicdiboż, pow. ciechanowskiego. Zmusił on ją  do 
wypicia większej ilości esencji o c tow e j skut­
kiem czego nie iz izęsne dziecko zmarło dnia na­
stępnego. Podczas śledztwa w yszło aa jaw , ie  
zbrodniarz na trzy dni przed mordem próbował 
>•<■ wnież dziewczynkę uśmiercić, dając je j do spo­
życia gałk i z cMeba, napełn ia* tW caonod
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D r. JÓ ZE F  nlŁTSL

Dubnow jubilatem
W alory dzieła znakomitego historyka

W szystk im  Swoim  P . T . K iijentom  ży c z *

Jak już donosiliśmy, obchodzi 24 bm 
znakomity historyk żydowski. Szymon 
Dubnow 70-!ecie urodzin.

Na Świat przys edl Dubnow (Semjon Marko­
w icz) w r. 1860 w  Mscislawl, dawnej gubernji 
mohilewskiej. Znakomity historyk i pisarz poli­
tyczny ży je  obecnie w Berlinie.

Z  pierwszych monograficznych prac Dubno- 
wa po czasopismach „Russki Jewrei“ , „W os- 
chod‘\ „Hasziloach" i in. należy wymienić zwla 
szcza studja o „Sabbataj Cewih" j Jakóbie Fran 
ku, oraz źródłowe przedstawienie dogmatyki i 
dziejów hasydyzmu. Od lat 90-tych ub. w. zwró 
cii Dubnow studja i uwagę na dzieje Żydów w 
Polsce, na Litwie i w  Rosji. Na ten temat ogłosił 
też podstawowe monografie zwłaszcza w  pi­
śmie ,.Woschod“ . Dubnow wydawał też w  prze 
kładzie rosyjskim dzieła żydowskich uczonych 
w  Niemczech (Baecka i Bramna), uzupełniając 
je zwłaszcza przedstawieniem dziejów Żydów 
w Polsce i w  Rosji; ogłosił też szeroko rozpow- 
szechniony podręcznik dziejów żydostwa oraz 
w kilku nakładach wydaną „Ogólną historie ży ­
dowskiego narodu“ — także w  języku rosyj­
skim. Obecnie ukazuje się to dzieło —  gruntów 
nie poprawione i powiększone na podstawie o- 
statnich wyników badać —  w  języku niemiec­
kim p. t. „Weitgeschichte des jfldischen Vo!kes“ 
w  znanym nakładzie Tiidische Verlag“ w Ber­
linie (10 tomów), przyczem ostatnie trzy tomy 
ukazały się (jeszcze w  roku 1920— 23) w 3 to* 
ma«h. jako osobne dzieło p. t. ..Neuesł e Geschi- 
chte des judischen Vo!kes‘‘. Ta część całokształ i 
tu dziejów wyszła też w  przekładzie hebraj- 
skiem i w wiekszej części akże w przekładzie 
na język żydowski. W  latach 1916 —  1920 ogło­
siła ..Jewish Publication Society of America" 
w popularnym tonie utrzymana „History of the 
Jews in Russia and Pnland". Z materiałów źró 
dlowych Dubnowa w elk ie znaczenie ma wyda­
nie protokołów litewskiego Sejmu żydowskiego 
tRerlin 1924).

• • •

Podczas gdy w pierwszych pracach Dubnow 
wykazuje jeszcze zupełną zależność od Graet- 
za, później prześcignął poprzedników zarówno 
pod względem metodycznym, iak i pod wzglę­
dem treści. „Socjologiczne" ujęcie dziejów Du­
bnowa pragnie w yzby ' się z panującego przed 
mm ustosunkowania się do dziejów, a to nie*
' !ko wobec dawniejsze!, wyłącznie z teołogicz 
'g o  punktu patrzenia omawianej historji. ale 
*ż i w  stosunku do dziejów diaspory, gdzie na­
ro w i żydowskiemu przyznano tylko duchowa 
ktywność. podczas, gdy w  życiu społecznem 
znawano go tylko t  p r z e d m i o t .  Dubnow 
"rzeka sie również wciągania do interprefacii 

'->któw historycznych — przyczvn metafizvcz- 
’vch. W edle ujęcia sprawy przez Dubnowa, byl 
i jest naród żydowski stale p o d m i o t e m ,  
twórca swoich dziejów we wszytkich dziedzi­
nach żvcia źywvm  narodem. nacechowanvm 
owem osobliwem piętnem, jakie wynika z faktu 
rozprószenia. Nową u Dobnowa jest rówmeż 
p e r j o d y z a c j a  historycznego materiału. Du 
bnow wychodzi z dwóch punktów patrzenia: ze 
stanowiska historycznego otoczenia i stanowi­
ska hegemonji jednego !ub drugiego centrum w 
stosunku do mniei znacznych Środowisk w in­
nych krajach. W  ten sposób wymkaią w  dzie­
jach żydowskich dwa duże. olbrzymie okresy: 
okres o r i e n t a l n y  z narodowemi środowi­
skami zasadniczemi w Palestynie. Syrji. Mezo­
potamii i A fryce północnej, oraz okres z a c h n 
dni .  którego terenem rozgrywania się jest Eu­
ropa I który rozpada się na następujące sta- 
dja- hegemonia narodowa Hiszpanii arabskiej 
j chrześcijańskiej (w iek od 11— 14). południo- 
wei a potem oółnocnel Frnrcli (w iek 11 — 13).

r,n(3 żvdost\va n!'-tr<:<'''k'p<ro (wiek 13— i 
14). W  nowszych czasach (w  stulecie 16—18)

współzawodniczą z sobą o hegemonię centra ży  
dowskie w Niemczech i w Polsce. Przebieg dzie 
jów najnowszych (1789— 1914), w których żydo 
stwo niemieckie przoduje w  ruchu oświecenia 
podczas gdy żydostwo polsko-rosyjskie aż po 
koniec 19. stulecia jest opoką i twierdzą naro­
dowej kultury —  w  okresie tym rozpatruje Du 
bnow procesy: emancypacji i reakcji z jednej 
strony, a z drugiej proces asymilacji 1 nacjona­
lizmu. Pod boniec tego rozwoju wyłaniają się 
w ostatnich dziesiątkach lat przed wojną dwa 
wielkie środowiska żydostwa: Palestyna .i Ame 
ryka, ukazując przyszłemu rozwojowi nowe 
tory.

Takie przedstawienie dziejów żydostwa. w y ­
kazujące znaczny postęp w badaniach, natrafia 
ły  oczywiście w nauce na p o l e m i k ę .  Szcze­
gólnie wymagają g o s p o d a r c z e  dzieje ży ­
dostwa jeszcze badania.

• • •

Prace dzisiejszego jubilata przykuwającą 
sztuką przedstawiania, oraz niezwykle zręcz­
nym rozczłonkowaniem materjału. Należy tu 
wreszcie podkreślić działalność znakomitego hi 
storyka, jako docenta na utworzonych przez ba 
rona H. Gunsburga w  Petersburgu Kursach W ie 
dzy Żydowskiej (od roku 1908), oraz jako 
współtwórcy Żydowskiego Towarzystwa Histo 
ryczno-Etnograficznego" i redaktora Kwartal­
nika „Jewreiskaja Starina". w

Osobny rozdział działalności dzisiejszego ju­
bilata stanowi płodna p u b l i c y s t y c z n o -  
k r y t y c z n a  działalność, stojąca zrazu pod 
wpływem poglądów racjonalistycznych. Zrazu 
stał bowiem Dubnow na raczej kosmo*politycz- 
nym, tylko religijną spójnię uznającym stano­
wisku, zwalczał Talmud, żądał usunięcia chede- 
rów. wyznając ideały oświecenia, haskali. W  
tym zakresie ogłosił też szereg artykułów (o  
reformie religijnej, o reformie wychowania itd.) 
we wspomnianym już tu kilkakrotnie czasopi­
śmie „Woschod". Dopiero później w „Listach 
o dawnem i nowem żydoalwie", R óre ukazały 
się zrazu w temże czasopiśmie, a później i w 
niemieckim przekładzie p. t. „Podstawy naro­
dowego żydostwa". wyznaje Dubnow zasady 
narodowe, których kryterium upatruje w naro- 
dowem samopoczuciu. Dubnow widzi w Żydach 
historyczncrkulturalna grupę, która zachowała 
odrębne piętno, niezależnie o I cech zewnętrz­
nych. a to przedewszystkiern w autonomji w  
najrozmaitszych postaciach. jako*to w  formie: 
Synhedrion, szkół uczonych, patriarchów. exi- 
łarchów, gaonów, kongresów gmin w Hiszpanii, 
sejmów żydowskich w Polsce i na Litwie i t. d. 
aż po zasadę mniejszości narodowej. Żydzi nie 
stanowią państwa w  państwie, ale sa narodem 
między narodami, i żądają autonomji zwłaszcza 
kulturalnej, a wiec: samorządu gminnego, swo­
body językowej, autonomji szkolnej.

Zaznaczyć należy, że Dubnow odnosi się ne­
gatywnie zarówno do rezygacfj z narodowych 
praw żvdostwa. a wiec do asymilacji, iak rów­
nież i do myśli o państwie żydowskiem, ale w 
poglądach swoich zbliża się niejednokrotnie do 
podstaw htstorjozof.fi Achad Haama. Nn tych 
zasadach utworzył też w  swoim czasie (w  r. 
1906) Szymon Dubnow w Rosji „żydowska par 
tję iudowć"

• • •

O Szymonie Dubnowie pisaO m. in.: Achad
Haam. Friedlaendnr. Elboeen Meisl, który jest 
też autorem artykułu o Szymonie Dubnowie 
w 1f>hcvkonir żydowskim, wydanym prze? no- 
klnd JNdiseher Verłag“ w Berlinie (tom II. stro 
nn zr.s ,• fn )

urnrn  “ s i r
życzy "-s/ysfkim rc w firma R. I.óffler 
wyroby celuloidowe, Kraków, św. Agnieszk 7.

3206*

szczęśiiwegt „Nowego Rokiu“

t o ib  n oT im  t o t o

Firma 
Leopold Hiritorer 

3152x____________________ Kraków, Grodzka 43.

Wszystkim naszym Krewnym i Znajomym 
życzym y szczęśliwego „Now ego Roku"

toikj n&Tim  t o t o

3151* Leopoldowie Hutterowle.

Wszystkim  Krewnym, Znajomym i Klijeniboro 
szczęśliwego Nowego Roku

toud n oT im  w n :
życzy

1416g Restauracja Kolbera Rytro.

Z okazji Nowego Roku zasyła serdeczne ż y ­
czenia toto  iw n m  t o t o  
wszystkim P- T. Gościom, Krewnym, Przy ja ­
ciołom i Znagomym.

Restauracja „rfirscb" 
3141* Kraków, Józefa S.

Z okazji Nowego Roku życzy  Szanownej KU" 
jentełi diużo pomyślności

in r e n  toto  n jir1?
Magazyn Mód Adeli Hollfinder 

Kraków, Senacka 8.

ROZMAITOŚCI
Piszący telefon

Berliński serwis telefoniczny znajduje się v* 
przededniu radykalnych zmian, spowodowanych 
zawrotnym postępom techniki, któremu nie mogą 
dotrzymać kroku instalacje użyteczności puWlcz- 
nej. i

Zarządowi berlińskich telefonów chodu o zao 
szczędzenie czasu swej kiijeateli. Czas stał się dzi­
siaj czemś tak cen nem, iż m il jony, wydane na jego 
zaoszczędzenie, zwracają się z grubemi odsetka­
mi — stał się on niejako jedynym, niezawodnym 
cbjektem spekulacji. Otóż berlińskie telefony ma­
ją być połąraooe z aparatami radjograflcznem^ 
przekazującemi pismo. Stąd wynika,, iż  w  najbfliż 
szej przyszłości telefonogra-n będzie mógł być na­
dany w  Berlinie bez udziału osoby piszącej —  jak 
dotychczas — pod telefoniczne dyktando.

Radjowy aparat odbiorczy speżoi zadanie tej o- 
soby. odtwarzając automatycznie wszelkie posła­
nie, wypisane na stacji nadawczej. W  ten sposób 
w  razie niemożności ustnego skomunikowania się 
stron, na skutek nieobecności w  domu strony od­
bierającej, nadawca nie będzie już skazany o *  
wyczekiwanie powrotu korespondenta, lecz będzie 
mógł zostawić w  jego za-nkmętem mieszkaniu 
własnoręczną kartkę z odnośną w iadouośdą zre­
dagowaną na piśmie.

Pytanie tylko na jak długo starczy te j inowacjl 
i ozy już za rok lub dwa nowy wynalazek nie po­
ciągnie za sobą nowych kosztów instalacji, no­
wych Lnwestycyj, nowych nakładów.

ŚLIZGAWKA W  LEdE .
Inżynier berliński, Gh. Curlh, wynalazł sposób

produkowania lodu sztucznego. posiadającego 
wszystkie cechy 1 właściwości lodu naturalnego 
i nie topiącego się podczas największych nawet u- 
pałów Lód ten ma służyć w  pierwszym rzędude 
do budowania sztucznych terenów ślizgawkowych 
w okresie letnim. Wynalazek Gutba przejęło i f i­
nansuje w ielkie konsorcjum amerykańskiej, Inter­
national Ice Opal Corporation.

Z A B A W K I DZIECINNE Z PRZED 3,000 LA T .
Archeologiczna misja amerykańska, pracująca 

w Grecji, na terenie starożytnego Koryntu, odna­
lazła w odkopanym przez siebie sarkofagu dziec­
ka różne przedmioty, które wzbudziły najwyższą 
ciekawość uczonych. W sarkofagu, datującym się 
z przed 3,000 lat. znaleziono bowiem małego ko­
nina ulepionego z palonej gliny i pokolorowanego. 
Pozatem znalazły się też: mały pancerz ze skóry 
wyprawionej, hełm bronzewy, grzebyczek meta­
lowy i kilka wazoników glinianych. Słowem — 
zabawki służące do gier i rozrywek dziecka grec­
kiego z przed 30 wieków. Szczegół interesujący: 
na nodze konika w yryte było nazwisko fabrykau 

; ta lej zabawki, nazywał się on Philoclides. Przed 
3,000 lat dzieci bawiły się tak samo jak itr.iuiaj
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W scnói 
6iońca 

5. m. 23

W rzesień

23
W ió r e k  

1 T iszri 5611

Zachód 
słońca 

5. m. 34

—  Z O K A ZJI N O W E G O  R O K U  składamy 
Czytelnikom, W spół pracom rekom i Przy ja c io ­
łom naszego pisma serdeczne życzenia.

„Now y Dziennik"

Rada Partyjna O rf. Sjońskiej 
dla zach. Małopolski i Śląska
Egzekutywa Organizacji Sjońskiej w  Krakow ie 

komunikuje, że posiedzenie Rady Partyjnej Orga- 
Bśzajj. Sjońskiej dla zach. Małopolski i Śląska 
Odbędzie się w  niedzielę dnia 28 września br. w  
Krakowie, w  Lokalu „Przedśw it- Hoszachar**, Stra 
Bon la.
* Fur^ądek dzienny Rady Partynoj jest następa-

1) Obecne położenie w  niebu sjańskim. 
t j  RŁcja wyborcza do Sejmu i Senatu, 
aj Mraca organizacyjna.
Iffil j )  na posiedzenie Rady Partyjnej mają iyl- 

k s  członkowie Egzekutywy, Rady Centralnej i 
jinAanr^t p»zcz Konferencję wybrani członkowie 
B s d j Part yjnej.
j Początki posiedgieaaa R. P. o godz 10-ej prze<l

Biuro Wyborcze Org. Sjońskiej
I Egzekutywa Cuganazaop sjońskiej w  Krakow ie 
h u n A ^ e ,  że Btaro Wyborcze dla K i akowa, ja- 
Łmłeń — cfa Motópnłrfd i Śląska czynne jest oo- 
fcjcnnii od godz. 8*30—1*30 i  od i —6 30 przy ul 
Stradon 15 ci. I. p. telefon Nr. 108—84 
j W e w o f lt ic b  oprawach, tyczących się wybo 
JPÓW- mulaa taę<4o powyższego Biura zgłosić.

Postępowanie reklamacyjne
W  myśl pewąńsów ordynacji wyborczej do na- 

kzycfc dał ostarenodawczycb każdy wyborca m i 
jprareo pKBSegUjKiamóa spisu wyborców, czynienia 
sobie notatek z tejże oraz wniesienia reklamacji 
Odnośnie do osób na Uście pominiętych czy też 
iftomagania się w  drodze reklamacji wykreślenia 
C Bsty wyborczej osób, które na niej się zuajdu- 
jją, roe posiadając warunków u s ta ją  wym aga­
lnych dła uzyskania czynnego prawa wyborczego, 
l is t a  w yborców  wyłożona będzie do publicznego 
Wgbjdm już dnia 27 bw. i dostępna będzie dla pu- 
Micznego wglądu do 10 października br. Reklama­
cje wnieść można do 11 października w łączn ie 

Osoby, posiadające czynne prawo wyborcze, na 
liście nie umieszczane, nie będą mogły korzystać 
S prawa glosowania, o ile w  tym terminie w  dro­
dze reklamacji nie zażądają dodatkowego wpisa­
nia ich na listę wyborczą.

W  Krakow ie listy wyborcze wyłożone będą w  
lokalach urzędowania obwodowych komisyj w y­
biorczych dla poszczególnych obwodów

Organizacja sjońska uruchomi tuż po świętach 
W kilku punktach miasta biura reklamacyjne dl i 
■ałatwienia formalności związanych z wniesie­
niem reklamacyj. W  biurach tych wyłożone będą 
©dbitki oficjalnej listy wyborców.

Projekt rozporządzenia o otw e- 
raniu sklepów w niedzielę

Jak słychać ministerstwo przemysłu i handlu 
©pracowuje obecnie projekt noweli do ustawy o 
godzinach handlu. M. in. wysunęło projekt, aby 
detaliści, k lórzy pozoslają w  bezpośrednim kon­
takcie z konsumentami, mogli mieć w  niedzielę 
sklepy otwarte w  ciągu 2 godzin od godziny 5—7 
pop. Nowela miałaby być ogłoszona w  formie de­
kretu p. Prezydenta Rzeczypospolitej. Podobno 
zezwolenie na otwieranie sklepów w  niedzielę 
miałoby dotyczyć tylko sklcóćw, w których nie 
pracują pracownicy najemni. Jednocześnie mia- 
noby wprowadzić pewne ulgi co do pracy w  nie- 
drielę w warsztatach 

Należy zaznaczyć, że w  toku swej rozm owy

z b. prcmjcrem Sławkiem, b. poseł Griinbaum po­
ruszy 1 m. in. sprawę zmiany przepisów o odpo­
czynku niedzielnym, na co wówczas otrzymał od­
powiedź, że b>laby to rzecz bardzo trudna do 
przeprowadzenia.

Inicjatorem omawianego projektu jest podobno 
p. Ilołówko.

Kursy hebrajskie przy Org. 
„Tarbut" w Krakowie

Czyniąc zadość życzeniom licznych rzesz rodzi­
ców  żydowskich, pragnących umożliwić dzieciom 
swym, uczęszczającym do państwowych szkół po­
wszechnych i średnich jakoteż i młodzieży poza­
szkolnej, pobieranie nauki języka hebrajskiego, 
bibdji i literatury, otw iera Slow. „Tarbuł** w  K ra ­
kowie w  dniach najbliższych ktirsy języka hebraj­
skiego dla dzieci i dorosłych. Wszystkie kursy 
kierowane będą przez fachowe siły nauczycielskie

Z powodu obszernego programu nauki, mające­
go na celu nietylko zaznajomienie uczniów i ucze­
nie z językiem, lecz także z najważniejszemi w ia ­
domościami z dziedziny literatury hebrajskiej, bi- 
blji i historjl żydowskiej, odbywać się będzie 
nauka na kursach conajmniej 4 godziny tygodnio­
wo.

Zgłoszenia przyjmuje sekretarjał „Tarbutu** 
przy ul. Starowiślnej 68, I I I  p. of. codziennie od 
11—1‘30 przedpoł. o.-az od 7*30—9 wieczorem.

—  N A S T Ę P N Y  N U M E R  .N O W E G O  D Z IE N ­
N IK A "  ukaże sie z powodu świąt Rosz Hasza- 
rtah dopiero we czwartek 25. b. m rano (z  datą 
dnia następnego).

— Z POW DU WCZEŚNIEJSZEGO ZAM K N IĘ ­
C IA  RED AKCJI nie zawiera numer dzisiejszy o- 
stafiiich wiadomości telegraficznych i kronikar­
skich.

budowania gospodarskie i zniszczył 6 domów, 1 
stodole i stajnię. Ogólna szkoda wynosi około 30 
tys. zł. Dochodzenia wykazały, że pożar powstał 
wskutek nieostrożnego obchodzenia tię z ogniem. 
N ikt z ludzi nie odniósł uszkodzenia na ciele.

— ZAJMACH SAMOBÓJCZY. Dnia 21 O god. 
22-giej zawezwane zostało pogotow ie rajtunkowni 
do Marji W itkowskiej, żony robotnika, zam. przy  
ul. Tureckiej 1 26, która w  zamiarze sasuobój-j
czym wypiła większą ilość esencji octowej. W  
przepłukaniu żołądka przewieziono ją  do 
Powód samobójstwa nieznany.

— NOCNY D YŻU R A PTE K . Dziś w  nocy z wtor 
ku na środę maja dyżur apteki; Ry.nek 22. ul. F lor 
jauska 15, Karmelicka 23, al. Królewska 5, ul. Die 
tla 76 i pl. Zgody 29.

Z środy na czwartek apteki: ul Grodzka 22. 
pl. Matejki 3, ul. Sienkiewicza 2. Rakowicka 12, 
Dietla 30 i Rynek podgórski 9.

— CENY B ILE TÓ W  OKRĘTOW YCH. Wobec 
częstych zapytań ze strony em igrantów w  spra­
w ie kosztów podróży morskiej. Syndykat Emigra- | 
cyjuy informuje, że ceny biletów  okrętowych na 
przejazd z Gdyni do portów Ameryki Południo­
wej (B razylia, Argentyna, Urugwaj itd.Y wahają ; 
sie od zł 850 do zł 1.030), do portów  zaś Ameryki 
Północnej (Stany Zjednoczone i Kanada) od zł , 
1.180 do zł 1.225; ceny te dotyczą podróży trzecią j 
klasą.

—  W  CZASIE  REW 1ZYJ, przeprowadzonych 
przez organy policji z końcem ub tygodnia are­
sztowano w  Krakow ie braci Jana i Stanisława 
Filipczaków, u których znaleziono dwa granaty 
ręczne. Braci Filipczaków odstawiano do w ięzie­
nia śledczego.

— SPĘD B YD ŁA . W  ubiegłym tygodniu spędzo 
no na targ w  Krakow ie buhaji 146, w o łów  187, 
krw  126, jałówek 143, cieląt 693, owiec 296, niero­
gacizny 888, razem 2479 zwierząt. Z poprzedniego 
tygodnia pozostało 19 zw ierząt; ogółem 2498 zw ie­
rząt. Ze spędzonych na targ zw ierząt sprezdamo: 
na konsuuicję imejsoową 2334 sztuk, na konsum- 
cję mych gmin 118 sztuk, pozostało niesprzeda- 
nych 46 sztuk. Spęd znaczny, popyt ożywiony. Ce­
ny ua ogół niezmienione. Na eksport wysłano do 
Paryża w  stanie bitym 200 baranów i 2000 kg. 
mięsa wieprzowego.

— N IE U D A L Y  N A PA D  RAB U N K O W Y. W  no­
cy dnia 21 bm. wtargnęło dwóch sprawców uzbro 
jorych w  rew olw ery i poczernionych sadzami do 
dorru Antoniego Grybosia w  Kwiatonowicach 
po w. Gorlice. Jeden ze sprawców oddał z rew ol­
weru kilka strzałów w  sufit i zażądał wydania 
pieniędzy. Poszkodowany wyskoczył wówczas 
z łóżka i rzucił się na jednego ze sprawców, a 
wówczas drugi sprawca uderzył poszkodowanego 
dwukrotnie nożem w  kark, zadając mu niezbyt 
groźne obrażenia cielesne. W  czasie szamotania 
siostra żony poszkodowanego wyskoczyła z łóżka 
i obuchem siekiery uderzyła jednego ze sprawców 
w  plecy. Sprawcy w idząc zdecydowaną postawę 
domowników zbiegli i zabrali z sobą tylko torbę 
szkolną z podręcznikami. Dochodzenia w  toku.

— PO ŻAR  S T R A W IŁ  CZĘŚĆ DOMÓW. Dnia 20 
bm. około godz, 2*30 w  zabudowaniach Piotra Gzy j 
ża w  Wapiennem pow. Gorlice, wybuchł pożar, 
który następnie szybko przerzucił się na inne za- i

RĘKAWICZKI kupuje się uajtanloj,
u B r«>sa . Największy wybór, niskie eenjr 
A. BRGSS, K raków , FLGRJAŃSKA L . 44

—.— a  i

♦ N a jw iększy  w ybór nowości ♦ 
© Najdogodniejsze a am n liab o n am eatn  \

a s ia sz  l y l k »  J 1

i  w Bibljotsct (literackiej \
■ ulica Stradom L. 19 «

P Ł A S Z C Z E  D L A  P A N Ó W
m i a r o w e  w y k o n a n i e  na jesień oferu je
A. BROSS, K raków , ul. FLORJAŃSKA 44

 o-----
KOMUNIKATY

—  ZRZESZENIE  ŻYD. D R U K AR ZY , Dietla 59
of. 1. p. We czwartek 25 bim. o godz. 8 wiecz. od­
czyt p. Dow Akselrada n. t.: .Moment idealistycz­
ny i społeczny w  najnowszej literaturze*.

— N ABO ŻEŃSTW A W  DOMU M O D LITW Y 
P R Z Y  UE. BOCHEŃSKIEJ w  oba dni świąt Rosi 
IIasza.ua rozpoczną się o godz. 8 rano,

— K R A K O W SK I T E A T R  2YD O W SK I W e śro­
dę o godz. 8-mej wiecz. w  sali teatru Bocheńska 
7, zebranie członków oraz sympatyków krakow­
skiego Tealru Żydowskie. Na porządku dzieonjhi: 
kwestja sezonu teatralnego w  Krakow ie

—  ŻSMR. „M ASAD A4*. W e wtorek o godz. 3*30 
zebranie członków z referatem organizacyjnym.

Z TEATRU. LITERATURY I SZTUKI
—  Z  TE A TR U  IM. J. SŁOW ACKIEGO. „Prze-

prowadzka** K. H. Rostworowsk ego zdobyta so­
bie szturmem krakowską publiczność, trzymając 
ją w  napięciu przez cały czas przedstawienia. Tak 
że i na niedzielnem, drutgiem z rzędu przedstawie­
niu, publiczność wywołała autora i żywo go ok la­
skiwała. ..Przeprowadzića*‘ będzie grana przez ca­
ły  tydzień bieżący. W  sobotę premjera głośnej ko 
mcdji angielskiego pisarza i krytyka Teatralnego 
St. John Farvine‘a pt. p ie rw s z a  pani Fraser**. 
W  niedziele popoł .,Potrójne wesele**.

—  Z T E A TR U  „B AG ATELA*. Dziś we wtorek 
po raz ostatni świetna rew ja pt. „K to  raz spró­
bował, ten zechce jeszcze raz*. Jutro we środę 
premjera wspaniałej rew ji „Serce Krakowa**, wy­
stawionej z  niezwykłym przepychem i obfitującej 
w  liczne momenty satyry politycznej.

TEATR IM. J 8L0W A C K IFC "
W torek; ,„Przeprowadzka".
Środa: „Przeprowadzka".

„BAGATELA*
W torek: „K to  raz spróbował, ten zechce jeszcze 

Taz“ .
Środa: ,Norce Krakowa*1 (premijeraj.

T E A T R Y  Ś W IE T L N E  i D Ź W IĘ K O W E
A PO LLO ; „R io- Rita".
SZTU K A ; „Ostatnia kompanja**.
UCIECHA: „Zielona Brygada*.
W A N D A ; „W yspa bez kobiet-*.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
CORSO: „Reporter w ieaz>-niaka‘‘ (Bebe Daniels 

i Neli Hamilton).
W A R S Z A W A : ,Pies Ba.;kervillów ‘‘ .

Na Węgrzech...
Budapeszt. (Ż A T ). Sąd okręgowy rozpatrzył w 

tych dniach sprawę pewnego urzędnika kolejo­
wego, który oskarżony został przez przywódcę 
„Budzących się W ęgier * posła Desridera Budai o 
to, że urzędnik ten podczas sprzeczki ośw iadczył 
posłowi: „Pan pochodzi prezcież od Żydów**. Pos. 
Budai dopatrzył się w  tem obrazy. Sąd przychylił 
się do stanowiska posła Budai i  skazał urzędnika 
na karę grzywny, uznając tem samem, iż zaraot 
pochodzenia żydowskiego jest zniewagą



Korcona o jednolity front sjonistyczny
fTelefonem  oć  naszego korespondenta).
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W a r s z a w a  22. 9. W  niiddtlę w godzinach 
.Wieczornych odbyło się wspólne posiedzenie przed 
saftwicidi koniiKetów centralnych wszystkich odia 
ntórw siomistyeznych w Polsce. Celem narady było 
osiągnięcie porozumienia w sprawie utworzenia jed 
aofitego bloku wyborczego sjonistów wszystłoch 
■eiTOCwań. Z ramienia hloloui ogólno—sjorńsiyczne 
* o  wzięli udział w naradzie b. poseł Grynbaum, b. 
senator Kcrnej. b. poseł RctamaTiin, Grawieki i Kir 
adienbaum. Z ramienia C. K. Mizraohi: b. poseł Farb 
ateiu, Lewin— Epsteim, Szczerańsikn. Warhaftlg, Dr. 
Fedeinbusch ('ako przedstawiciel Lwowa) i rabin Hal 
pem  (Kraków). Z ramienia centralnego komitetu Hi 
tacbdut wzięli udział w naradach pp.: Łowi, Taca, 
D ł. Schwarz ; Dr. Brusitiger.

Przewodniczącym narady wybrano b. posła Gryn 
banma, poczcm przystąpiono do dyskusji w spra 
w it  hfloku wyborczego wszystikicb ugrupowań sjoń

P a r y ż  22. 9. (R ) B premjer Herriot wygłosił wczo 
rai wieczorem w Lyonie wielką mowę, poświęconą 
zagadn tniiiui pokoju i kwestii paneuropejskiej. Her 
Tiot zaznaczyć że w  interesie o.cyikiego pokoju fede 
racją państw europejskich miu&i być jak najszybciej 
zrealizowana gdyż dopiero zjednoczona Europa bę 
dzie rękoii i ą trwałego pokoju. Pakt Kelloga — o 
św adczyl dale i Herr ot — ma raczej znaczenie mu 
mlne t nie dwe żadnej gwarancji pakfciu, jak długo 
nie przewjdiuce żadnych sankcyj c ir l ic l i .  PaT5r ten

iTelegram  wlu?ny
P a r y ż  2?. 9. (R ). Donoszą z Genewy, że między 

Briandem a Hendersonem został zawarty cichy u 
kład w  sprawie rozbrojenia Na mocy układu tego 
przygotowawcza konferencja rozbrojeniowa rozpo

P a r y ż  22. 9. (R.) Ponad północą. -zachodneri 
wybrzeżem Francji szaJeje od soboty gwałtowna 
burza. Burza wyrządzała znaczne szkody. Komun! 
kacja przybrzeżna jest przerwana. Zaginęło wiele

T O  I O W O .

Tajemnica powietrza
N* międzynarodowym kongresie fizjoterapii w  

Liege profesor uniwersytetu iraniidurcldego, Fryde 
ryk Dessauer. poinformował słuchaczy o sensacyj 
aem odkryciu w  medycynie. Na podstawie dług o 1 et 
nich ob&erwar.yj o wpływie klimatu na organizm 

człowieka, doszedł Dessauer d*o przekonania, że w  
powietrzu znajduje się nieznany dotychczas czynnik, 
fetory pozostaje w  łączności z elektrycznością powie 
m a . Meteorologia odriawna zajmowała się elektrycz 
nie naładowane mi cząstkami powietrza i skcnstato 
wała, że ich skład zmienia się stosownie do pory 
dto,a i roku. Czynnikiem decydującym jest zawar 
tość tonów czyli ładunków elektrycznych w  pow;e 
(irzu. Badanie natra fiło  jednak na wielkie przeszka 
dy, ponieważ utrudniała je zmienność i stałe pom.e 
szanie pozytywnych i negatywnych jonów. Prof. 
Dessauer dążył więc do tego. aby przy pomocy eks 
pęrymeutów powietrze naładować albo pozytywne 
mi ablo negatyiynemś jonami, a następnie skonstato 

wać, jaki w iyw  na organizm człowieka ma oddy 
d i gtię iego rodzaju powietrzem. Po pięciu lata h 
adaio irm sto skonstruować aparat, przy pomrcy k.ó 
Togo może regulować powietrze. Badania są leszcze 
w talon.

sk.cli w Polsce. Przedstawiciele wszystkich odłamów 
reprezentowanych w naradzie, podkreśli!, jednomyśl 
nie konieczność zawarcia bloku słońskiego. Dyskusja 
przeciągnęła s e do późnej nocy.

Jak już donieśliśmy, pierwszym etapem porożu 
mienia było utworzenie bloku wszystkich trzech 
ogólne— siunistycznych komitetów centralnych w 
Polsce (Warszawa, Lwów, Kraków). W  naradach o 
utworzeni* tego bloku brat uOziat z ramienia Egze 
kutywy Oirg. Sjoiisikiej Małopolski Zachodniej Slą 
ska adw. Dr. Feldbłum.

Jak sę  dow adujciny. w dniu wczorajszym odbyły 
się w Krakowie narady pomiędzy przedstawicielam 
Egzekutywy lwowskiej w osobach prezesa Dra 
Soimnersteina, a Egzekutywą Organizacji Zachód 
mej Małopoibk . Śląska. Narady dotyczyły wspólnej 
taktyki przy wyborach.

ma obcoii e o -yit* mmejsze znac/.en że po znanym 
wyn.ku wyborów w Niemcze.h pewnego dnia H tiet 
może zakwt-st.onować ważność pod,psu Stiresernan 
na.

W  komentarzu do mowy Herr.ota p:s,ze radykał 
na ,,Ere Nouvelle“ ; ..Należy Niemcy przestrzec 
przed naruszeniem plami Yonga. Byłby to czyn nie 
poczytalny bardzo ryzykowny. Pod gruzami pla 
nu Yotutga ległaby bowkern wzelka swoboda i przy

owe go Dziennika")
cząć ma obrady 3— go października. Obrady tfwać 
mają bez przerwy do 20 grudnia. Ogólna konferen 
cja rozbro.ieidi ww przew dziana jest na listopad ro 
ku przyszłego.

łodzi ryback'eh. z których sześć wyrzuciły fale mor 
sik.e na brzeg. Załoga Ich prawdopodobnie poniosła 
śmierć w  ia, eh morskich. Z różnych stron okręij 
wzywają pomocy.

Kanclerz Schober przybywa 
do Polski

W a r s z a w a  22. 9. Jak się dowiadujemy, w  naj 
bliższych dniach przybyć ma do Polski kanclerz au 
SohobeTa będzie omówiona sprawa polskiego ekspor 
tu do Austrii.
sitrjackć Dr. Schober. Podczas pobytiu kanclerza

Jeszcze ledna rewolucja 
w południowej Ameryce

N o w y  Y o r k  22. 9. (R.) Z Santiago donoszą, że 
w  połitidiulowo— chilijskiiem mieście Concept.on w. 
buohło groźne powstanie przeciwko prezydentowi 
Ibanezowk

Fil ip in y  m a j a  s ię  s t a ć  k o l o n j a  n ie m ie c k a

W  ..Harpers Magazine“ , znanym amerykańskim 
miesięczniku, ukazał się artykuł znanego amerykan 
skiego publicysty, Henr,ego Caboia Lodgego, wedle 
którego Stany Zjednoczone chcą Niemcom odd ć 
Fil.piiny bądź jako kolonię, bądź też jako dominium. 
Stany Zjednoczone mają bardzo wiele kłopota z 
Fil spinami, dlatego chcą się ich pozbyć. Francja i An 
glja są temu przeciwne. £ stanowisko Japonii jesz 
cze nie jest wyjaśnione.

NA FAŁSZYW A WIADOMOŚĆ O ZAMACHU 
NA BRIANDA -  MOBILIZACJA WE FRANCJI.
W  departamencie Aube rozeszła się onegda.j ta: 

szywa wiadomość, że Br i and padł ofiarą zamacha 
W e wszysie cb miejscowościach powstała paaike.

Str. 1?

Pismo angielskie o kuiesfji ż.ydoiuckiej 
w Eurogie

L o n d y n  (Ż A T ) „D aily Express“  omawia w  
artykule wstępnym sprawę wzrostu antysemi­
tyzmu w  całej Ecropie i konkluduje, iż nięmoż- 
Iiwem jest, aby ruch ten znalazł oparcie w An* 
dlji. Anglja wysoko ceni wzbogacenie życia na­
rodowego, które jest skutkiem współpracy ży ­
dowskiej w  dziedzinie duchownej. Kupieckie i in­
telektualne znolności Żydów nie napotykają w  
swym rozwoju w  Anglji na żadne przeszkody. 
Kwesta żydowska w  Anglji została rozwiąza­
na p r v z  umożliwienie Żydom dostępu do 
wszytkich dziedzin życia publicznego. Naród 
angielski stał się dzięki temu bogatszym i szczę 
śliwszym, Również na lądzie europejskim doj- 
dize się z czasem do przekonania, iż niema inno 
go rozwiązania tej kwestji. Istnieją dobrzy i źli 
Żydzi, tak samo jak dobrzy i źli Anglicy. Gdy 
naród, jako całość, wchodzi na tory prześlado 
wania Żydów, jest to symptomem upadku przt 
śladowców.

Przeszło \1 milionów egzemplarzy 
Eibiji rczsprzedina w ciągu Jednego roku

L o n d y n  (ŻA T ). Jak wynika z ogłoszonego 
obecnie sprawozdania Brytyjskiego T ow arz j 
stwa Biblijnego za rok 1929-*-!930. w rodni 
sprawozdawczym  w ydr no i Togsprzedano na 
całym  św iece  w ięcej egzem plarzy Pisma Swk 
tego, niż za ca ły czas istnienia Tow arzystw a. 
W  ciągu tego rekordowego roku po raz pierw 
szy przetlómaczoaio 3i'błję na 12 języków  i dda 
lektów azjatyckich, oceanicznych i afryikaó 
skieh. Agencje Tow arzystw a sprzedały w  tym  
roku 12,175.292 egzem plarzy Biibflji. Jedynym  
krajem, do którego nie mają dostępu przedsta 
w ice le  Tow arzystw a biblijnego, jest Z w ózek  
Sowiecki.

Tapcla między Arabam i
Jerozolima. (ŻA T ). Mord popełniony na osobie 

Dżcmala Bakri, redaktora hajfsKieg^ jzasopisma 
chrześcijańsko- arabskiego ,,E1 Dzamer", o które* 
już donieśliśmy, spowdował j iezraritle ostre tar- 
cia między chrześcijańSKimi a m«i7Jiliłnmńskfand 
Arabami. Pod formalnym 'arzuitan p d b a n a o fe  
do zamordowania redaktora- curześcijanina, pooB 
stają dyrektor ,,Wakfu“ w  aiHjlie Rasiad B n -  
him (członek Najwyższej Rady MifflułrrańtsLiej) 
oraz Ramsi Oniar (sekretarz związku m n a m  a4* 
skiego). Dwóch policjantów nraztuhnaibslkcii, ptt* 

I zostających pod żart atem untożłiwśeinia tiKMnłer* 
com ucieczki, zostało aresztowanych. Stosunki 
chrześcijańsko- muzułmańskie zostały skutkiem 

I morderstwa tak naprężone, że ohrześcżjaństd EtaM| 
zek młodzieży w  H ajfie  ud vvalił wystąpić z Ink 
cjatywą powołania <k. żyd a  odoręboeij ogólno* 
chrześcijańskiej umji, która zerwać ma wszdfci 
kontakt z muzułmanami. Gmina kaiiołicka w  Haj­
fie  wydelegowała swych przedstawicieli do nowe 
go ciała chrześcijańskiego.

G IE ŁD A  K R A K O W SK A
Kraków , 22. 9. 1990. Notowania giełdowe. Zie­

leniewski 34.75, Liersza górnicza Ula, Elektrownia 
44-45.

CIEc.DA W A R S Z A W S K A
W arszawa, 2. 9 PA T . Waluty. Dolary 8.94 ł pół 

do 8.96 i pół. Dew izy: Budapeszt 156 15, 156.56, 
155.75. Londyn 43.35 i pół, 43.46, 43.25, N ow y Jork 
89.12, 89.32, 88 92, Paryż 35.06, 35.14, 34.90, Praga 
26.47 i pół, 26.51, 26.41, Now y Jork telegr. 8.92Ł, 
£.942, 8.90, Szwajcarja 173.14, 173.57. 17.71, W ie­
deń 125.96, 126.27, 125.65, W łochy 46.72, 46 84, 46.60, 
Marka niem. 212.56.

A k "je : Bank Polski 164 i  pół do 166, W arsa  
Tow . Fabr. Cukru 31, Modrzejów 8, Ostrowiec ser.
B. 54, Haberbuscfa 166, 115, Pożyczki: 4-proc. inwe 
stycyjna 110, 5-proc. dolarowa 57, 56 i pół, 5-proc. 
konwersyjna 55 i  pół, 5-proc. kolejowa 48 i pół, 
7-proc. stabilizacyjna 88, 10-proc. kolejowa 103 1 
pół, 103 i trzy czw.

g i e ł d a  w i e d e ń s k a
Zurych, 22. 9 PA T . Paryż 2024 i pół, Londyn 

25.04 i trzy c zw , N ow y Jork 5.15.35. Bplgja 71.87 
i pół, W łochy 26.98 i pół, Berlin 122.78, Wiedeń 
72.75 i pół, Praga 15.29 i pół, W arszawa 57.75, Bu­
dapeszt 90.22 i pół, Bukareszt 3.07 i jedna ósma.

Ktoś rozpuści' rletke, że rząd ogłosił mobJizację. 
Rezerwiści, Śpiewając patriotyczne p.fśrrt, przędą 
gali ulicami, masaeruiiąc na kolei, aby się udać do 
swych pułków. Dopiero wieczorem burmistrze roz 
lepili afisze, Cementujące pogfosik; o zamachu na ty  
ćie Briantia i c wybuchu wojny % Niemcami.

Hitler może iiiro tio im ó mimtt
podpisu S !itS EEa n n a .„

W ielka  m ew a Kerrieta  o  p c k o !if  l P a n e u ro p ie
(Telegram własny ^Nowego Dziennika*-;

wieje, uąysł.ane przez Nemcy w ostatnich la*ach. 
■ ■ ■ (■ H D n n n n a i iD n im m a m m a n a a B H a H i

Cichy układ franrmiic^Eig[elski
w sprawie rosurcjeniaf

D«yaltttt na turza na pótii. zacł . wybrzeżu
Francji

(Te legram  własny owego Dziennika'1)
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Instytut nauk judaistycznych 
w Warszawie

Dr-ia 20 października br. rozpoczną się w  In­
stytucie regularne wykłady, które zgłosili nu rok 
bieżący docenci: cir. Atlas, prof. Bałaban, dr. M. 
Brawie, dr. Jakób Knlian, dr. Sebipper, prol'. 
Scboi r, dr. Stein, dr. Tarlakower. dr. Weiss oraz 
•sysieni dr. Oslerselzer. Ponadto zgłosili swe wy 
kłady w  oddzielę dla pracowników społecznych 
p,p. dr. Lipiec- Schwarzowa oraz dr. Zygmunt By- 
chowski.

Sprawozdanie za rok ubiegły ukaże się w  listo­
padzie br. i zawierać będzie oprócz części admi­
nistracyjnej prace naukowe członków Instytutu, 
poświęcone drow i Markusowi Braudemu z okazji 
bO-lecia jego urodzin. Prace te 'tanowić będą tom 
I I I  i IV  Pism Instytutu i obejmą następujące roz­
prawy: Tom I I I  (hebr.): Bałaban: Na marginesie 
genealog]! rodziny Braude. Atlas: Teorja pozna-

• nia u Majmonddesa. Kahan: O poezji M. Ch. Luz- 
zaliego, Schorr: Kodeks assyryjski, Osłersetzer: 
Żydzi w prawie rzymskiem, Tartakower: Żydow­
skie szkolnictwo średnie w  Polsce, Weiss: Próbie 
maty talmudyczne. Tom IV  (polski): Stein: Filon 
Z Aleksandrji (Moaiografja), Schipper Ign.: Do 
(dziejów autonomjł żydowskiej w  Polsce.

Do Instytutu przyjmuje się osoby płci obojga, 
posiadające państwowe świadectwo dojrza­
łości.. Nowosystępających obowiązuje egza­
min wstępny z przedmiotów judaistycznych 
Podania o przyjęcie należy składać do dnia 10 
października br. osobiście lub listownie. Adres 
Instytutu Warszawa, Nowolipie 3. Spis wykładów 
na rok bieżący można otrzymać w  Sekretarjacie.

Koleje życia Hansa Herzla
Londyn. (ŻA T ). Koleje życia tragicznie zmarłe­

go Hansa Herzla były następujące: Hans Herzl u- 
rodził się w  r. 1800. Po zgonie ojca jego Teodora 
Herzla, Hansa wysłano do Londynu, gdaie zamie­
szkiwał w  domu znanego sjouisty Josepha Cowe- 
ra. Hans Herzl kształcił się na uniwersytecie w  
Cambridge. Po wybuchu wojny usiłował wstąpić 
do armji angielskiej. Usiłowania te nie odniosły 
Jednak skutku i  Hans Herzl został internowany 
Jako cudzoziemiec Później Hans Herzl zajmował 
się pracą literacką i przekładami. Zarobki jego 
były bardziej niż skromne, często też żył w  nędzy 
Poczucie niezdatności do walki życiowej bardzo 
na nim zaciążyło. Hans Herzl często wpadał w 
•tan depresji.

Wielkie znaczenie kolei 
Hajfa —  Bagdad

Jerozolima. (ŻAT .) W  związku z projektem bu­
dow y linji kolejowej Haifa—Bagdad donoszą ze 
Irddcł egipskich, iż dzięki budowie tej linji zrea­
lizowane zostaną dążenia Anglików, żywione 
przez nich od lat 30. Jedna część linji kolejowej 
rozciągać się będzie od granicy indoperskiej do 
granicy persko- irackiej. Natomiast druga linji 
kolejowa połączy Haifę z Bagdadem, stanowiąc 
przedłużenie linji Haiła — Kawtara w  kierun­
ku portu Said. Zarówno rząd perski jak i Ibu 
Saud mieli wyrazić zgodę na przeprowadze­
nie llnlj kolejowych przez ich terytorium. 
Transjordanja jest naturalnie bardzo zadowo­
lona z projektu. Pół oficjalnie informują Ż. 
A. T ,  Iż nacjonaliści egipscy rozpowszechniają 
Wiadomości niezgodne z  prawdą, gdy rzucają po­
dejrzenie, i i  budowa linji kolejowej doprowadzić 
inoże do anoksji pustyni Sinaj na rzecz Palestyny 
triem  zaspokojenia rzekomych ambicyj sjonistów. 
Perspektywa podobna nie jest wogóie brana w  ra­
chubę.

Akcja dyplomatyczna Watykanu 
w spraw'© Palestyny

Wiedeń. (ŻAT.) Organ katolicki „Reichspost" 
doi osi z Rzymu: Watykan rozpoczął nowe zabiegi 
dyplomatyczne w sprawie Palestyny W  związku
• 60-tem zgromadzeniem L ig i Narodów ogłosił 
Watykan komunikat o położeniu w Palestynie, w 
którym wyraził nadzieję, iż  omawianie sprawo-

ania komisji mandatowej będzie bodźcem do ro- 
•wtnzanla zagadnienia świętych miejsc w  Palesty­
nie zgodnie z wnioskiem Watykanu. Korespon­
dent „Reichspost" zwraca uwagę, iż kola W aty­
kanu poświęcają nieustanną uwagę zagadnieniu

Bilestyuskiemu, sondując grunt, czy sesja L ig i 
arodów zdecyduje się rozwiązać zagadnienie po 

odrzuceniu przez Anglję propozycji Watykanu w  
•prawie składu stałej komisji dla świętych miejsc 
przewidzianych przez mandat Dotychczas nie zo- 
•tał wniesiony żaden koakretny projekt w  sprawie 
rozwiązania powyższego zagadnienia. ,

Rozwydrzony antysemityzm
hitlerowców

Jakie sa  plany hitlerowców w stosunku do Żydów
Kierownicze osobistości żydow­
skie w Niemczech o zwycięstwie 

hitlerowców

Bn-liu. (ŻAT .) Jeden z kierowników narodo­
wych socjalistów udzielił przedstawicielom prasyr 
szeregu informacji odnośnie do programu Hi llera, 
który da się zreasumować w następujących trzech 
punktach: Usunięcie Żydów, anulowanie trakta­
tów  pokojowych, zmunicypalizowanie banków. 0- 
dmośnie do Żydów program Hitlera zawiera nastę­
pujące projekty: Wszyscy Żydzi, którzy osiedlili 
się w  Niemczech po 2 sierpnia 1914 r. powinni być 
wysiedleni z kraju. Wszyscy Żydzi powinni być 
usunięci z odpowiedzialnych stanowisk w  życiu 
pubiicznem. Za Żydów H itler uważa osoby, któ­
rych przodkowie należeli do wyznania żydow­
skiego 11 marca 1852 r. H itler projektuje też, aby 
nie dopuścić Żydów do służby wojskowej w  armji 
i marynarce, wzamian za co mają być obciążeni 
specjalnym podatkiem. Żydów nie wolno dopusz­
czać na wyższe uczelnie, dzienniki będące w ła­
snością Żydów, bądź też zatrudniające żydowskich 
współpracowników według projektu Hitlera, mają 
zawierać na pierwszej stronie obwieszczenie o tym 
fakcie jak również winny mieć wizerunek Szczy­
tu Dawida. Żydom nie wolno będziie sprzedawać 
ziemi. Żydom ma być zabronione piastowanie 
stanowisk nauczycielskich w szkołach państwo­
wych i  miejskich.

Ostatni numer „Voelklsche Boobachter" zawiera 
ostrą napaść na „kapitał żydowski w  Niemczech* 
przyczem dziennik zamieścił fotógrafję Malesa 
Warburga, pisząc, że W arb irg  opracowuje plany, 
które umożliwią finansistom żydowskim opano­
wanie Niemiec.

Berlin. (ŻA T .) W  związku z wynikami wybo­
rów  do parlamentu w Niemczech w  szczególności 
zaś w związku z olbrzymim sukcesem hitlerow­
ców, Żydowska Agencja Telegraficzna zwróciła' 
się o opinję do kierowniczych osobistości żydow-^ 
skich w  Niemczech. Przesłanką wszystkich oświad 
czeó jest stwierdzenie, iż nie należy wpadać W 
zwątpienie, lecz zewrzeć szeregi i utworzyć jedno­
lity front żydowski przecinko rosnącemu niebez­
pieczeństwu antysemityzmu Głosowanie za H itle­
rem —  oświadczył prof. Albert Einstein — nie, 
zawsze jest dowodem nienawiści względem Ży­
dów, lecz często jest wynikiem chwilowego rozgo-J 
ryczenia z powodu nędzy gospodarczej i bezrobo­
cia, które sprowadzają młodzież niemiecką na ma­
nowce. Chwilowa febra przeminie. Pamiętać na­
leży, że podczas procesu Dreyfusa prawie cała 
Francja znalazła się w obo'2e antysemitów. W ie­
rzę, że gdy tylko sytuacja ię poprawi, również 
naród niemiecki znajdzie prawdziwą drogę.

Prezydent związku gmin żydowskich w Prusiech 
p W olff oświadczył: W  obecnej sytuacji powinni­
śmy zaniechać sporów wewnętrznych i wspólnie 
wystąpić do walki przeciwko antysemityzmowi.

Radca ministerjalny Badt oświadczył: „Gam zu 
Lelow a", ponieważ większość żydów  niemieckich 
zrozumie, że problem żydowski w  Niemczech sta­
nowi jedynie część wszechświatowej kwestjii ży­
dowskiej i uzna konieczność wspólnego rozwiąza­
nia".

W zrost instyfucyj grupy 
, Braitdefsa

New York. (ŻAT .) Ogłoszone tu zostało spra­
wozdanie „Palestine Economic Corporation", z któ 
rego wynika, że inwestycje tego towarzystwa w 
Palestynie wyniosły w  r. 19G9 1,627,012 dolarów 
w  porównaniu z 1,151,948 doi. w  r 1928 Szczegół 
nie rozszerzono działalność kredytową dla gospo 
darstw rolnych, kredyty na ten cel wzrosły z 170 
tys. do 250,000 dolarów. Budownictwo mieszkanio­
we pochłonęło 143,000 dolarów Aktywa „Palesti­
ne Economic Corporation" od czasn założenia 
wzrosły z 927,000 do 2,238,029 doi.

Ks ąźk? i czasopisma w Palestynie
Jerozolima. (ŻA T .) Zgodnie z ogłoszonem obec­

nie sprawozdaniem departamentu oświaty rządu 
palestyńskiego ukazało się w  Palestynie w  r. 

1929 409 książek, z tej liczby 349 w  języku hebraj­
skim, 19 — arabskim, 14 — angielskim, 15 — ży­
dowskim, 5 — ormiańskim, 2 — niemieckim, 2 — 
francuskim i 9 — włoskim W tym samym okresie 
ukazywało się 60 czasoipism w  Palestynie w taj 
liczbie 43 hebrajskie.

Orędzie noworoczne naczelnego 
rabina Anglji

Londyn. (ŻAT .) Naczelny -abin Anglji rab. dr 
J II. Hertz ogłosił orędizie noworoczne do żyd*., 
siwa angielskiego, w którem powiedzianem jesl 
m. in.: „W  roku przyszłym szykuje się poważny 
atak na najdonioślejszy pozycje relig ji żydowskiej 
Pewne grupy finansowe usiłują wywrzeć cały 
swój wpływ, aby na najbliższej konferencji dla 
spraw komunikacji f tranzytu przy Lidze Naro­
dów omówiona była kwestja reformy kalendarza 
w  tym sensie, aby wprowadzono „dni blankowe*. 
Reforma ta zagraża nleprzesuwalnośd soboty 1 
bardzo utrudni przestrzeganie świętości tego dnia, 
podkopując ideę sabbatu wśród żydów  Jedynie 
przez zjednoczoną akcję wszystkich żydów  na ca­
łym świecie uda się uniknąć tego niebezpieczeń­
stwa. W ierzę, że żydostwo angielskie wszystkie- 
rni silami dopomoże w  walce o wolność religijną".

Z okazji zaręczyn P. Henryka Grossa z  P. Ber 
tą Voglerów ną składam Im serdeczne życzenia 
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y. Ładowanie akumulatorów.
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Fachowa porady  h e tp łatn ie.

Oiiai fotograliczny: Aparaty i przybory pierw fabryk. 
Obsłi ga solidDa. Tel. 6.

i liii
ADOLFA BJ* JA/CHAw Nrekowte, Ffhryczna te!. 138-41
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(L isten h fllzar).

H. J. IŁ N fc K B A liM
Zakład Jubilerski i Fabryczny Skład Zegarków

Kraków, Dieflowska 44
poieca:

W yroby ze srebra, złota, zegarki i biżuterji 
Wielki wybór podarków ślubnych t brylantów po 

cenach konkurencyjnych.

FORTEPIA RY|
piamna, meble

luksusowe i skromne, 

dywany oryg  nalne

perskie i smyrneńskie

poleca na dogodnych warunkach

S Z Y K O K  C R liB K E F
R Z E S Z Ó W  

ul. Beroadyńska L. 9
Telefon Nr. 88

— W  PIERWSZĄ BOLESNA ROCZNICE śmierci 
blp. Wilhelma Habera składa na rzecz Zakładu 
S erói, Diet:u 04, Zł. 50
3t60x Salomea Haber z dziećmi.
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Sytuacja na rynku akcyj i walut

Warszawa, 22 września.
Obroty na giełdzie dewizowo- walutowej utrzy­

mane były w  tygodniu sprawozdawczym w  gra­
nicach normalnych, poza nieco żywszemi tranza- 
kcjami dolarami golówkowemi. w  związku z wię- 
kszem ich zapotrzebowaniem dla wypłat przeka­
zów  amerykańskich przed świętami żydawskiemi. 
IW związiu! z tem zaznaczyła się też nienormalna 
rcwy4L„ knrsu dolara gotówkowego, której chara­
kterystycznym momentem było to, iż  notowano 
idoiara gotówkowego wyżej, aniżeli wypłaty.a na­
w et kabel New  York, podczas gdy normalnie sto- 
fconek Jest odwrotny. Pod koniec jednak tygodnia 
IW związku z rzuceniem na .ynek większej ilości 
białych odcinków dolarowych przez Bank Polski 
nastąpiło znaczne osłabienie kursu dolara gotów­
kowego, który ejdnak mimo wszystko był jeszcze 
o pa.ę punktów wyższy, aniżeli to odpowiada pa­
rytetowi.

Zapas dewiz i walut zagranicznych Banku Po l­
skiego zaliczonych do pokrycia, zmniejszył się w  
p itrwszej dekadzie września br. o przeszło 14 i 
pół milj zł. do 211,1 milj. zł. Zapas złota wykazuje 
W dalszym ciągu wzrost nieznaczny do 703.47 milj. 
Zł. Obie te pozycje wynosiły na 10 września br. 
914,56 milj. zł wobec 929,15 milj zł. w  dekadzie 
poprzedniej. Również zapas dewiz i walut, niezi- 
liczonych do pokrycia, wykazuje pewi-e zmniij- 
szenie. a to o 1.35 milj zł. do 117,9 milj. złotych. 
Portfel wekslowy wykazuje stosunkowo poważny 
wzrost o prawie 17 i pół milj. zł. do 633.0 milj. zł, 
natomiast zmniejszyły się pożyczki zaslawowe o 
przeszło 6 milj. zl do 73.3 milj zl.

Natychmiast płatne zobowiązania wzrosły o

Popraw? na giełdach ś u/iar u/y eh
.Hamburger Nachrichlen1' z 14-go bm. slwier- 

dzają, że poprawa sylu icji na giełdach między- 
naiodowych, która zaznaczała się już pod koniec 
sierpnia, utrzymiła się nadal w  ub. lygodniu. Za 
wyjątkiem Medjolanu prawie na wszystkich wa­
żniejszych giełdach poziom kursów wykazał ten­
dencję zwyżkową. Międzynarodowy wskaźnik gieł 
dowy. obejmujący sumarycznie ruch kursów ak­
cyj na 12 najważniejszych rynkach walorowych, 
w  ub tygodniu wzrósł z 7 do 791 proc

Na W all Street dokonało się prawie pełnowar­
tościowe wyrównania poprzedniego spadku kur­
sów Na giełdzie Londyńskiej w szczególności ak­
cie przemysłowe wykazały pokaźną zwyżkę kur­
sów. Giełda Berlińska znajdowała się pod zr.akiem 
wzmocnionych kursów W  Paryżu zaznaczył się 
ogólny ruch hossowy, wywołany nieobserwo- 
wanetn już dawno wzmożeniem obrotów Na Gieł­
dzie Amsterdamskiej wobec slale utrzymującego 
się mocnego nastroju dokonało się wyrównanie 
spadku kursów poprzedniego tygodnia Giełda. 
Zurycłiska wykazała nieco podwyższmy poziom 
kursów. Na giełdach Wiedeńskiej i Budapeszteń­
skiej panowała tendencja do poprawy kuksów. 
Również i w  Pradze mocna sytuacja na giełdach 
zagranicznych przyczyniła się do polepszenia na­
stroju. Jedynie na Giełdzie Medjolańskiej zazna­
czyło się lekkie osłabienie.

Delegacia palestyńska 
u min. Kwiatkowskiego

Minister przemysłu i hand’u, p. inż Kwiatkow- 
■ ki przyjął w dniu 19 bm. — jak jiuż o tem dono- 
-iliśmy — delegację handlową z Palestyny w oso­
bach p. Barziiaja, Glouoha i Haleyiego z p. rad­
cą handlowym dr. B. Hausnerem na czele.
.■ W  imieniu delegacji przemawiał przewodniczą- 
c ;  Syndykatu Tytoniowego p. Barzilej, dziękując 
w  imieniu Syndykatu zrzeszonych plantatorów ty­
toniu za pomoc okazaną plantatorom przez rząd 
polski i prosił o dalsze poparcie w  interesie Pol­
ski i Palestyny, p. Clouch wskazał na olbrzemi 
rozw ój eksportu z Polski do Palesty.iy, p Hale- 
v i przedłożył konkretne projekty w  sprawie wzmo 
lenia eksportu, wreszcie p. radca Hausner przed­
stawił konkretne cyfry wykazujące zdwojenie o 
brotu polsko- palestyńskiego w  ostatnich czasach. 
P. minister przyrzekł delegacji swoją pomoc, przy 
czem wręczył delegacji w  upominku artystyczne 
wydawnictwo albumowe pt. „Kronika o Polskierr. 
Morzt,“ . (PAT},.

Z krakowskiej Izby Przem.-Handlourej
. Na ostatniem posiedzeniu Zarząd Ittr, Przem y­
słowo- Handlowej w  Krakow ie postanowił podjąć

przeszło 29 i pół milj. zł. do 272,07 milj. zł., zmniej­
szył się natomiast obieg biletów bankowych o 
prawie 51 miij zł. do 1301,34 milj. zł. Pokrycie 
kruszcowo- walutowe obiegu banknotów i depozy­
tów wynosiło na 10 września br. 57,93 proc. wo­
bec 58.15 proc. w  dekadzie poprzedniej, uieglo 
więc w  dalszym ciągu pewuenni, choć minimalne­
mu, obniżeniu.

Dcv izy New York notowano w końcu lego tygo­
dnia 8.912, kabel 8.922, dolary oficjalnie 8,94 i pół. 
Za dolary płacono na rynku prywatnym 8,%, za 
i ufole złote 4,78, a za czerwonce sowieckie 0,91 
doi. Kursy dew iz europejskich nie wykazywały 
tendencji jednolitej, tendencja dla poszczególnych 
dewiz zmieniała się z drria na dzień. Notowano w  
końou tygounia: Belgja 124,38, Gdańsk 173,48, Ho­
la nd ja 359,48, Londyn za 1 L  43,35 i pół, Paryż 
35.06, Praga 26,47 i pól, Zurych 173,15, Wiedeń 
125,93 i pół, Włochy 46,72 i pół, Berlin 212.57.

Na rynku akcyjnym obroty nikłe nielioznemi wa­
lorami przy minima]nem zaLrteresowa/niu i w yra­
źnie słabej tendencji. Mniejsze również zaintereso­
wanie papierami państwowemu i listami zasta- 
wnemi.

Notowano (pierwsza cyfra z 12-go, druga z 19-go 
bm ); 4 proc. Prornj Poż. Inwestycyjna 110,50, 5 
proc. Premj. Poż. Dolarowa 57,75, 10 proc. Poż. 
Kolejowa 103,75, 5 prac. Poż. Konwersyjna 56,50 
4 i pół L. Z. Ziemskie 55,75. 8 proc. L. Z m. W ar­
szawy 74.50 — 74,25. 5 proc. L. Z. m. W arszawy 
57 25 Bank Polski 168,00 — 164.50, Cukier Warsz. 
32,00, Lilpopy 25,00, Haberbusch 116.00, Bank Za­
chodni 72,00.

ktoki w P. K. O. o uzyskanie kredytu ulgowego 
dla kupiectwa z okręgu Izby Krakowskiej na ana­
logicznych warunkach, na jakich P. K. O otwarła 
kredyt dla kupieclwa pomorskiego Ponadto zade­
cydował Zarząd podjąć stara nu o uratowanie 
dla Małopolski resztek funduszu przemysłowego 
b. Galicji, pozostającego onecnie pod zarządem 
tymczasowego wydziału samorządowego. Fundusz 
ten wynosi obecnie od 700.000—1,000.00 zł. W  w y ­
konaniu uchwały jednego z ostatnich posiedzeń 
Zarządu postanowiono przystąpić definitywnie do 
utworzenia szkoły hotelarskiej. W  tym celu upo­
ważnił Zarząd biuro Izby do kontynuowania prac 
pi zvgotowawczyoh oraz podjęcia starań o powo­
łanie do życia specjalnego komitetu organizacyj­
nego, który ma się zająć stroną finansową proje­
ktu. Ta uchwała Zarządu jest wynikiem dążeń I- 
zby do wykształcenia fachowego persona]u hote­
lowego pensjonatów i zakładów gastronomicz­
nych Zachodniej Małopolski, która, będąc najwię­
kszym ośrodkiem turystycznym w Polsce. jx>win- 
na mieć pierwszorzędnie wyszkolony materjał 
ludzki do obsługi tak Krakowa, największego 
centrum turystycznego w  Polsce, jak również 
wszystkich letnisk, zdrojowisk i uzdrowisk okrę­
gu. (PA T ).

Współdziałanie młynów ur akcji rezerw 
zbożou/ych

Wspólna reprezentacja związków młynarskich 
prowadzi rokowania z paiłstwowemi zakładami 
zbożowemi w  sprawie współdziałania młynów w  
akcji rezerw państwowych Zasad liczo państwo­
we zakłady zbożowe zawierają z m lyiaini tylko 
umowy o magazynowanie zboża, przyczyni nie jest 
wykluczone powierzanie zasnagazynow.mego zbo­
ża do przemiału. Tego rodzaju tranzakcje dojdą 
prawdopodobnie do skutku z niektóreui młynami 
na Pomorzu i w  W ielkopolsce. Pozatem nie jest 
wykluczone, że państwowe zakłady zbożowe zde­
cydują się jiolecić niektórym młynom w Malopol- 
pće zakupy interwencyjne pszenicy, a może nawet 
i żyta na rachunek P. Z. Z.

20 zł rncznie — każdy rzemieślnik na 
rzecz Izby rzemieślniczej

W  sferach rządowych omawiany jest projekt 
uratowania budżetu Izb rzemieślniczych przez na­
łożenie na wszystkich bez wyjątku rzemieślników 
opłaty w  wysokości 20 zł rocznie. Od opłaty tej 
nikt nie mógłby być zwolniony — nawet ci rze­
mieślnicy, którzy pracują pojedynczo, bez pomo­
cy i z tego tytułu nie potrzebują posiadać św ia­
dectw przemysłowych. Pazotem majstrowie płs* 
cUiby po 5 zł rocznie od każdego zatrudnionego 
u siebie czeladnika ozy pracownika.

Zarządzenie takie może ukazać się w formie

dekretu p. Prezydenta Rzeczypospolitej. Odpowie* 
dui projekt ma być wkróitce przesłany do Rady 
ministrów.

Rynek drzewny
W  związku z zastojem na rynku niemieckim, 

jak wogóle na tynkach zagranicznych, a także 
ze slabem tętnem ruchu budowlanego w  kraju — 
niskie ceny matorjałów drzewnych mają jes.scze 
w  dalszym ciągu tendencję zniżkową. Istnieją je ­
dnak możliwości, że w  najbliższych tygodniach 
miesiąca zbyt krajowy nieco się poprawi, zwła-I 
szcza, że kredyty publiczne na ruch mieszkaniowe 
budowlany w  sumie około 138 milj. zł dopiero te* 
raz zaczną docierać do właściwego ruchu budo 
wlanego. (P a T).

ZJAZD Z W IĄ Z K U  IY B  PRZEM Y&ŁOW O-HAS 
DLOWYCH, który rozpoczął się wczoraj w  W ar­
szawie, obejmuje następujący porządek obrad: 1) 
program postulatów gospodarczych do zrealizo­
wania w  drodze dekretu p. Prezydenta Rlzpitej)
2) program postulatów gospodarczych, realizacja 
których leży w  kompetencji władi wykonawczych
3) program realizacji zadań, włożonych przed 
kongres Izb Przemysłowo- Handlowych na IzbyJ
4) sprawa nadania osobowości prawnej Związko­
w i Izb Przem. Handlowych.

DYREKTOR LOSÓW PAŃSTW OW YCH, p .  A  
dam nor f  nie ustępuje ze swegjo stanowiska -•  
jak to podały niektóre pisma.

STAND ARYZACJA EKSPORTU BITEGO DRO­
BIU. W  Państwowym Instytucie Eksportowym 
odbyła się w  dniu 19 bm. konferencja w  sprawia 
organizacji eksportu drobiu, w  czasie konferencji 
wyłoniono komitet dla opracowania norm standa­
ryzacji eksportu bitego drobiu. Według nH łrarf 
statystycznych, Polska posiada obecnie około 40 
m iljonów kur oraz 30 miljonów sztuk gęsi i  ka­
czek. Roczny eksptht drobiu z Polski nie proa- 
wyższa półtora miljona sztuk, co jest cyfrą bardzo 
niewielką.

Szczęśliwego Now ego Roku życzy jwynr 
P. T. Klijenfom i Krewnym M. ffalpern

Skład dywanów 1 Bnofeum 
3l99er Kraków, Poselska 18.

Najserdeczniejsze życzenia noworoczne -*  
wszystkim P. T Abonentom, Znajot tyim ł Sym­
patykom składa Biblioteka Literatek*
3133x Kraków, Stradon. lt.
. ■ i ■ — —  i —

Wszystkim Krewnym. Znajomym 1 O d b io f 
com życzy  szczęśliwego Nowego Rolkiu

P. Hatpern, Sklrd futer 
313Qx____________________________ Senacka 9.

Serdeczne życzenia z okaziji Nowego Roku
m u s  r r r n m  r o T D

składamy Krewnym, Przyjaciołom, oraz Szafc 
P. T. Kłijenireli Salo Katzengoldowie
Wytwórnia toreb, damskich, skórkowych 1 t  p. 
_____________ Kraków. Stradom 16.__________3132t

Wszystkim P. T. Gościom i Przyjaciołom ży­
czy szczęśliwego Nowego Roku

m u s  r t c n m  r r r r a
3215 Restauracja Welssbrott

Z okazji świąt HlttTI 
zasyła serdeczne życzenia Szant P. T. Klijentcłt 
Krewnym i Znajomym

L. Schickiran, Kraków- G™dzka 1, 
Reprezentacja Zakładów Włókien. 

H 4 9 .s C. G. Schón Ś. A. w  Sosnowcu.

Życzeń a szczęśliwego Nowego Roku zasyła 
swym P. T. Odbiorcom

Pierwsza Polsko-Włoska Fabryka 
Makaronu ..Rologna”  K rak ów  

322x Dąbie, Teł. 120 94

■oron rena ru r?
Wszystkim naszym klientom życzą 

1974 Izrael Bazes i Synowie

Wszystkim moim gościom, znajomym i kre­
wnym życzy  szczęśliwego nowego roku 
1946x Magazyn mód „Chic“ . Starowiślna 17

Róża Haber

Szanownym Klientom serdeczne życzenia no' 
wofoozne

■Dren r n i »  rut?1? 
firma Dr. Siiberman i Dr. Mendle* 

32081 Kmków
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LEKARZ- DENTYSTA

Dr. J. SYROP
Specjalista w prostowaniu zębów krzywo rosnących 

i Liczeniu ropienia dziąseł
powrócił I ordynuje

Kraków, W. W. Świętych 10. Telefon 113-21

SANATDEJUM „sliiliUS" Dr. KUPCZYKA
Kraków, uL Szujskiego L. 11, telefon li2-95

Wodolecznictwo, kąpiene kwasowęgdowa, ele­
ktryczne. wcdne i świetlne, masaż, ełckimyzowanie, 
frankfeizacja, bengoiliizacja, diatermia, arsonwaliza- 
cja, lampa kw« rcowa, Sohux, oMady mułowe. W i e ­
wania kwaśne przeciw astanie i katarom dróg odde­
chowych. Najnowsze systemy dyt-ctetyki. 32I0er

Dr. JOZEF FRISCHER
8223x przeprowadził sią

i ordynuje obecnie od godz. 3— 5 popoł. 
Zwierzyniecka 15, 1. p. Telef. 157-06

Dr. Józef Elsner, Rzeszów
powrócił i ordynuje

dnia 27-go b. m.
lU S N T f l l l "  S. V o g Ie ra , K rak ów„U 311 I UH Grodzka 31. Telef. 143-49

to n a jp r z e d n ie js z e ] ja k o ś c k  prawnie chronione
U l '  ZŁOTO DENTYSTYCZNE n

Podziękowanie.
WlPamu Dr. EoBowI SchOnbergowi, przy ul. 

Qr<xfekłej 71, za saczęsiuiwe wy>eczenie z bardzo 
ctędkfej choroby kunimi) żółciowych oraz za serde­
czną i troskliwą opjekę w  czasie długotrwałej cho­
roby muszej najukochańszej Matki, wyrażamy tą 
drogą sccdaoam .Bóg zapłać"

SUberspltzowie 
$2d4x FiJipa U.

Wszystkim moim kćnentom, odbiorcom i znajo­
mym iyuzę Nowego Roku

Józef SUbenpitz 
Przedstawiciel firmy „Roma" 

Zakłady Przetworów Kosmetycznych 
3225x w IrzebinL

.lllll
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Mecz Lekkoatletyczny 
Górny Śląsk — Kraków

Konkurencjn męskie:
Pchnięcie kuli: 1) Zajusz (S) 12.24, 2) Leszek (K ) 

11,78, 3) Banaszak (S) 11,42.
Bieg 100 m: 1) Sikorski (S) 11,5, 2) Turek (K ) 3) 

Buczek (K ).
Skok o tyczce: 1) Schneider (S) 2,90, 2) Muoha 

(S) 2,80, 3) Nowak (K ) 2,80.
Bieg 4t)U m: 1) Rzepuś (S) 54,6, 2) Rojek (S), 3)

Fradyma (K ).
B ieg 1,500 m: 1) Brehmer (S) 425,4, 2) Fjałka

(K ). 3) Kocur (S). 4) GoLdfinger 'K ).
Rzut dyskiem: Zajusz (S) #7,47, 2) Buchała (K ) 

34,61, 3) Turek (K ) 34,47.
Bieg rozstawmy 4x100 m.: 1) Górny—Śląsk (S i­

korski, Muller, Tefczner, Zajusz) czas 45,6. 2) K ra­
ków (Bauer, Ffadyma, Bak,-er, Turek).

B ieg 800 m: 1) Kosiarz (K ) 2,7,4. 2) Brchmer (S) 
3) Skocz (K ).

Bieg 110 nr. przez płotki: 1) Zajusz (S) J.6ęo, 2) 
Sobdk (S), 3) Kosmowski (K ).

Rzuit oszczepem: 1) Buchała (K ) 47,80. 2) Kądizie- 
lawa (K ) 43,87, 3) Nieszyn (S) 42,99.

Bieg 200 m: 1) Sikorski (S) 24.8, 2) Zieliński (S), 
3; Bauer (K ).

Skok w  dal: 1) Zieliński (S) 6,30, 2) Chmiel (K ) 
5,89, 3) P itra (S) 584

Bieg 5,000 m: 1) Fjałka (K ) 16,474, 2) Hartlik 
(S), 3) Rakoczy (S).

B ieg rozstawny 4x400 m: 1) Górny Śląsk (Rre- 
mer, K ogut, Rojek, Rzepuś) w  czasie 3.41,2 2) K ra­
ków (Buczek, Goldfinger, Skocz, Kosiarz) 3,43,8.

Konkurencje kobieco:
Bieg 60 m: 1) Breuerówna (S) 8^, 2) Sikorzanka 

(S), 3) Babrajowa (K ), 4) smgerówna (K ).
Bieg 200 m; 1) Orłowska (S) 28,7, 2) Babrajowa 

(K ), 3) Czulakówna (K ).
Pchnięcie kuli: 1) Luhkowiczówi.a (S) 9,27, 2) 

Zamojska 9,21 3) Gznrska (K ) 0,03.
Rzut dyskiem: 1) Zamojska (K ) 3C,42, 2) Czerska 

(K ) 29.21, 3) Solarzówna (S) 26.31.
Bieg rozstawny 4x100 m: 1) Górny—Śląsk) Si­

korzanka, Hofińska, Breuerówna, Orłowska) czas 
53,8 nowy rekord śląski. 2) Rraków (Babrajowa, 
Glassnerówna, Singerówna, Fredwaldówna). W  
sztafecie Krakowa zadowohuły tylko Glassneró­
wna i Freiwałdówna.

Rzut oszczepem: 1) Czerska (K ) 27,55, 2) Biele­
cka (K ) 23,48, 3) Sałorzówna (S) 23,40.

Bieg 800 m: 1) Orłowska (S) 2,43,8, 2) NidecKa 
(K ), 3) Tilsznerówna (S).

Bieg 100 ni: 1) Breuerówna (S) 12,8 sek. nowyjj 
rekord śhiski. 2) Freiwałdó wna (K ) o JL m w  ty lej 
3) Sikorzanka o 2 m w tyle.

Bieg 80 m przez plotki: 1) Freiwałdówna 12,6* 
rekord Polski wyrównany. 2) Hofińska (S), 3) Ta- 
lowska (K).

Bieg rozslawny 1x200 m: 1) Górny—Śląsk (Siko* 
rzanka, Komorkówna, Breuerówna, Orłowska) Wt 
czasie 2 min. 58,6 sek. 2) Kraków  (Nddeoka, BaJ 
hrajowa, Wieśka, Bielecka) w  ozasie 2 mim. lilJJ* 
sekund.

Skok w  dal: 1) Rakoczanka (S) 4,30 2) ll iłs zu - 
równa (S) 4,22, 3) Bahrajowa (K ) 4,14.

KOBIECE ZAW O D Y L cKKO a TLE IYO ZIN ł  
W  K k A K oWTE.

YV dniaeh 27 i 28 hm. odbędą się W Krakowi** 
kobiece zawody lekkoatletyczne, urządzone prze* 
Sekcję Lekkoatletyczną ZKS Makkahi. Zawody te, 
ze względu na udział wybitnych zawodniczek, bę< 
dą niewątpliwie największą imprezą lekkoatlety­
czną Krakowa.

Na zawody te zostały zaproszone doskonałe lek 
koatletki czeskie Smolova i Sychroya, rekordzist 
ka świata w  biegu przez płotki. Udział tych zawo­
dniczek jest prawdopodobny i zostanie zadecydo­
wany w  najbliższych dniach. Pewnym jest nato­
miast przyjazd najwybitniejszych lekkoatłetea 
polskich. I tak przysyła Górny Śląsk świetno za­
wodniczki Sitadjonu z Orłowską, Sikorzanką, E- 
korlandówną, Hofińska na czele. Ogolc.n przyjeż­
dża 8 zawodniczek ze Stadjonu. Doskonała sprin- 
tcrku polska Breuerówna, która była bezkonku­
rencyjną na ostatnich zawodach z Krakowem, tym 
razem znajdzie cię również na starcie, będzie jed­
nak, prócz Freiwaldówny, miała groźną rywalkę 
w Schabtńskiej z W arszawy, która już kilkakrot­
nie osiągnęła na 100 m czas 12,8 sek. równy rekor­
dow i Breuerówny,

Przyjazd Schahińskloj da jednak jeszcze jedną 
scnzację w postaci spotkania Freiwaidówna-Scha- 
bińska w  biegu 80 m przez plotki. Spotkanie tych 
dwóch świetnych plotkarzek, o klasie światowej, 
da niewątpliwie nowy rekord Polski.

Prócz powyższych zawodniczek wezmą udział 
wszystkie zawodniczki krakowskie, które chcą 
wyzyskać, tę jedyną sposobność do zmierzenia 
swych sił z ekstraklasą polską.

Zawody odbędą s.ę w  nadcnodzącą sobotę i nie­
dzielę na boisku TS Wisła. Bilety w  przedsprzeda­
ży od czwartku we firmie Wiwm ul. Szewska, po 
cena cli zniżonych.

TEATR IM. J. SŁOW ACKiEGO

„Przeprowadzka"
fi '.tuka w  4 aktach K. H. Rostworowskiego.

Na pozór „Przeprowadzka" jest dalszym cią­
giem ,Niespodzianki", ale nie jest już taką niespo­
dzianką, jaką b jła  „Niespodzianka". „Niespodzian­
kę'* pisał poeta jodnym praw ie tchem, w  przecią­
gu trzech tygodni przelał na papier wstrząsającą 
Wizję tragicznego splotu wydarzeń, których zgro­
za sięga nieomal do Eschylesowego patosu. „P rze ­
prowadzkę* pisał morallśta nachylający się pfe- 
łe.i wzruszenia nad niedolą biednej ludzkie] zw ie­
rzyny f szukający dila niej za wszelką cenę po­
ciechy. „Niespodziankę pisał dramaturg, który 
musi być okrutny, jeśli chce być twórcą nieporu- 
Mającym się po Iinji kompromisu ..Przeprowadz­
kę" podyktowało poecie litościwe serce, które ani 
nie chce ant nie może uznać bezwzględnego potę­
pienia człowieka W „Niespodziance" ukorzył się 
poeta przed żelazną wolą przeznaczenia, a w 
, Przeprowadzce" znalazł furtkę dla ludzkiego mi­
łosierdzia, by osłabić okrucieństwo tego przezna­
czenia.

Pierwszy akt „Przeprowadzki1 jest wspaniałą 
ekspozycją, w  której autor zarysowuje wyraźne 
kontury czterech głównych osób dramatu. Odna­
wiamy więc znajomość z Frankiem i Zosią, dzie­
ćmi ślących I)j-zymałów! * .Niespodzianki", którzy 
zamordowali powracającego z Ameryki swego sy­
na Antka, nie wiedząc, że zamordowany jest ich 
synem. Matkę skusiły dolary, których chciała nie 
dla siebie, lecz dla drugiego swego syna, Franka, 
studjująoego na uniwersytecie 1 zaręczonego na­
wet z córką nauczyciela. Ojciec był pijakiem 1 prze 
pił prawie cały majątek. Matka kochała swego 
F ranka ponad życie t wzięła na siebie wieczne po­
tępienie, byleby tylko synowi u liyć nieco w ży- 
du. Gdy się dowiedziała, że zamordowany Jest jej 
synem, popadła w  obłęd, ale przedtem podarła na 
strzępy dolary, dla których zamordowała najstar­

szego syna. Cała w ieś stała przytem i nie ruszyła 
nawet palcem, żeby ratować dolary, bo się w e­
wnętrznie godziła z tern, że dolary, które matkę 
doprowadziły do synobójstwa, powinne nlec znisz­
czeniu. Ta scena w  „Niespodziance" jes niejako 
odkupieniem winy, wielkiem momentem „kalhar- 
sis“ . Ojciec zgmł potem w  kryminale, a dzieci po­
szły w  świat. Te  dolary szły jednak za nimi krok 
w  krok. w żarły  się w  ich dusze i zatruły je jadem 
przekleństwa. Poeta odnalazł te dzieci znowu, pa­
trząc z okien swego mieszkania położonego na u- 
licy św Jana w  Krakowie, na budującą się na­
przeciwko kamienicę Franek nosi na swym czole 
krw aw y stygmat przekleństwa, ł ze zaciśniętemu 
zębami dźwiga strasaliwe swoje przeznaczenie. 
Zosia jest 16-letniem dziewczęciem, które nie umie 
sle śimiać Kocha sfę w  nierj Felek, młody, silny, 
zdrowy, biorący się ze życiem za bary robotnik 
murarski. Zjawia ste starszy pan, któremu Zosia 
wpadła w  oczy i chciałby ją całkiem zwyczajnie 
kupić. Mamy więc już cały konflikt 1 z wielkiem 
naoięciem oczekujemy dalszych aktów.

Boy kiedyś powiedział, że Dolski autor drama­
tyczny daje nam zwartą konstrukcję pierwszego 
aktu. ale drugi akt jest mierny, a trzeci całkiem 
słaby Ta obserwacja Boya znajduje swe potvdcr- 
dzenie w  dalszych akiach ..Przeprowadzki". Cała 
konstrukcja się załamuje, albowiem autor wprc • 
wadza do niej tragedie starszego pana przeżywa­
jącego w  68 roku swego życi a bolesne narodziny 
drugiej wiosny 1 zaczadzoną miazmatami mało- 
pileszczańsklęf moralności atmosferę pary mał­
żeńskiej Ciepielów, z których mąż jest starym wał- 
komlem a młoda żona fes* rozjuszone samicą T ra ­
gedia obojga młodych ludzi niepotrzebnie sfę kom­
plikuje i przestaje nas interesować. Błąkają się 
po deskach teatru Jeszcze i reminiscencje z Gor- 
kljowskiego .N a  dnie*, które osłabiają patos tra- 
"t-zneffo napięcia. Kończy się Jednakowoż ta sztu­
ka zwycięstwem fizycznego i moralnego zdrowia 
nad zalewajaca nas zgnilizną, ^elek triumfuje i za­
biera ze sobą Franka i Zosię do nowego mieszka­

nia na Grzegórzecką.
Y/ycfcodząc z icatru mówimy sobie: Ta „P rze ­

prowadzka" na Grzegórzecką ulicę jest raczej 
przeprowadzką autora z wyżyn czystej sztuki do 
niższych regjonów graniczących prawie że z me­
lodramatem. Od zlania się z melodramatem ura­
tował aubtora jego drapieżny talent, który nieste­
ty przestraszył się głosów krytyki „Niespodzian- 
ki*‘, zarzucających mu, przerażającą ezeni koloru, 
i dlatego widzimy, jak za wszelką cenę szuka ja ­
kiegoś „happy cud". W rócim y jeszcze do samego 
dramatu a teraz kończymy onów ien ie jego literac­
kich w alorów  z stwierdzeniem, ie  linja kompro­
misu stała się zdradziecką pułapką dla autora. 
Nie, ta „Przeprowadziła" nie jest rozwiązaniem 
probelmu nęozy, która upadla nasze życie.

Dyrektor Trzciński z pietyzmem godnym dzieła 
w ielkiego polskiego autora opracował cały dra­
mat. Każdy szczegół, każdy odcień, każda finezja 
znalazła w  reżyserze niezwykle czujnego i tro­
skliwego opiekuna. Zagrano tę sztukę też św ie­
tnie. Na czoło wykonawców wysunął się p. Krze- 
mieński, dając nam niezwykle silną, jakgdyby z 
jednego marmuru wyciosaną postać Felka. Zw y­
cięsko borykał się z rolą Franka p. Szyndler, któ­
remu, stawiającemu pierwsze kroki w  naszej „Ba­
gateli* , przepowiedziałem przyszłość, jeśli oędzifl 
nad sobą pracował. Doprawdy cieszę się, że ta mo­
ja przepowiednia okazała się prawdziwą. P. Ża­
ki ick a była milutką i pełną prostoty Zosią. P. Fa- 
bisiak miał najniewdzięczruejszą rolę, ale zdolny 
ten aktor udźwignął ją do końca, chociaż można, 
mieć pewne zastrzeżeniL co do całości jego kon­
cepcji. Mam bowiem wrażenie, że p. Fabisiak u- 
czynił „starego pana" zbyt już starym i dlatego nie 
można uwierzyć w  jego drugą wiosnę. Doskona­
łym Giepielem był p. Leliw a, a p. Nowakowska 
Jako Ciepielowa ze sWej roL wywiązała po­
prawnie.

Autora po d-uglm akcie przywitał imieniem 
Związku polskich literatów p Kudliński, a piwu. 

aznosc burzliwą urządziła mu owację. M. El
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NAJNOWSZE M ODELE JESIENNED

OBUWIA OBUWIA
Q  S  P O  C E N A C H  J E D N O L I T Y C H  S S  f “

■ 2 4 * 5 0  2 9  5 0  3 4 * 5 0  3 9 * 5 0  ■
Do iu  bycia we wszystkich filiach i zastępstwach. L J

taron m i to
Z  ok8zii N ow ego  Roku życzę  W szystkim  moim 
Szanownym  K lientom  i Przy jacio łom  du:;o zdrow ia 
moc szczęścia i w szelk ie j pomyślności.

„ R O B I  N “

ROBERT BIENIAS
KATOWICE II., KRAKOW SKA 39

Szczęśliwego Nowego Roku
życzy  swym  P. T. Konsumentom

3088

F A B R Y K A  M Y D Ł A

„ORZEŁ**
A . HERSTE1N

PATEFONY
g r a mo f o n y  i p ły ty  
w wielkim wyborze.

Na spłaty już od 
5  Z ł l y g o d r f o w o  

KRAKÓW 
Szpil.. a4wpodworcu

Specjalny gatunek o pierwszorzędnej jakości

K f t  ES D  I  oraz inn* n y DBO r  I gatunki żywych K T D
sp rzed a je  e od z len n le

Kaz. OGORZAŁY
Kraków, Szczepańska 11

W R Ó C IŁ E M !

Dr. iETTER
Specjalista t horob uszu, nosa i gardła 
Katowice, ul. 3-go Maja L. 7.

T t re f r n  K r .  O’ ’ 6 'v

« ■ UUDŁTA •  a

Małop. Zakł. Gumowe

ŚNIEGOWCE  
I K A L O S Z E

Z o .k  fabryczny trwałe, eleganckie, tanie - poleca 
Skład konsygnacyjny ?0 8> 

K raków , D letlowska 55. Telrf. 160-02

Dom handlowy i hurtownia maszyn do 
szycia, rowerów, gramofonów i części 

składowych

H. i B. WEISSBERG
Kraków, Starowiślna 10. Telef. 108-04

Wyłączna sprzedaż GRAMOFONÓW  
marki „WEKAPHO\“ oraz płyt zagra 
nicznych i krajowych.
Sprzedaż hurtowna i częściowa, rów­
nież na dogodne spłaty miesięczna.

Zakład Tapicerako- Dekoracyjny 
i Sidid Hebli pojedynczych

HENRYK WEIN, KRAKÓW
OL. STAROW IŚLNA 85

rol.ca; Wszelkie meble pojedyncze i 
tapi cerskie, jak również przyjmuje 
wszelkie rob.ty w zakres tapicerstwa 
wchodzące.

APARATY PO SPAWANIA „SIRIUŁ
O R A Z

OBRABIARKI 00 DRZEWA i METALI
N O W E  i U Ż Y W A N E

MaMani-Howi! W.L. Kawałek
K R A K Ó W ,  GERTRUDY 5. — TEŁ. 143-91

NERWOWI, NEURA2YEN0CY
cierpiący na drażliwość. słabość woli. brak 
energji, melancholię, przesyt życia, beioenność. 
ból g łow y, w rażliwość nerwów, śledziennicę, 
nerwowe zaburzenia serca i żołądka, otrzymają 
bezpłatnie broszurę Dr. W eisego; Słabość ner­
w ów . Dr. Gebbard i Ska, Gdańsk, oddział 87.

5. L Oiiil v Unii
zawiadamia swoich P. T. Subskrybentów 3%-wej 
Premiowej Pożyczki Budowlanej, że efektywne 
obligacje ter pożyczki wydaje za złożeniem kwi­
tów tymczasowych do dnia 20 października '930. 
Obligacjo n epodjęte w. tym terminie zostia>ną zło­
żone do depozytu u łaście el i w  kasach Banku, 
za zaliczon/cm normalnej należytości depozytowe! 
3197x

ii S„K O N FE K C JA
Ł W 0H LW TJTH  i CH . R U B IN

K ra k ó w , ul. G ro d zk a  59
po.eca w wielkim wvbarze płayeze damskie 
według ostatnich modeli. Ubrania marynarkowe, 
spoi to we, zarzutki trenchcoaty, ubrania studan- 
ckie, chłopięce i dziecicęe w piorwszonędnem 

wykonaniu po cenach niskich.
Wielki wybór munuurów i płaszczy studenckich.

:

Adwokat Dr. Goldwasser
w M yilenlcech

przyjml. rutyn'#» ta.go koncypl.nta
Zgłoszen ia osobist# w  n iedzie lę  28 w rza in ia  br. międfcy 10 a 12 pot 
w Krakowie w mieaz. p. W einb#baraw # j prsy uL Zyblikiewiema 19 I. p

GRAMOFONY, PATEFONY
walizkowa i z a lta o w t  najnowazej konstrukcji 
m srki ,M uzaphon  i inne,p łyty  ostatnich nagran.

o d  z L  2 5 '—  n l e s l ę a z R l e  

połaci, w  największym wyborze

1 Kraków, Grodzka 15 
Telefon 12f 3?

Na żądanie w ysyłam y naszego przed­
stawiciela. 280Je r

108-82

G R AH O FO H Y  
PATEFONY 

i PŁYTY iraz wszelk e
instrumenty muzy­
czne w wielkim wy­
borze poleca najtaniej

H. WEISS
Kraków, Meiselsa 13

Magaz.

Krakowska 26

JESIEŃ 1930  S
FREIWALPA

Wolny, Jedwabie. Aksamity, Flanele i t. p. 
FfAil EKS7Y WYBÓR, W AJ TAŃSZE CENY

KRAKOUt, UL. F L C R J A N S K A  44, 1. p. TEŁ. 105-3?, 
TUZ PRZY BRAMIE FLG RJANSKIEi J U B m i
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w iT T f  sprzedać do sezonu jesiennego!
Dla przykłsdy przyuczamy niektóre ceny:

Torebki damskie:
kopertowa % blank, skóry 3‘90

kopertowa i  kozł. skóry 5*60

kopertowa luksus, wyk. U  80

kopertowa na skóire 19‘5C

na rączce bardzo efektowna 13‘90

wieczorowa jedwabna ze sztrosar i 7*90 

oraz wybór modeli zagranicznych.

Teki, Necesairy, Manicures,

Portfele w wielkim wyborze.

Rękawiczki:
barisbadz] ie 1*95

hnit. aunsk. długie z maisz. 3*30

iruhowe do prania 7‘90

glace długie ze sztuipq 9‘80

Pończochy:
fil d‘ecoose 
fil d'eoo6se gęste 
jedwabne (Waschseide) 
jedwabne ^Bemberg) 
jedwabne ze strzałka 
męskie fil J'w\wsse sport 
męskie wełniane 
skarpety niciane
skarpet*' Sil d‘ecosse w  prążki ażur 

Pończoszki dziecinne wszelkiego rodzaju.

ł ‘95
3‘50
2*90
4*50
7‘50
390
4‘50
1*35
2*90

Swetry:
Kamizelki camskie w ełr efekt. wyk. 

Żakiety wełn. (smoking)

Żakiety kunałaja antazyjne 

Kamizelka męska himalaU

13*90

26‘SP

26*50

15*50

Swerferki dziecinne czysto wełn. (szkol.) 9U0

Sweterki dziecinne hi malała 

Garsonki wełniane (kostiumy)

11*80
29*80

Koszule męskie!
KRAKÓW

U l.  S t r a d o m  Ł .  5  T e le fon  121-94

Rok założenia 1897

Reformy:
fil d‘ecosse 1*70
jedwabne 2*90
jedwabno figi 2*50
fil d‘ecosse z jedw. 3*50
kombinacje jedwabne z koronka 5*50

Krzwaty!

Pullooery:
putlovery męskie
pullovery czysto weui. ang. wzory 

pullovery damskie tweed z  okrąglen* 
wycięcicrn

8*90
18*50

21 —

Pylsmy!

WACHT PRZEMYŚL
ul. K a z i m i e r z o w s k a  12 Tel.274

Rok za łożen ia 1863

Kapelusze damskie
Modele ;■ Lsamitne

w  n a jw ię k sz y m  wybnr/.i* naoii n a jta ń sz y c h  p o le ca  f-a

JADWICA CYPES, Kraków, POSELSKA 20

„ A L U M E T
”  ”  Sp. z  o g r . odp.

F A B R Y K A  W YR O B Ó W  ALU M LN JO W YC U  

IIRAKÓW-PODCÓFZE 
ulica Marji Konopnickiej L. 90 
Poleca P. T. Kupcom 
łyżki, łyżeczki, noże, wtidelce
Ceny konkurencyjne. —  Cenniki i o ferty  

na żądanie.

lfMwimis BiEiiBtEk
wszelkiego rodzaju  

^  „ _ _ _  oraz winet wytłaczanych
WJ | ■ [  Ł c  g w różnych kolorach.Nucne-
■  ̂ i k w b r % l  IT \ B  ratory rr etalowe i kauczu 
R Ó Ź N E G ^ O D Z A J U  kowe Szylfte ęmaljowane

uretaiowe r arby do pieczą 
tek w puwkut h i flakonach

KPJffSS&S?' ALEhSkhDER FtSCHHAR
GR0DZKRT®, Hranw, Orodzkalb Tel. 13256

Dr. H. Frcmowtcz-STIiiLERDWA
udziela 3*n46;

bekcyj ttsćlrc k sz ia lrą cyek
h isiorii sztuki, kultury, literatur* i jeayków  
obcych. —  Zgłoszenia:

Lubicz 24, l.p. od 11-1. Tfcl.l06-1E

P R A W D ZIW A  T Y L K O  
w ORYGINALNYCH PUDELKACH. 
UWAGA! ZAPRAWY NAW AGĘ 
NIE WYRABIANY, ODRZUCAJCIE 
JA  JA KO  F A L S Y F I K A T .  ♦

I h C Z K i
DZIŁUKE

poleca najtaniej 31141

J. EC1WIK
Kraków, Florjańska L. 30

Tele fon  113-77

FO RTEPIANY, P IAN IN A
T95x KRAJOWE — rAGRAltlCZNE

WL. B O L O N S K I  RYNEK^ CŁ. L. 3 <
W ie lk i w ybór Ceny niskie Dogodne spłat}

G R AM O FO NY
zagran iczn e  i K ra jow e

„L E H U T / T

N A J W IĘ K S Z Y  W Y  B O K  P Ł Y T  G R A K C F O N C  W Y C H  2 S T 3
„B ru n sw ick**, „Polydor**, i „Colum bia** o ra z  k ra jo w e  „ O d eon**,

t o g a n « « i .  Sohuum .

,H o iro co l* ‘, „S y re n a * 99P a r lo fo n “ . —  Do nabycia w e firm ie:

Łecjicld Kutlerer, KraRćw, Grodzka L . 43
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DYWANY, CHODNIKI, FIRANKI, KAPY NA ŁÓŻKA,
NARZUTY NA OTOMANY WSZELKIEGO RODZAJU

A.! Ń U S S B A U M
(SKŁAD CERAT I LINOLEUM
j KB A KO W. DIULOWSKA 45 , TEŁ. 113-58

I
■ ■

Hartowny shtrd obuwia, kaloszy t śniegowców
H. REIS i B. GRAKCAPFEŁ, Kr&kćuj, ul. św. Gertrudy 28 (Hufel „City")
TELEFON 106-88

p o l e c a
oa sezon zimowy po zniżonych cenach
kalosze, śn iegov ce św iatow ej marki „T R E T O R n “ , oraz 
fr m  krajow ych  „G E N T L E M A N * i „S C H W E IK E R T *. 
Ponadto posiada stale na składzie O B U W IE  S K Ó R ZA N E  
w sze lk iego  g a t u n k u  k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e  na 

dogodnych warunkach.
Obsługa rzetelna. Zam ów ien ia w ykonu je się odwrotnie.

REGRA
3084*

B
■

I
B
■

■

B R Y L A M I  M  B IŻ U T E R IE
Perły, br^nzu letki, zegarki precyzyjne uraz srebra

w EDGA1YK WYE0RZE NAJTANIEJ poleca
SMta OD K. I8C*» IS TN IE JĄC Y  M ĄUA2YN JCB1I L K S K I

ENIb GObDWASfER, rrakA iu, GRODZKA ZS

Kto si; chce elegencho i tanio
Ubrać, m ecli spieszy oglądDsć ju ż nadeszle 
najnowsze piękne m odele  jesiene, jakoteż 
z im ow e  u znanej fizm y: 3150,

H. REISStfAN
Kraków, pl. Dominikański 2 . Telef. 143-97

Solidna obsługa! Ceny konkurencj jne!

i  M A I K R « j A Ł )  tap ic e r »k o -d ek o r*c y ji e 
hu rtow n ie  i c z ę ś c io w o  N A J T A N I E J  
w K ra k o w s k ie j F a b ry c e  F iranekFIRANKI

MICHAŁA WEITZA, FŁORlAÓiiKA 2 3

C 7 D A A A T Y  liny, sznury,przędzę 
I  V  szewską i rymarską, 

osnow ę do kilimów, trawę morską, taśmy, płótna 
tapicerskie. gurty .ransmisyjne, hamaki, konopie 
ozaz wszelkie wyroby w zaYres po wrożnict wa 

wchodzące poleca fabryczny skład
H. FINKELSTEIN, KRAKÓW
UL. W IE LO PO LE  22 TELEFON 142-29

Ceny niektórych w yrobów  m acza le  in i in o ,

Najtańsze Iródło zakupu
I. KIIPSTEIN poleca ua Tycia łtoiww
MAGAZYN JUBLERShi świeczniki,

KRAKÓW  
UL. DIETLA 44

ki, piorśeaanki 
rodzajn, segnr- 

3 i rooskin, bttn-

3129x

wszelkiego 
Id damskie i męskie, 
terję i platery po 
fabrycznych. — Wielki 
bór podarków

wielb wy- 
fluboyetu

MASZYNY TRYKOTARSriE
żakardowe oraz okrągłe pończoaaicse

o 2 cylindrach uajn.wszych koagtrafcnyj 
po cenach fabrycznych poleca:

HENRYK DAT? HER, AjUdt Inflnn
Kraków, ni. Zielona 8 lobt

NA SEZON JESIENNY

TOREBKI DAMSKIE
w wielkim wyborze po cenach bardzo niakidi

poleca SloSer

Perfumeria I. WETYSTEIN
K R AKÓW , UL. SZEW SKA 18

H S B b

'.LUBAnsię Co iesień
niesie...

W ystaw iam
najnowsze 

im  i  m odele

RĘKAWICZEK
św. Anny 2

. . . . .  SZPAGATU|
P. SCHERbR,  KRAKÓ W !
WLlC •  S TR AD O M  L. 2 7  -  TELEFO N Nr. 100-17 

Polocr: Wrielkiego rodzajn szpagaty, sznury.

;r a k ó

l
liny. — Taśmy jutowe i szpagatowe.—  

Pi ~ '
szewską i rymarską oraz 

wszelkie artykuły 
’ okr.wne. 3147*

eee
0 
e

1

M A G A ZY N  JU B IL E R S K I
I. HALPERN
KRAKÓW. CyRODIKA 58
TELEFON 128*43

■■B il

POLECA FO CENACH NAJNIŻSZYCH
W yroby ze sreb ra : krajowego i zagrań, 

żardynieiy, klosze, tace serwisy, nakryta 
stołowe, świeczniki i t. d. 

Z E G A R K I  złote i srebrne O m e g a ,  
> c h a t f h a u s e n. D o z a  i t. d. 

BIŻL1ERJĘ prawdziwą 
P L A T E R Y  krajowe i zagraniczne 
P  R O N Z Y prawdziwe 3127x

IWEŁNE W  WIELKIM W YB Ó R  7 E
149x o r a z

WSZELKIE PFZYBCRY CC SZYCIA I HAFTU
h u rtow n ie  i c zę ś c io w o  — po leca

Leon  l e f d n e r ,  Kraków.Augustiańska5
U  W  A G A :  W ysD rzed a  ę pończochy i ręk a w ic zk i po ba eczn ie  n isk ich  cenach.
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WOLNE
i d M l '  POSADY
CHŁOPIEC do praktyk
poszukiwany. Zgłoszenia 
Nussbaum. wyroby gumo 
we. Grodzko 2. 'i 1433g

SPRZkDAZ

POSZUKUJF , z epicy
oc nio.cRO sr.miiu mód 
ou z a ra z :  ? te r:i fe !d .  Jn 
sna 8. 1430-.'

POSAD H M M  
POSZUKUJĄ

WIEDENKA, znająca tr. 
che jeżyk  poislo praco 
wita, 10 lat jako araiwan 
Uka u a d w o k a ta  we W ie  
dniu, poszukuje  odpow.e  
liniej p o sad y  w K ra k o ­
wie. Z g łoszen ia  w  Biurze  
rośredmictwa Pracy, Ry 
nek G łó w n y  29, między 
godz. 4—6. 3221x

SAMODZIELNA kores 
pondenlca pofelko—nie­
miecka, sitenotyplsitka, z 
długoletnią praktyką bki 
rową, poszukuje posady 
Zgłoszenia pod JVl. R. 
30“ do Adlm. „N. Dzienn 
ka“ . 1439

RUTYNOW ANA „iunda- 
tfca z  2 letnią praktyką, 
poszukuje posaay. Zglo 
szenia do Admtn. .,Ncw 
Dalenti ka“ pod „J. O."

ZAW IADAMIAM, że wy
rabiam wszelkie gatunk 
świec kompozycyjne. — 

stearynowe, choinkowe 
kościelne, wosk do pod­
łóg, chlorek w  paczkach 
proszek mydlany. Skie 
rować- — Wytwórnia 
świec i chemicznych a r  
tyka^ów .przyszłość" 
Kraków XXII. Dąbrow­
skiego 16. 1427g

KILIM Y artystyczne. —  
Dywany orientalne: Grfl. 
nerowa, Kraków, Tarło, 
wska 6, boczna Zwierzy 
meckiej. 1296x

LOKALE “ R
H fe fll .

D LA  3— 4 AKADEMI­
KÓ W  1 2 piękne, fromto 
we, umeblowane ^okoje 
z  fortepianem, pezedpc 
tó j. łazienka, osobne wej 

ct mtinuii, od 1 paź 
(bdernmca z utrzymaniem 
do wynajęcia. Zgłoszenia 
Pt*a „Do godne warunki'1 
do Biura ogłoszeń Stat 
tera . Rynek 8. 3169er

MIESZKANIE 3 pokojo 
we w  centrum Krakowa 
do wynajęcia. Zgłoszenia 
tylko poważnych reflek 
faunów pod „Stary dom" 
do Aum. „N. Dziennika" 

321U

OBJEKT fabryczny (par 
terowy), z bramą wjaz­
dowa, składający się t 
hali i6X lO , dwóch przy 
ległych ubikacyj, kance­
larii oraz 2 mieszkań, — 
światło elektryczne, wo­
dociąg, w centrum mia 
sta — obok przystanku 
tramwajowego i 5 minut 
od stacji kolejowej ko­
rzystnie <jo wydzierża­
wienia. Zgłoszenia: Dro­
geria H. Stieia, Kraków 
—Podgórze. — Telefon 
Nr. 133—69. I445z

MATRYMONIALNE

P O S Z U K U JĘ  diia mego 
brata, wdowca, lat 50. 
zdrowego i inteligent.ie- 
go knipca, s to so w n e j  pa r  
tJL Posag dla w spó lnego  
dobra po żąd a n y .  Zgłoszę 
wie: ..Par", Katowice. — 
pod ..Wdowiec". 3228x

i i u m
kapy — portiery  

gobe l in y
i w y p r a w y  t l u b n c

p o leca  :

Mina PFEFFERBERG 
Kraków 

ulica Po k U u  9, II. p.

PERFUMY iranc. i wedy 
ko-lońskie w 50 zapachach 
oryz. i na wagę poleca 
po cenach najniższych 
Perfumeria L. W etste:a. 
Kraków, Szewską 18.

3l59eir

MEBLE KUCHENNE
przedpokojowe w wyko. 
naniu pierwszorzędnem 
po'eca specjamy skład 
Sebastiana 7. 595x

LOTTI KORAŁL
obecnie 

Kobn 1 Hebcuberg 
K raków ,G rod zka  9

poleca 
na sezon obecni 

wszelką garderobę 
dziecięcą. 

SPECJAŁNOSC 
NA SEZON SZKOLNY 

MUNDUrtKI 
dla wszystkich szkól 
fartuszki, płaszcze, 
swetry i wyroby 

pończosznicze

FIRANKI od najtań. 
szych dc najwykwintnće 
szycb poleca Wytwórnia 
firanek, Podgórze, daw 
ulej Trauguta S, obecnie 
uL Rękawka Nr. 3 (tuż 
obok Ryrku podgórskie­
go). 462x

DYWANY
inoieum. ceraty, firanki, kapy, 

chodniki i port jery
Ul H  a  i  P  E  R  N

K raków , n i. Poae laka  18 

U d o g o d n i e n i a  p rry  kupnie.
Telefon 116-7y 3062e

KAWE, tylko wyborowe 
gatunki, codziennie świe 
żo paloną, ceny konku 

, re.ncyjnc, — poleca: B.

I G ro ss .  K rak ó w ,  G rodzka  
L. 59. Telef. 157-50.

3167er

; PERSKIE di w a n y  napra  
| v.;a p ie rw sz a  polska,  ar- 
; lystyczua p ra co w n ia  Bo- 
I bera, Kraków, Wielopole 
I 1. 12. Tel. 119-91. 3218

MEBLE
[PDKOJUUłE 

i KUCHENNEl
dogodnych warunkach

ROTTENBERG i GlbiE
Kruków 

Brzozowa L. 7

j E Ś L I  CHCESZ
za  bezcen  zaopa­
trzyć się w najlepsze 
gatunki, w pierwszo- 
rzędnem wykonaniu 
najnowszy cli wzorach I 
bielizny męskiej,dam [ 
skiei i d ziecięi-ej 
pyjam, przyjdź do
n a j t a ń s z e j  f a b r y k i  

b i e l i z n y

M . S  i )  2k L I N
Kraków, Strudoiir i l

(w  podworcu )
N a p row in c ję  w y sy ła m  
bezpłatn ie iłuslr etnnik,

K I L I M Y - D Y W A N Y
•  a r ty s ty c zn y c h  w zorach  swojskich i wsenodnieb, 

gotowe i na zamówienia poleca Wytwórnia

„Kobierzec", Kraków, FodwaleS
TbIbIoh 131-69

fl
;*
o”doj
HO(0ta

ttwV

>>
*

•aoCuOcr 
ta
3

Na kursach gospodarczych
(rytualnych)

dla celów  zarobkowych jest jeszcze kilka miejsc 
wolnych. Nauka trwa- dla abiturjentek jeden 
rok, dla dziewcząt z ukończoną szkolą powsze­
chną (!3  ’at) 2 lata. —  Informacyj udziela kan­
celaria szikcly zawodowej dla dziewcząt żydo­
wskich „Ognasko P racy " w  Krakowie, przy ul. 
Mikołajskie; 9, od godz. 11— 2. 2909x

'Ja te rje  
A n o d o w e

D n ia  1 s ie r p n ia  b. r .  o t w o r z y łe m  p r z y  
u l.  P o s e l s k ie j  18  róg Grodzkiej) pod nazwą

«

11bEKiGR liRAKOffSKI
( d a w n ie j  L e k to r )

WYPOŻYCZALNIĘ KSIĄŻEK
obficie zaopatrzoną we wszystkie nowości i posta­
ram się zadowolnić nawet najbardziej wymagających 
Czytelników. |. P E C H N E R

ZAWIADOMIENIE.
W  i ehe wyno-r modlitewników hebrajskich. jak: 

Macnzorim /. tłumaczeniem poiskiem, niemleckiem 
ż y d o w s k i m  Scdurim i t. p., w  p.ękcnych oprawach 
luksusowych oraz najnowsze dizieła z literatury poi 
skicj, hebra.sk i ej, żydowskiej, w  oryginale 5 tłuma­
czeniach — w.elki wybór Tałesów poleca 29i5bp

P r ^ g a r ih ła  S I M C H E  T R I N K
Rzeszów , G alę zo w sk le go  1

ROŻNE
■ A l
GRAFOLOG W KRAKO
WIE wy lory w a ta.In i ki z . 
p s n i a :  D.cMowska 7, IM. 
p iętro .  2 9 4 *

JEŻELI W . P. raz  da 
sw o ją  g a rd e ro b ę  czyśc .ć  
i f a rb o w a ć  do n asze j  che ' 
niic-zncj Pralni i Farbiar ; 
ni, to jes te śm y  pewni,  że 
zo s tan ie  W . P. n a sz a  s rs j 
łą klijefiitką. „Jut, zei:kV j 
c h em icz n a  P ra ln ia  1 F a r  j 
b iarn-a ,  K ra k ó w .  Dębni­
ki. ul. Kilińskiego 17. — 
Filje: św. Tomasza 29
Wielicka 13, Zygmunta 
Augusia 6, M adalińskie-  
go 7.

SZYLDY EMALJOWA-
NE solidnie, szybko, ta 
nio wykonuje tyłko EMA 
LJARNIA, Fabryka szyi 
d<ów emaliowanych, —  
Kraków, Di-etlowska Si 
Telefom 147— 39. CennJt 
—  Oferty besplateiie.

2961 x

GRAFOLOG I TELEPA­
TA  W  KRAKOWIE ana i
Lzuje wlaściwnśc psy j
chlczne z pasma hib fo ‘
tografii: Dietlowska 7.
III. piętro wrprost scho
dów. Zgłoszenia osob’ -
site między godz. 3— 4,
hib pisemne. 2949X  _________
„D YW A N " Tkalnia dy­
wanów kilimów. Kra­
ków— Podgórze, ul. Kin­
gi 9. Teł. Nr. 116-09, tram 
waj Nr. 3 — poleca dy 
wany, kiłimy nezkonku- [ 
reticyitrie tanio. Klinika j 
do naprawy dywanów »

Po wyzdrow ieniu prowadzę na-
dai Salon  frysjerakl

„ R E G I N A * -
S t a r o w l ć k i a  2 7 .

Strzy łan ic, ondulacjo, m acał 
twarzy, manicure. — O bsługa  
skrzętna —  na łądan ie  w ysyłam  

do domów

Regina Weissblum
wł. Su lor u Pań .R egina*

KAMERa, sklao apar.- 
tów  i przyboTów fotogrs 
fkznych — wykonuje 
wszelkie roboty amiato' 
slde — tego samego dn'. 
Kraków, ul. Szewska 2' 
teleion 12298. t00ox ,

OCZY to sikarb — szanuj j 
warok. Okulary najilep- , 
sze ńaKanie^ —  otpftyk j 
Crróssier, Grodzka 41. j 

3205

ZGUBIONO w iobotę 
broszkę z pertą, przeCaiO 
dząc wlicą Nowo DieftJo 
wską, Auigiustjańską, — \ 

Wodnicą, na Mostową, j 
Znalazca zechce zwrócić ■ 
za wynagrodzeniem: Die i 
tlo^rska 23, do Halber- 
stadita. 144Sg

SCHOENDORF LSwi J5
zef, u ro d ź ,  w  r. 1888, w  
L,n ianow ej ,  unie w a ż .tta
zg ub ioną  k s ią że cz k ę  w o j  
sito wa. wydaną w P. K.
U. Nowy Targ. 1443g

N A U K A  ■ ■ ■  Mi WYCHOWANIE
LEKCYJ gry na fortepja
nie początkującym 1 za ­
awansowanym — udziela 
znmy kompozytor. Ceny 
p rz y s tęp n e .  Dla młodzae.. 
ży szkolnej ulgi. Zgłoszę 
iwa: D ie t lo w sk a  7. III. p. 
w p ro s t  schodów, między 
godz. 4— 5 popoł. 2950x

N/. 26o

STENOGRAFjl poteLo-
niemieakiej seybko, iu|- 
doskonaJej, —, nafett-wszr 
m'etcdą, wyucza zbiór 
listów handlowy.c. Z o ó  
SchSngurtówna, PodL oa- 
zie 2. tw tf

CHCESZ OTRZYMAĆ 
POSADĘ? Musisz ukoń­
czyć kursy fachowe, ko­
respondencyjne, profeso­
ra Sekuło wieża, Warsza 
wa, Żórawia 42. Kursy 
wyuczają hstowmto: bu­
chalter1". rachunkowości 
kupieckiej, koresponden­
ci. handlowej, atenogra- 
fjł, nauki handhi jorar/a, 
kaligraiji, pisania na ma­
szynach, towaroznaw­
stwa, angielskiego, fran­
cuskiego, niemieckiego 
pisowni, gramatyki poł- 
stóej, oraz ,-konotnjL Po 
skończeniu Świadectwo. 
Żądajcie prospektów.

2916x

W PISY  na naukę gry na
skrzypcach i fortepianie 
WTa:z przedmioitami teo- 
k  t. (liarmonia, kontra­
punkt) przyjmuje prof. E. 
KI a ph olz, Paul in.sk a 20. 
PrzygotowTUiie do egzaml 
nu pańsitiwowega 3104x

POSZUKUJĘ paany jutę 
bgentneij, władającej ję ­
zykiem niemieckim, na 
godziny popołudniowe 
do siedmioletniego cułop 
czyka. — Zgłoszenia: p. 
Hciistkn, ul. Jasna 4, par 
ter, m. 11— 1. 1441g

PIANISTA udziela iekcyi 
Ceny przystępne: Dietl o 
wstka 7, III. piętTio. 2950x

Najtańsze i tó i lo  zaaupu wózków 
hunownie i częSclowu 

K raków , S abaa tjah a  i. St>

POKÓJ wspóiny, s l««e- 
czny, frontowy, łaon.e 
umeblowany, dla biuro 
wej panny do wynajęcia. 
Wiadomość: uL Miodo­
wa 20, II. piętro, między 
godz. 2— 4 popołudniri 

2468

ŁADNY, słoneczny po-k&i 
dii a 2 panów, z całem 
iub częiodwem  u trz y  
mainiem do wynajęrfa. 
Wiadomość: uL Retory 
ka 17. II. piętro 2946x

PRENUMERATA: u Krakowie i na prow. uties-ęczn ZL 6‘00. kwartał. ZL 18'00 
w Krakowie z odnoszeń, do domu „ *  6‘20 *  •• Id'60

Na prowincj' z przesyłka pocztową „ „ 6‘60 „ m 19‘80
Zagru..i'cą z pTzesyfka pocztową „ „ 10‘00 .  _ 30‘00

„NOWY DZIELNIK" wychodzi codziemoe. także w poniedziałld f dnd pośwtąt

OGI OSZENIA: Podstawą obUczeń jest 1 nrilimetr w jednym łatrue, —  Strona w 
tekści* 1 nadesłanem ma 3 tamy po 74 milim. —  Strona u  tekstem 6 la­
mów po 37 rrzUifan —  Nahmiicijsze ogłoszenie dnobne Uczymy za 6 słó-w.

CENY w złotych: L stroną 1*25 —  Tekst I*— . Nadesłane 0*75. —  Za tłkstens 
0‘25. —  Drobne od słowa 0*20. Dla poszukujących pracy 0*10. —  Gratula­
cje 12*50. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza słę25JS.

Wycfewca: Za Spółkę Wyd. ...Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwaki. — Redaktor naczelny; Dr. Wilhelm Berkelhamraer.
Redaktor odpowiedzialny: Zygfryd M osea, — Nowa Drukarnia Dzieantkowa. Kraków, Orzeszkowej 7. pod zarządem Mti^symiiwnL Feldmana


